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POLIIYCZNE
HANDLU - PRZEMYSŁU I RZEMIOSŁA

Czego możemy oczekiwać 
od światowej konferencji 

ekonomicznej
Zebranie się światowej konferencji gospodar­

nej w Londynie, która ma obradować nad spo­
sobami przyśpieszenia likwidacji kryzysu, budzi 
wszędzie wiele nadziei. Rządzeni i rządzący 
wszystkich krajów pragnęliby się corychlej uwol- 
cić od koszmaru bezrobocia, od braku zaufania 
w stosunkach kredytowych, od zaburzeń mone­
tarnych. Wszyscy pragną, aby mająca zebrać się 
w b. roku konferencja londyńska, przygotowana 
byfa jak najstaranniej.

Kiedy się analizuje trudności, stwarzane przez 
bieżące wypadki w życiu gospodarczem nie jest się 
zgoła zdziwionym, że już samo przygotowanie 
konferencji idzie tak opornie i powoli. Wszelkie 
bowiem, jakie można zaproponować, środki li­
kwidacji kryzysu są nietylko skomplikowane i tru­
dne w realizacji, ale prócz tego noszą w sobie 
zarodki antagonizmów. Wszelkie poczynania eks­
pertów przedsiębrane są w rozterce: z jednej 
strony nauka i rozsądek przemawiają za nawro­
tem do liberalizmu, z drugiej egoistyczne in­
teresy kraju ojczystego każą w szeregu wypad­
ków wysuwać obiekcje i prowadzić nieszczerą 
grę. Oto przykłady:

Rozważa się sytuację walutową i finansową 
różnych krajów. Wszyscy, lub prawie wszyscy 
eksperci opowiadają się za powrotem do standar­
du złota. Natychmiast pojawia się prąblem jak 
ma dokonać tego kraj, pozbawiony rezerw krusz­
cowych. Rzuca się myśl utworzenia wspólnego 
funduszu. I w konsekwencji mówi się już o upraw 
nieniach kontrolnych tych państw, które złota do­
starczą. Ambicja nie pozwala ubogiemu klijento- 
wi na przyjęcie pomocy za taką cenę...

...Deliberuje się nad problemem nadproduk­
cji i bezrobocia. Wyłania się trudność ustalenia 
zasad organizacyjnych jakiejś nadrzędnej insty­
tucji nadzorczej, któraby określała na wzór kar­
telu, udział każdego z państw w produkcji i prze­
znaczała mu rynki zbytu. Kto ma mieć w takej 
organizacji głos decydujący? Jak ustrzec się od 
wykorzystania wpływów w sposób niezgodny z 
interesem ogólnym?

A jednocześnie eksperci, porający się z temi 
trudnościami, zdają sobie sprawę, jak zbawienny 
wpływ miałby powrót do zasad liberalizmu gos­
podarczego, porzucenie polityki protekcyjnej i 
systemu kontyngentowania. Mówią nawet o tem 
głośno, ale nie mogą znaleźć praktycznych spo­
sobów realizacji tych zdrowych zasad. Ich opinie 
co do ustalenia centralnego, międzynarodowego 
planu walki z kryzysem, możnaby, mniej więcej, 
tak sprecyzować:

Interwencjonizm nkjyet dla życia wewnętrz­
nego stosujących go państw, jest szkodliwy. Ro­
snąca bez przerwy rola państwa, które stara się 
przejąć niejako wszelkie ryzyka socjalne i go­
spodarcze życia społecznego, spowodowała ogrom 
ne obciążenie spłoeczeristw, zmniejszenie docho­
du, zabiła inicjatywę prywatną i pozbawiła ia 
elastyczności i zdolności przystosowawczych. Ce­
ny stają się sztywne, koszty produkcji bardzo 
wielkie.

Dotychczas regulatorem życia ekonomiczne­
go był elastyczny instrument cen. Praca i kapi­
tał krążyły swobodnie wewnątrz kraju i między 
państwami, stosując się do objawionych w formie 
Pobytu potrzeb w sposób automatyczny.

System gospodarczy przedwojenny miał mo­
że nie absolutną, ale w każdym razie b, znaczną 
zdolność dostosowywania się do koniunktury. Za­
sada wolności gospodarczej nie stwarzała sztucz­
nie nowych przemysłów w cieniu barjer celnych, 
nie krępowała pracodawcy i robotnika w wybo­
rze pracy. Podatki miały wysokość rozsądną, pod­
czas, gdy dziś obciążenie na rzecz różnych ciał 
zbiorowych przekracza nierzadko 30 proc, czyste­
go dochodu co jest absurdem.

, Eksperci genewscy zdobyli się na tę przy­
najmniej odwagę, że na wstępie swoich narad 
stwierdzili, że domagają się powrotu do liberałi- 
zmu, zarówno w skali światowej jak i wewnętrz- 
no-krajowej. Nie mają jednak złudzeń, co do mo­
żliwości zrealizowania tych pobożnych życzeń 
Muszą bowiem pamiętać, że obecny system go­
spodarki planowej („dirigće") budowano w ciągu 
VltU ^at' Nie można więc zburzyć go w ciągu 
liku tygodni, nie można zburzyć go bez doraź­

nych ofiar Eksperci zatem muszą zdawać sobie 
oprawę ze swej bezsilności. W chwili, gdy mówili 

powrocie do liberalizmu rządy niektórych
Państw podwyższały właśnie w dalszym ciągu 
arjery celne. Czyż więc trzeba się dziwić — wo- 
®c takiego splotu sprzeczności — że mimo kil-

Izba sprzeciwiła sic podwyższeniu podatków bezpośrednich
Pięt zwycięstw 1 ostateczna poraZka w ciągu jednei nocy

Paweł Boncoar.

Paryż. (Tel. wł.) W ciągu nocnego posie­
dzenia Izby Deputowanych, na którem toczyła 
się dyskusja nad poszczególnemi artykułami 
rządowego przedłożenia finansowego, stawiał 
Boncour. do godziny 2 w nocy, 4-krotnie kwe­
stie zaufania, wychodząc każdorazowo obronną 
ręką. Największa trudność uwydatniła się oko­
ło godziny drugiej, gdy rząd zażadał przywró­
cenia pierwotnego brzmienia artykułu w spra­
wie ukarania tych, którzy zawinią propagandę 
za strajkiem podatkowym. Premjer oświad­
czył. że chodzi nietylko o zrównoważenie bu­
dżetu, ale przedewszystkiem o przeciwdziała­
nie panice, która pewne koła wywołać pragną. 
Celem załatwienia tego artykułu musiano za­
rządzić godzinna przerwę i artykuł, po opraco­

waniu przez komisje i stawieniu przez rząd po 
raz piąty kwestji zaufania, został przyjęty 337 
głosami przeciwko 261. W pewnej chwili sy­
tuacja stała się krytyczną z powodu nieporozu­
mień w łonie partji socjalistycznej, lecz Blum, 
któremu na obaleniu rządu nie zależy, uratował 
sytuacje, nakazując głosowanie za rządem. (K.)

Paryż. (Tel. wł.) Po całonocnem posie­
dzeniu Izby Deputowanych, po przeprowadze­
niu licznych głosowań, z których rząd premjera 
Boncoura wychodził zwycięsko, dyskusja osią­
gnęła najwyższe napięcie w sobotę około go­
dziny 6 rano, gdy premjer Boncour zażadał bez 
warunkowego przyjęcia artykułu o podwyższe­
niu o 5 proc, podatków bezpośrednich. Stano­
wisko rządu popart energicznie były premjer 
Herriot.

Następnie wszedł na trybunę socjalista Le 
On Blum. który w dłuższem przemówieniu za 
klina! rząd, by zechclał tym razem ustąpić i nie 
uniemożliwiał socjalistom udzielenia mu popar- 
cia. Po odpowiedzi premjera, który pomimo za- 

' klinań Bluma postawił wraz z wnioskiem podat­
kowym kwestję zaufania, przystąpiono do glo­
sowania, w którem rząd premjera Boncoura zo­
stał obalony.

W głosowaniu 390 głosami przeciwko 19,! 
odrzucono wniosek rządu i tem samem gabinei 
Pawła Boncour przestał Istnieć. (K.)

Pa ryż. (PAT.) O o goz. 7 rano Paul Bon 
Boncour oraz członkowie gabinetu udali się do 
prezydenta Lebruna celąni złożenia mu dymisji. 
Prezydent Lebrun zamierza rozpocząć natych­
miast rokowania. Jako pierwszych prezydent

przyjął prezydenta senatu oraz prezydenta Iz- 
jy Deputowanych.

OSTATNIA EGZEKUCJA

komiesięcznych narad, konferencja ekspertów ge­
newskich, mająca przygotować narady londyń­
skie, nie zdołała opracować realnego i przeko­
nywującego planu?

Pojawiają się więc pytania, czy sama idea 
konferencji londyńskiej nie jest nierealna. Niem­
cy np. odnoszą się do niej z dużym sceptycyz­
mem. Oczekują oni tylko od polityki wewnętrz- 
no - gospodarczej korzystnych zmian w stosun­
kach ekonomicznych Są już nawet liczne sympto­
my uzasadniające ten ich pogląd.

Ten sąd o rzeczy nie jest bynajmniej dziw­
ny. Wszakże na większości t. zw. światowych 
konferncyj wszyscy uczestnicy pod pozorem pra­
cy dla dobra ogólnego starają się jedynie prze­
mycić korzyści własnego kraju. Możnaby dać tu 
wielką zaiste liczbę przykładów.

Wszystkim naradom międzynarodowym brak 
szczerej i rzetelnej woli współpracy, brak poczu­

Nasz rok jubileuszowy
Dobiega końca - pierwszy miesiąc 75 roku 

istnienia ..Dziennika Poznańskiego' Codziennie 
listonosz rzuca na stół redakcyjny nową stertą 
listów, w których nasi przyjaciele i czytelnicy 
skludają pismu serdeczne życzenia z powodu 
tak pięknego jubileuszu. Zanim będziemy w mo­
żności podziękować z osobna każdemu z nam 
życzliwych za pamięć o roku jubileuszowym 
„Dziennika Poznańskiego''. składamy już dziś 
wszystkim szczere —- Bóg zapiać.

Szczególnie dziękujemy gorąco za życzenia, 
nadesłane nam przez Kanćelarją Cywilną od Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej prof. dr. Mo­
ścickiego. Czytelnicy nasi i współpracownicy pi­
sma bvli rzeczywiście wzruszeni słowami, które 
skreślił na pierwszej stronie naszego jubileuszo­
wego wydania najwyższy dostojnik Rzeczypo­
spolitej i reprezentant Jej majestatu. Dziękuje­
my dalej serdecznie za życzenia Panu Wojewo­
dzie Rogerowi hr. Raczyńskiemu oraz włoda­
rzowi miasta prezydentowi Ratajskiemu.

Pragniemy także podziękować tym wszyst­
kim. którzy przyczynili sic do uświetnienia pier­
wszych naszych kroków w roku jubileuszowym: 
ks prałatowi Taczakowi, ks. rektorowi Cieszyń­
skiemu. prof. Nowowiejskiemu, prof.Brzostow­
skiemu, p. Łuczyńskiemu oraz chórowi „Hasło' 
z jego dyrygentem prof. Kwaśnikiem.

Z zapowiedzianych imprez w roku jubileu­
szowym odbyliśmy już cykl wieczorów bajek 
dla dzieci. Rozpoczęliśmy od naszych milutkich, 
najmłodszych Czytelników, aby teraz przeisć 
do imprez na szerszą skale, imprez poważniej­
szych

W najbliższych dniach zapowiemy . nową 
nasza imprezą w roku jubileuszowym, która bę­
dzie jednym z wielu przyczynków, jakie „Dzien­
nik Poznański" w ciągu wieloletniej swej do- 
tyehczasowej pracy wniósł tv dorobek kultury 
wielkopolskiej.

cia solidarności i wiary w możliwość jej istnie­
nia. Czy więc napór trwającego czwarty rok kry­
zysu przełamie te tradycyjne tendencje i systemy 
taktyczne polityków i ekonomistów? Czy wzgląd 
na dobro ogólne zneutralizuje pokusę wytargowa­
nia doraźnych korzyści dla własnego kraju?

W tym drugim wypadku konferencja londyń­
ska nietylko nie dałaby pozytywnych i korzyst­
nych rezultatów, ale, wręcz przeciwnie, słałaby 
się przyczyną nowych trudności i to trudności nie­
zwykle niebezpiecznych. Oznaczałyby one defi­
nitywne pogrzebanie zaufania. Trzeba więc, za­
nim konferencja się zbierze, ustalić należycie od­
powiedzialność jej organizatorów, trzeba im u- 

rzytomnić, jakie to brzemię biorą na swe barki, 
wiat musi wiedzieć, komu będzie zawdzięczał 

ratunek łub... pogrążenie się w nowej fali niesz­
część.

(Przedruk, nawet częściowo, wzbroniony).

„Dziennik Potnafisl^» 
w orzgszlgm fggodniu
W poniedziałek — Ciekawy artykuł znanego i wybitnego 

krajoznawcy profesora J. Kilarskiego o dzisiejszym 
Rawiczu.

We wtorek — Rozpoczniemy diuk wspomnień e want 
o oswobodzenie Wielkopolski jednego z ich uczestni* 
ków porucznika F. Zielińskiego z Lubinia.

We środę — Rewelacyjne, nigdzie ieszcze nie publikowa­
ne szczegóły z podróży do Rosji Sowieckiej znanego 
literata poznańskiego Al. Janta-Połczyńskiego.

W czwartek — Z powodu uroczystego święta M. B. Grom­
nicznej „Dziennik" się nie ukaże.

W piątek — Zwracamy uwagę na nasz dział „Sprawy Woj­
skowe", stanowiący obecnie oficjalny organ szeregu 
największych zrzeszeń byłych kombatantów.

W sobotę — Feljeton z łubianego przez naszych Czytel­
ników cyklu Henryka Przyborowskiego „Od czasu do 
czasu".

Już dziś zwracamy wszystkim naszym Czytelnikom 
uwagę, że tylko stali prenumeratorzy otrzymał ą w miesią­
cu lutym

JAKO BEZPŁATNĄ PREMJĘ 
DZIEŁO NAJWYBITNIEJSZEJ POLSKIEJ LITERATKI 

ZOFJl KOSSAK-SZCZUCKIEJ.
Pozatem rozpoczniemy niebawem druk nowei wspa­

niałej powieści w naszym odcinku powieściowym. Powie­
ścią tą będzie jedna i najwybitniejszych książek współ­
czesnej, sensacyjnej literatury angielskiej.
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DOBRA RADA.
Palrzajcie w przyszłość z pogodną ufnością < 
tylko optymizm fest życia mądrością 
Królowa win polskich: „Reine des Reinettes“*)
Radością życia obdarzy Was wnet.

*) W Karnawale pijcie tylko

Reine des Reinettes
najwyborniejszy polski szampan

Wytwórni H Makowskiego z Kruszwicy
____________________________________ . 647

Zdecydowane zwycięstwo 
de Valéry

Londyn. (Tel. wł.) Według dotychczasowych 
wyników wyborów w Irlandji stan przedstawia się 
następująco:

de Valera 68 mandatów; partia pracy 7; nieza­
leżni robotnicy 1;

opozycja: Cosgrave 41 mandatów; niezależni 
8; partja środka 10.

Temsamem z ogółem 153 deputowanych wcho­
dzących w skład Izby wybrano dotychczas 135 — 
Partia de Valéry posiada już teraz zapewnioną 
większość. ■ (Ar.)

Rokowania pokojowe chińsko- 
japońskie

Londyn. (Teł. wł.) „Times“ donosi z Peki­
nu, że chociaż Chiny zachowują milczenie, nie 
wspominając nic o jakichkolwiek krokach dla za­
warcia pokoju z Japonją. to jednak koła politycz­
ne w Pekinie są przekonane, że próby zostały pod­
jęte.

Operacje wojskowe Japończyków przeciwko 
prowincji Jehol zostały, według doniesienia „Time- 
sa“ chwilowo wstrzymane i odroczone do wiosny.

(Ar.)

Z
MSZC7YSZ WAŻNE PAPIERY nosząc Je 
luino w kieszeni. Od 3 złotych już możesz 
nabyć trwały portfel skórzany w firmie St 
Jaeschke, plac Wolności 10. uchronisz się 
w ten sposób przed stratą. 600a

Sprawa gimnazjum w Pelplinie
Otrzymujemy od ks. dr. Kirsteina. dyrektora 

gimnazjum klasycznego w Pelplini“ następujący list: 
W „Kurierze Poznańskim" z dnia 24. I. br. Nr. 37 

o Collegium Marianum, Gimnazjum iłiskupiera w Pel­
plinie podano wiadomości, nie zgadzające się z prawdą 

Nie iest prawdą, że „obecnie w tem Gimnazjum 
uczy kilku profesorów świeckich Rusinów". Faktem 
jest natomiast, że w gronie profesórskieiił Collegium
Marianum niema ani jednego nauczyciela Rusina. Je­
dyny, którego nazwisko nasuwałoby ewentualnie takie 
przypuszczenie, pan prof. Blicbar, upoważnił mnie do 
ogłoszenia następującego oświadczenia:

„Niniejszem oświadczam, że nigdy Rusinem nie 
byłem, że Polakiem zawsze się czułem i czuję. —- Jan 
Blichar".

Dziwi nas bardzo, że pismo, reklamujące tak 
bardzo swój charakter katolicki świadomie mija się 
z prawdą, rzucając cień na zasłużoną placówkę ka­
tolickiego gimnazjum w Pelplinie na Pomorzu. Na­
prawdę wstyd!

„Pierwsza Brygada“ na wiecu 
endeckim

Z Bydgoszczy donosi (g): W czwartek, w 
sali Strzelnicy, odbyć się miał wiec endecki z u- 
dzialem posłów Wierczaka i Petryckiego. Sala 
zapełniła się szybko. Gdy rozpoczęły się prze­
mówienia wśród publiczności zaintonowano 
..Pierwszą Brygadę“, którą poczęła śpiewać 
znaczna część zebranych.

Wobec rosnącego tumultu przedstawiciel 
starostwa wiec rozwiązał.

Boy na stole operacyjnym
Wypisy z łamów „Żelu“

Od kilku miesięcy wychodzący w Warsza­
wie dwutygodnik p. t. „Zet“, poświęcony sztuce, 
kulturze i sprawom społecznym, redagowany 
przez Jerzego Brauna, w numerze 16-tym z dnia 
15 listopada ub. roku zamieścił artykuł wstępny 
pod nagłówkiem: „Atakujemy Boya“. W arty­
kule tym redakcja pisma zapowiedziała „plano­
we zlikwidowanie Boya“, rozpoczynając cykl 
artykułów poświeconych jego analizie, wyłoże­
niem zasad metodycznych swej walki. W arty­
kule tym czytamy: „obiecujemy Boyowi meto- 
dyczność i precyzję. Weźmiemy go na stół ope­
racyjny uczciwie i troskliwie, opukamy go sta­
rannie. przyłożymy ucho do jego serca, zakoła- 
tamy do głowy. Postanowiliśmy bowiem zanali­
zować go wedle wszelkich zasad systematvki 
naukowej, pokratkować jego jaźń i ponumero­
wać jego części; wogóle zlikwidować go plano­
wo i bez reszty“.

ł^ rzeczywiście w następnych numerach 
»Zetu“ znajdujemy szereg artykułów zapowie­
dzianych a mianowicie: 1) Jerzego Brauna: 
„Boy — pogromcą Wyspiańskiego“ (nr. 17): 
2) Karola Irzykowskiego: „Znowu Boyowskie 
Veni, Vidi, Vici, czyli filozofowanie psztvczkiem" 
(nr. 18); 3) Jerzego Brauna: „Czy Boy jest 
medrcem“ (nr. 19). oraz notatkę: „Irzykowski 
o Boyu“ (nr. 16), i Witkiewicza odsyłacze w 
artykule o powieści (nr. 16 i 17). Materia insti- 
tuta porro tractatur. I

Z materjałów dostarczonych przez te pole-l

Buażet uchwalony w drugiem czytaniu

Rzfltl nie oczekuje dalszego zaostrzaniu si
Min. Zawadzki o wytycznych polityki skarbowej

rvzssa
Z Warszawy donosi (ż): Komisja budżeto­

wa Sejmu, zakończyła wczoraj obrady nad ostatnią 
częścią preliminarza, a mianowicie nad budżetem 
ministerstwa Skarbu uchwalając temsamem budżet 
Państwa na rok 1933-34 w drugiem czytaniu.

W dalszej dyskusji pos. Czernichowski (B. B.) 
wskazywał że w sytuacji gospodarczej kraju daje 
się odczuwać tendencja do pewnej stabilizacji, co 
potwierdza wpływ z danin i monopoli, który w o- 
statnim kwartale był lepszy, niż w trzech poprze­
dnich. Poruszając następnie sprawę zaległości po­
datkowych mówca wyraził pogląd, że likwidacja 
tych zaległości leży w interesie zarówno życia go­
spodarczego, iak płatników i skarbu.

Następnie mówca podkreśla że budżet żadnych 
nowych podatków nie przewiduje.

Pos, Pepłowska (KI Nar) ubolewa nad ciężka 
sytuacją właścicieli nieruchoinoścl. co charaktery­
zuje najlepiej fakt iż w roku 1929 na 8 tys domów 
w centrum Warszawy 2 tys domów znajdowało 
sie ood sekwestrem Niewypłacalność lokatorów 
wzrasta również dzięki moratorium dla bezrobot­
nych oraz wstrzymana eksmisji z małych lokali.

Pos. Sanocja (B B.) zapytuje z czyjej strony 
tha wyjść dziś inicjatywa, która umożliwi zakoń­
czenie kryzysu tak nie ze strony rządu. A skąd 
wziąć na to pieniądze? Jedynem źródłem sa po­
datki. Ja jeżdżę -- powiada — po wsiach i nie sły­

Mowa min. Zawadzkiego
Nie łudzę się — zaczął p. min. — aby sytuacja nasza 

była łatwa Jest ona w bieżącym roku trudna tak samo 
jak od 2 lat, jak trudną jest sytuacja wszystkich państw 
w tej chwili.

Z temi trudnościami przez dwa lata dawaliśmy sobie 
radę i w dalszym ciągu radę sobie z niemi damy.

RÓWNOWAGA BUDŻETOWA
Główny zarzut, z jakim się spotykam polega na tem. 

że to. co mówimy o utrzymaniu równowagi budżetowej jest 
nieprawdą, że tej równowagi niema, bo mamy do czynienia 
z deficytem. Jest to nieporozumienie.

Gdy mówimy o równowadze budżetowej, to mamy na 
myśli: nie przedsiębierzemy takich wydatków na które nie 
mamy pokrycia, nie znajdujemy się w tem położeniu, aby 
uciekać się do środków, niebezpiecznych dla podstaw na­
szego gospodarstwa narodowego.

To jest równowaga, istotnie wartościowa i niezbędna 
która została przez ostatnie dwa lata zapewniona. I to jest 
ta równowaga, którą możemy zapewnić w dalszym ciągu. 
Wydatki będziemy szeregowali wedle stopnia ich niezbęd­
ności. Jest, być może, pewna ilość wydatków, aczkolwiek 
bardzo potrzebnych i ważnych, ale nie niezbędnych. Gdy 
nie znajdziemy pokrycia na te wydatki — nie dokonamy 
ich.

MOŻLIWOŚĆ POPRAWY SYTUACJI.
Zdaję sobie sprawę z trudności sytuacji, jednak roz­

wój wypadków idący już od jesieni pozwala przypusz 
czać, że dalszego pogorszenia nie będzie, jest nawet pewne 
polepszenie w tej chwili.

Oczywiście byłoby lekkomyślnością bawić się w prze­
widywania i powiedzieć że jesteśmy na dnie kryzysu, cJjy 
przeszliśmy dno kryzysu. Każda przepowiednia w tym kie­
runku bytaby przepowiednją dowolną Ale są obiektywne 
fakty, pozwalające twierdzić, że polepszenie sytuacji jest 
możliwe.

Nie znaczy to jednak, aby okies najbliższego półrocza 
czy roku mógł być okresem dobrej konjunktury Na tę do­
brą konjunkiurę jest jeszcze zawcześnie. a forsowanie jej 
byłoby niesłychanie niebezpieczne z punktu widzenia gos­
podarczego.

Jest w tej chwili trudność połączenia wytwórcy ze 
spożywcą, połączenia ich w czasie i przestrzeni. Brak ini­
cjatywy, któreby to połączenie przeprowadziły.

Akcja rządu od dłuższego czasu skierowana jest ku 
temu, aby właśnie te inicjatywy pobudzić.

Ceny pewnych produktów są za niskie, innych znowu

77-me posiedzenie Sejmu
Warszawa. (PAT). Otwierając piątkowe posiedze­

nie Sejmu marszałek Świtalski zawiadomił Izbę, że od min 
sprawiedliwości otrzymał pismo z wnioskiem oskarżyciela 
prywatnego Nowaczyńskiego o zezwolenie Sejmu na pociąg­
nięcie do odpowiedzialności karno-sądowej pos. Marjana 
Dąbrowskiego.

P. Tebinka (BBWR) przedstawił następnie 4 sprawo­
zdania komisji skarbowej, dotyczące umów, zawartych mię­
dzy Rzplitą a w. m. Gdańskiem: 1) w sprawie ochrony i po­
mocy prawnej w dziedzinie podatkowej, 2) w sprawie za­
pobieżenia podwójnemu opodatkowaniu w dziedzinie podat­

mikę, pozwolimy sobie tutaj zacytować szereg 
uwag i określeń:

„Nic negujemy dużych zasług Boya w literaturze, 
przedewszystkiem w dziedzinie przekładów, jego niezwy­
kłej pracowitości, nerwu publicystycznego talentu rozdraż­
niania, a więc i budzenia ze śpiączki naszej opinji publicz­
nej

„Zgubiła się gdzieś proporcja między istotnym pozio­
mem inteligencji Boya a rozmiarami wpływu, jaki zaczął 
wywierać. Stał się poszukiwaczem skandalów, plotkarzem 
i anty-intelektualistą, schlebiając demagogicznie niskim 
gustom tłumów".

„Boy nie polemizuje — na to jest zbyt dostojny, on 
już sam fakt ataku na Jego Boy‘owską Mość uważa za 
¿’-rudnię i żąda popierania siebie za wszelką cenę. Aby 
taką niesłychaną pretensję uzasadnić. Boy dopuszcza się 
szantażu: siebie, swóią całą pisaninę, swoje flirty, swoje 
wywąchiwania „zapaszku kobiecego" w życiorysach sław 
nych ludzi itd identyfikuje ze sprawą Poradni świadomego 
Macierzyństwa i ze sprawą całego frontu antyklerykalnego 
i postępowego"

„Problem Boya nie dotyczy właściwie Boya lecz na­
gminnej wiełbiączki. która iego osobę otacza, co stawia go 
na równi z problemem popularności Mniszkówny czy Za 
rzycl.iej".

„Nie to uważamy za tragiczne, że jakiś Boy produko­
wał się u stóp Wawelu-Akropolisu, w jakimś Zielonym 
Baloniku — lec2 to, że ten kabaret przemógł nasz 
w‘ti«.i teatr narodowy, że tamten zwiądł t schronił się do 
trumny, a ten kwitnie i panoszy się. jako iedynv repre­
zentant naszej kultury, że puścił tysiączne pędy rozgałę 
ziaiąc się po oficjalnych fotelach redakciach placówkach 
kulturalnych i salonach, które nadają ton naszemu życiu 
umysłowemu."

..Budzenie w duszyczkach ludzkich płaskiego zado 
wolenia z pomniejszania olbrzymów, to schlebianie rzeczi 
brzydkiej i niskiej, to robota destrukcyjna i szkodliwa"

„Ten indy i erent yzm duchowy i ideowy Boya iest za­
raźliwy, za jego przykładem idą czytelnicy, grzebiąc się i 
w sprawach drugorzędnych, a łechtająeych im nozdrza swą 1

szałem, ażeby chłopi narzekali na podatki państwo­
we. Narzekają na system, na podatki samorządowe, 
na sposób ściągania, ale nie na same podatki Jeżeli 
pewne pozycje w budżecie są nierealne, to nie wpły 
ną, ale Sejm nie powinien żądać skreślenia ich, gdyż 
to może zdemoralizować płatników.

W końcu mówca polemizował z przedmówca­
mi. Poseł Langer — ntówi — ma długie włosy i 
jest wielki poeta. Opowiadał nam tu o najeździe 
egzekutorów na wieś, o zwierzynie podatkowej 
itd. Tak jak ktoś się chwali, że rozszarpał cielę, 
a pokazało się że zjadł kotlet cielęcy Pos. Zarem­
ba mówi: Rewolucja? Widziałem, jak wasza rewo­
lucja wyglada. Zieżdża się 5. wodzów ludowych 
Pija czarna kawę w bufecie i przewracała rząd, 
a rząd stoi jak mur. Zwracaiac sie do pos. Popław­
skiej mówca zapyfuie: Czy naprawdę pani nie wie. 
że budynki świeżo wznoszone sa wolne od podat­
ków? Poco s!e pani kompromituje?

Pos Popławska: Ograniczenia istniejące dla 
starych budynków tamuta budowę nowych.

Pos. Sanojca; Ja mówię w sposób popularny, 
trochę dziecinnie.

Pos. Tramoczvński: To prawda.
Pos. Sanoica: Ale jakże z wami inaczej gadać?
Na tem dyskusja została wyczerpana i głos 

zabrał minister skarbu orof. Zawadzki, który wygło­
sił obszerne przemówienie.

ta wysokie. Następstwem tego zjawiska jest zahamowanie 
obrotu — zarówno papierami wartościowemi, jak i nieru­
chomościami i ziemią.

Musimy więc zwiększyć obroty przez zniżenie jednych 
produktów (przemysłowych), a podniesienie cen drugich 
(rolnych).

Zkolei omówił p. minister rządową akcję obniżania ko­
sztów kredytu, poczem podkreślił, że rząd liczy w przy­
szłym roku budżetowym na stabilizację a może i pewne 
ożywienie życia gospod. co zwiększy wpływy skarbowe.

ŚCIĄGANIE ZALEGŁOŚCI PODATKOWYCH.
Od akcji wymiaru, poboru i ściągania podatków zależy 

wysokość dochodów skarbu.
Jeśli chodzi o wymiar podatków, to Izby Skarbowe 

otrzymały obecnie bardzo wyraźne instrukcje: wymiar ma 
być prawidłowy, ani za niski, ani za wysoki

Złym kierownikiem Izby skarbowej iest ten, kto wy­
mierza za nisko, jak i ten, kto wymierza za wysoko i wsku­
tek tego doprowadza do nieściągalnych zaległości podat­
kowych.

Co do akcji egzekucyjnej, to wydałem zarządzenie, 
-by obniżyć koszta upomnień dla drobnych sum nie prze­
kraczających 5 zł. dalej, aby komasować upomnienia do 
jednego płatnika Go się tyczy zaległości, to od roku przy­
stąpiliśmy do ich likwidacji Odbywa się ona dwiema dro­
gami: przez umarzanie zaległości nieściągalnych i przez 
ułatwianie spłat tych zaległości, które można jeszcze 
ściągnąć.

Zakończenie obrad
Po mowie p. ministra przemawiał referent pos 

Hotyńsk’. który postawił wniosek o odrzucenie wnio­
sku ki Narodowego w sprawie Banku Gospodar­
stwa Krajowego w związku ze złożonym przez 
Najw Izbę Kontroli sprawozdaniem z dokonanej w 
Banku rewizji.

W głosowaniu najpierw nrzvlęto w 2-glem czy­
taniu budżet ministerstwa skarbu, a następnie od­
rzucono wniosek klubu Narodowego.

Na tem nosiedzeme zamkn'eto Następne pos’e- 
dzen:e odbędzie sie dziś o godz 10 min 30. Na 
porządku dziennym: dyskusja nad wnioskiem nos. 
Łuck’ego z kl. LJkr w sorawie emerytur ś nastę­
pnie 3-cIe czytanie preliminarza budżetowego.

ków bezpośrednich, 3) celem uchylenia dwukrotnego opo 
datkowania w zakresie opłat stemplowych od weksli i 4| 
celem uchylenia dwukrotnego opodatkowania w zakresie 
danin na wypadek śmierci. Izba przyjęła wszystkie sprawo­
zdania w 2 i 3 czytaniu.

Po referacie p. Moczulskiego {BBWRj przyjęto projekt 
ustawy, dotyczący sprzedaży i zamiany gruntów państwo 
wych.

P.Podoski (BBWR) referował następnie projekt usta­
wy o wpisywaniu do ksiąg hipotecznych na rzecz skarbu 
państwa prawa własności nieruchomości państwowych, bę-

pikanterią. A że są oni naogół o wiele głupsi i płytsi od 
Boya, więc grzęzną po uszy w tych bzdurach, alkowach, 
skandalikach i pieprzykach."

„Niech Boy przestanie być starą babą - plotkarką 
podpatrującą i szeptającą kumoszkom na ucho dykteryjki 
— wtedy może zrozumie (o ile nie stał się maniakiem se­
ksuologii), że robił dotychczas tylko zamęt w sumieniach 
i głowach ludzkich i zacznie swą akcję odbronzowywania 
nanowo i inaczej".

„Zdaj- się Boyowi, że można oddziaływać pożytecznie 
na masy, dokonywać reform społecznych nie mając dla tej 
czymości pokrycia w rozumnej, głęboko przemyślanej ide- 
ologji."

„Umysłowość Boya jest absolutnie wyprana z wszelkich 
zdolności do syntezy. Ten człowiek jest ślepy na zagadnie­
nia w skali światowej, obojętny na całokształt procesów 
historycznych".

„Gdzie Boy zajmuje własny, pozytywny punkt widze­
nia. tam odrazu wyłazi na wierzch iego indyferentyzm 
etyczny i przychodzą do głosu wszelkie demonki duszyczki 
boyowej ¡ego niesmaczne lubieżnictwo kompleks seksual­
ny wreszcie prymitywny hedonizm A «hicie «ię to dlatego, 
że ten nieszczęśnik, zepsuty popuiarnoscną i zapuszczo­
ny umysłowo wskutek braku ¿»«c^pnny filozoficznej — 
niema żadnego pozytywnego światopoglądu, żadnego sy­
stemu pojęć".

, Irak mu wszelkich kryterjów rozumowych dla oceny 
zjawisk życia".

Powyższa polemika nie tyle z Boyem ile 
z jego niezasłużona autorytatywnością w spra­
wach o wiele przewyższających jego kompe­
tencje umysłowe jest zjawisk» m bardzo cha- 
rakterystyczncm Wielu bardzo dotychczas mil­
czało. patrząc na rosnący wpływ Boya — nie 
chcąc znaleźć sie w obozie jego przeciwników. 
Milcząco uchodziło za ieero zwolenników Była 
to pożycia dla Boya niezwykle wygodna Front 
milczenia jednak wśród intelektualistów zosta’ 
przełamany. Odwaga publicystyczna, może

dących w zarządzi r przedsiębiorstwa Polska Poczt# • t 
graf. Projekt przyjęto w 2 i 3 czytaniu. 1 *®1*«

Pos Minkowski (BBWRj zreferował projekt ust# 
mowej, regulującej w sposób ogólny sprawę dostaw 
na rzecz skarbu państwa, izba przyjęta projekt w 2 i 
taniu. 1 4 <4j.

Pos. Pimonow (BBWRJ przedstawił sprawozdani z 
misji robót pubt o rządowym projekcie ustawy 0 kle 
niu robotami budowlanemi i sporządzaniu proiektov/0^' 
robót ua obszarze m. Gdyni. Izba przyjęła projekt 
w 2 i 3 czytaniu. usta*5

Po referacie pos. Piałuchińskiego przyjęto 
projekt ustawy w sprawie częściowej zmiany ust 
bach morskich Projekt ma aa celu utworzenie cdW0laiB 
Izby morskiej przy Sądzie Okr. otwartym w Gdyni 
bec zniesienia Sądu Okr. w Starogardzie.

Następnie odesłano w 1-szem czytaniu do Komisjj 
reg projektów ustaw bez dyskusji Przy t-szem ezyt»*^ 
noweli do rozporządzenia Prezydenta Rzplitei o ubei 
czeniu pracowników umysłowych orzemawiał pos Ro^>‘ 
berg (Fr. Kom.), który wypowiedział się przeciw proil?" 
towi.

Ponieważ mimo kilkakrotnych upomnień ze stron 
przewodniczącego mówca odbiegał od tematu, marsja| i 
odebrał mu głos Projekt odesłano w 1-szem czytaniu d 
Komisii Ochrony pracy.

Następnie przystąpiono do nagłości wniosku posłów 
stronnictwa lud w sprawie naruszenia art 21 Konstylmii 
o nietykalności poselskie: przez starostę w Ropczycach y 
woj. krakowskiem W sprawie tej wicemin Korsak WVj(. 
śnił, że starosta w Ropczycach wydał w dniu 7 styęznij 
4 orzeczenia co do osoby posła Stachnika (Str lud ) Op/(. 
wające na grzywnę pieniężną z zamianą na areszt w zwiąt. 
ku z ustawą o zgromadzeniach Nie wchodząc w oieritm 
stawianych przez starostę zarzutów min komunikuje 
orzeczenie to. iako niezgodne z art 21 konstytucji, zostało 
przez wojewodę krakowskiego uchylone w dniu 19 styczni». 
Ponadto starosta został pouczony przez ministra o nied0. 
puszczalności iego postępowania w danym wypadku i po. 
ciągnięty do odpowiedzialności dyscyplinarnej Izba od­
rzuciła nagłość a marszałek odesłał wniosek, jako zwykły 
do Kom’-" administracyjnej.

—............... ......
Przeciw obstrukcji, hemoroidom, zaburzeniom 

w żołądku kiszkach, zastoinie w wątrobie i śledzio­
nie, bóio-m krzyża zaleca sie picie naturalnej wody 
gozrkiej „Franciszita-Józefa“ kilka razy dziennie. 
Zalecana przez lekarzy, 636-9

Dokoła problemu długów
Waszyngton (PAT.), Przybył tu z War» 

springs siedziby Roo<"velta. ¡eden z jego doradców 
gospodarczych Moley który odbyt konferencje z 
sekretarzem stanu Sdmsonem. Stimson oświadczy!, 
iż dotychczas nie wystano do Anglji odpowiedzi na 
jej notę Mimo to kraża pogłoski że Stimson, zreda­
gował już odpowiedź, aprobowaną przez obu re­
zydentów którzy polecili ia wysiać do Londyiw. 
Koła polityczne uważa,la naogół. że memorandum 
brytyjskie ie«t odrzuceniem amerykańskich propo- 
zycyj uregulowania sprawy długów.

W kołach departamentu stanu panuje optymizta. 
Koła te utrzymują że memorandum brytyjskie iest 
częścią ..gry“ w której bierze udział Roosevelt po­
nieważ wymagają tego okoliczności, zachowuje W 
¡ednak milczenie co do swych planów.

Samochód z 3 pasażerami
utonąl pod lodem.

Berlin. (Teł. wł.) Na zamarzniętym Stral- 
Sundzie zarwał się nagle lód pod samochodem z 4 
nasażerami i w mgnieniu oka znikł cały pod lodem 
w głębokiej w tem miejscu na 10—12 metrów wo­
dzie.

Jeden z pasażerów posiadał na tyle przytom­
ności umysłu że wysadził drzwi samochodu i por­
wany przez prąd w górę znalazł się najpierw pod 
'odem. później jednak uchwycił się rękoma brzegów 
ra’amanego lodu, następnie zębami uczepił sie ;po- 
dawanego mu przez świadków katastrofy płaszcza 
i w ten sposób zdołano go wvdobvć z toni. Reszty 
pasażerów. pomimo orzybycia straży ogniowej z 
drabmami i hakami nie zdołano uratować. (W

sycona także działalnością Boya — zaktywl* 
zowała się i zanosi się na odbronzowanie Boya- 
Boy publicysta i szermierz wielu słuszny?'1 
spraw może tylko na tem zyskać.

K. Tf.

Polscy medalierzy
w Pradze Czeskiej

(Korespondencja własna „Dziennika Pozn.“) 
Praga w styczniu \9&

Współczesne medalierstwo polskie, mogą-e śi9 
poszczycić piękną przeszłością tej arcytrudnejS3" 
.lęzi sztuki plastycznej, święci w stolicy nad 
jtawą swój wielki dzień Poraź pierwszy bowiem 
¡maja możność nasi pobratymcy zapoznać si? 
twórczością Polaków w tej dziedzinie. ’ 
Niemczech bowiem doszła ona do wspaniale» 
rozkwitu twórczości i kolekcjonerstwa. „R 
jak metropolią medaUerńw, „Kunsthaendlerów, 
zbieraczy w Niemczech była i nadal iest stonę 
Bawarji: Monachium — polska centrala nunuzni 
tyki był gród - jagielloński: Kraków. Atoli obecn 
— i pierwsza poza granicami kraju — wvsta ' 
zorganizowana została nie przez Koło Krakows» • 
a przez najmłodsze i bodajże najruchliwsze ' . . 
Numizmat, w Poznaniu Iniciatorem i duszą ? 
tej pieknej i pożytecznej dla ku!turv Polsł'’e’»#ai- 
prezy iest ks. prałat i kanonik dr. Edmund łu­
kowski. drrektor archiwum biblioteki i $ 
¡diecezjalnego w Poznaniu prezes Tow. N11.11! 
Poznaniu, oraz autor kilku w tej dziedzinie P 
naukowych. „e

W tym celu stworzono komitety wy,sta'^,[ia 
tak czeskie jak i polskie. Z ramienia gospodarzy
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Na karnawał
Gorsety, Paski, Biustonosze, 

Rękawiczki, Pończochy
HB Pr*yJmuJt S. Kaczmarek 
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SPRAWCA PUCZU FASZYSTOWSKIEGO 
W CZECHOSŁOWACJI - ARESZTOWANY, 

fdjęcie nasze przedstawia por. rez. Władysława Kob 
tłoka, który na czele 50 młodych faszystów dokonał zama­
cha o» koszary piechoty w Brenie Morawskiem Kobzinek 
j towarzysz iego Dunosław Gajda zostali w dniu wczoraj- 
MYni przez policję jugosłowiańską.

w sprawie stosowania nawozów pomocniczych.
W dniu 16 grudnia ub. r. odbyło się pod 

przewodnictwem prof. Mikułowskiego Pomor­
skiego zebrania Komisji nawozowej Rady Wy­
działu rolniczego CTO i KR. w którem oprócz 
członków komisji wzięli udział, w charakterze 
gości, zaproszeni przedstawiciele przemysłu na­
wozowego.

Komisja rozważała zagadnienie opłacalno­
ści stosowania nawozów pomocniczych oraz 
wysłuchała referatu, obrazującego stosunek na­
wozów mineralnych do nawozów zielonych, pod 
katem widzenia opłacalności, wreszcie poruszo­
na była w oddzielnym referacie sprawa współ­
pracy organizacyj rolniczych z przemysłem na­
wozowym.

W niesłychanie ważnej dla rolnictwa i aktu­
alnej sprawie opłacalności nawożenia mineral­
nego. po wyczerpującej dyskusji. Komisja przy­
jęła następująca rezolucję, która w sposób rze­
czowy i obiektywny ujmie to zagadnienie:

1. Stosowanie nawozów sztucznych przy 
dzisiejszych koniunkturach gospodarczych: ni 
skich cenach produktów rolnych, wysokich ko 
sztach ogólnych gospodarskich, pomimo obniżki 
cen nawozów przestało być tak intratnem przed 
sięwzięciem, jakiem było w okresie przedkry- 
zysowym.

2. Jednakże w obecnym czasie racjonalne 
użycie nawozów sztucznych może nietylko po­
kryć poniesiony nakład, ale dać poważny zysk, 
w pierwszym rzędzie przy nawozach azoto­
wych; których działanie znów często jest zale­
żne od nawożenia fosforowego i potasowego.

3. Zaprzestanie używania nawozów sztu­
cznych pociaga za sobą:

a) obniżenie produkcji gospodarstw, co 
powoduje zwiększenie kosztów pro­
dukcji:

b) obniżenie jakości i ilości produkowa­
nego obornika, co w rezultacie odbić 
się musi na żyzności gleby.

4. Hasło, z którem się dzisiaj spotykamy, 
że w dobie kryzysu należy zaniechać nawozów 
sztucznych, musimy uznać za mało przemyśla­
ne, przy bezkrytycznem stosowaniu może na­
razić ono rolnictwo na duże szkody, należy je 
zastąpić hasłem: nawozy sztuczne należy sto­
sować ostrożnie, na podstawie prób i ścisłej kal­
kulacji.

Na widowni
POUFNE NARADY W ŁONIE BBWR.

Z Warszawy telefonuje (ż): Wczoraj od- 
fiyło się posiedzenie koła gospodarczego BB., zwo 
lane w związku z ostatniem przemówieniem gen. 
Zarzyckiego w komisji budżetowej Seimu. Prezes 
koła gospodarczego pos. ks. Janusz Radziwiłł nie 
był wczoraj na posiedzeniu obecny, gdyż wciąż 
bawi poza Warszawą. Obradowano pod przewod­
nictwem b. min. Wielowieyskiego. Komunikatu ża­
dnego nie wydano, treść narad jest zachowana w 
ścisłej taiemnicy. Jak się zdaje, wszystko wska­
zuje za tern, że incydent ostatnich dni bedzie zlik­
widowany i że sprawa ne pociągnie za sobą ża­
dnych dalszych następstw.

ZMIANY NA PLACÓWKACH WOJEWODÓW.
Z Warszawy donosi (ż): W najbliższym 

czasie ma być Panu Prezydentowi przedłożony 
wniosek o mianowanie dotychczasowego wojewo­
dy lwowskiego dr. Rożnieckiego na stanowisko wo 
jeWdy lubelskiego, miejsce zaś p. Rożnieckiego 
we Lwowie obejmie obecny prezydent Krakowa, p. 
Belina - Praźmowski. Obecny wojewoda lubelski 
p. Swidziński przejść ma podobno do służby w cen 
irali mn. spraw wewnętrznych.

PREZES N. I. K. NA ZAMKU.
Z Warszawy donosi (PAT). Pan Prezy­

dent Rzeczypospolitej przyjął dziś prezesa Naj­
wyższej Izby Kontroli dr. Jakóba Krzemieńskiego, 
Itóry złożył Panu Prezydentowi sprawozdanie z 
bieżących prac N. 1. K.______

ULICA IM. HOŁÓWKI W WARSZAWIE.
Z Warszawy donosi (ż). Rada miasta War

gzawy uchwaliła nazwać jedną z ulic miasta imie­
niem Tadeusza Hołówki,

800 ODZNACZEŃ ZA PRACĘ NIEPODLE­
GŁOŚCIOWA.

Z Warszawy donosi (ż). Pan Prezydent R. 
P. podpisał wczoraj nowa listę odznaczeń krzy­
żem i medalem niepodległości z mieczem. Ogółem 
odznaczonych zostało około 800 osób.

APAEDDsss
OT RĄBKI

do mycia twarzy zamiast mydła. Idealnie 
oczyszczają pory skóry, pobudzają transpi- 
racje i utrzymują gładką czystą cerę. 638

PAROWIEC ANGIELSKI ROZBIŁ SIĘ O SKAŁY.
Na zdjęciu parowiec angielski „Ben Screel*', którego 

nawałnica morska rzuciła na skaliste wybrzeże w pobliżu 
I Walji. Załoga została uratowana.

leżą doń pp.: dr. Karol Guth, dr. Wiktor Katz, dr. 
Jan Kret, Józef Maresz, dr. Emanuela Nochejlowa, 
dr. Gustaw Skalsky i prof. Szejnost. W skład pol­
skiego komitetu weszli pp.: Karol Kandziora, ks. 
Prałat dr. Majkowski, nestor plastyków wielkopol­
skich dyr. Władysław Marcinkowski, prof. Jan 
Wysocki, prof. dr. Zygmunt Zakrzewski, dyr. Zyg 
rount Zaleski i Franciszek Zygarłowski. Protekto-

e tor wystawy medali polskich w Pradze Czeskiej 
°l«woda Poznański Roger hr. Raczyński — według me

dalu Wawrzyńca Kaima.

rat objął Wojewoda Poznański p. Roger hr. Ra- I 
czyński. I

Dzień otwarcia wystawy 16 stycznia, był też 
wielką manifestacja Czechów, na rzecz kultury i 
sztuki polskiej. W uroczystości tej wzięli udział li­
czni przedstawiciele czechosłowackiego życia kul­
turalnego, przewodniczący sejmu dr. Stanek, po­
seł polski w Pradze dr. Grzybowski, szef sekcji 
ministerialnej dr. Zdenek Wirth. z ramienia Tow. 
Polsko - Czechosłowackiego poseł W. Benesz, sze­
reg przedstawicieli prasy, historyków sztuki, ba­
wiący czasowo w Pradze artysta malarz Vlastimil 
Hoffmann oraz delegacja polska w osobach ks. pra 

'lata dr Majkowskiego i prof Jana Wysockiego z 
Poznania. Z przemówień wygłaszanych w dniu o- 

(twarcia wystawy na baczniejszą uwagę zasługuje 
mowa prezesa Tow Muzeum Narodowego dr-a Ja 

,rosława Preissa, dyrektora „Zivnostenske Banky“
i poważnego czynnika finansowego w Czechosło­
wacji.

Sama wystawa przedstawia się bardzo dodat­
nio. W Panteonie Muzeum Narodowego, gdzie w 
swoim czasie wystawiono szczątki wielkiego syna 
Polski Henryka Sienkiewicza, rozmieszczono licz­
ne gabloty, zawieraiące 262 eksponatów: medale, 
plakiety projekty i monety, odlane i bite w zlocie 
srebrze, bronzie, niklu i żelazie Mamv tu dzieła na 
stępuiących artystów: Józefa Aumillera. Witolda 
Bielińskiego. Jana Biernackiego. Tadeusza Błotni 
ckiego, prof. Tadeusza Breyera. Kazimierza Cho- 
dzińskiego, Józefa Chylińskiego Władysł. Gruber 
skiego. Edwarda Haupta, Karola Hukana, prof 
Wojciecha Jastrzębowskiego. Kaima prof Mieczy 
sława Kotarbińskiego, Stefana Koźbielewskiego 
prof Laszczki. I ewan^owskiego Mieczysława I u 
bełskiego. Antoniego Madeyskiego. Czesława Ma­
jkowskiego niecna kolbie (około kfl meda'i i pla 
Ikiet) dyr Władysława Marcinkowskiego. Zygmun- 
Ita Otto. Kazimiery Pajzderskiej, Stanisława Po­

P. K. 0.
W WARSZAWIE I JEJ ODDZIAŁY W KRAKOWIE, KATOWICACH, 

POZNANIU I LWOWIE 
załatwiają najszybcis] i najtaniej 

INKASO WEKSLI I INNYCH DOKUMENTÓW
WIERZYTELNOŚCIOWYCH

płatnych we wszystkich miejscowościach Rzplite] Polskie].
Zainkasowane kwoty zalicza P. K. 0. bezpośrednio i niezwło­

cznie na konta czekowa zleceniodawców.

Fala ciepła płynie ze wschodu
Po dniach sybyrejskich mrozów - rtęć idzie w górę

Z Warszawy donosi (ż.): W piątek na Po­
morzu, Wileńskiem, na Podlasiu i Polesiu w 
związku z dalszym napływem ciepłych mas po­
wietrza utrzymywała się pogoda o zachmurze­
niu dużem ze śniegiem w Wileńszczyźnie i trwał 
znacznie już lżejszy mróz. Pozostałe dzielnice 
Polski miały jeszcze pogodę słoneczną o nao- 
gół umiarkowanym mrozie. W piątek o godz. 14 
termometr wskazywał: —2 w Gdyni i Wilnie, 
—3 w Cieszynie, —7 w Zakopanem, —8 w Gru-, 
dziądzu i Tarnopolu, —9 w Zaleszczykach, Kra 
kowie i Bydgoszczy, —10 w Poznaniu, Lublinie I 
i Lwowie.

W Niemczech, Czechach, Austrji, na Węg­
rzech, Szwajcarji i we Francji trwała pogoda 
naogół słoneczna, a temperatura wynosiła: —9 
we Wrocławiu, —7 w Prądzie, —4 w Wiedniu, 
i Genewie, —1 w Paryżu.

Popołudniu w Wilnie termometr wskazy­
wał już tylko —1 st. C. mrozu. Wobec tego, że 
na układ temperatury w Polsce wpływa obecnie 
decydująco wiatr północno-wschodni, należy o- 
czekiwać chwilowego przynajmniej ocieplenia, 
bo na płaskowyżu rosyjskim temperatura już 
się podniosła.

Dziś (sobota) o godz. 7 rano, notowano w, 
I Poznaniu jeszcze —8 st. C. a w południe —6 st

Wielka afera szpiegowska w Rumunji
20 urzędn ków aresztowano

Bukareszt (Tel. wł.). W nocy z piątku na 
sobotę wykryto szeroko rozgałęzioną organizację 
szpiegowską.

Policja przeprowadziła rewizję w głównym 
urzędzie pocztowym, orzyczem aresztowano około 
20 niższych urzędników poczty, podejrzanych o to,

że skradli urzędowe dokumenty 1 następnie odpisy 
tych dokumentów przesyłali zagranicy. Także na 
prowincji przeprowadzono liczne aresztowania. — 
Szpiedzy pracowali podobno na rzecz organizacyj 
komunistycznych. (Nh.)

Neutralizaría państw bałtyckich
pod gwarancją Polsk’, Sowietów, Niemiec, Francji 

i Anglji?
Ryga. (Tel. wł.)Z Tallina donoszą: W es­

tońskich kołach politycznych mówi się o moż­
liwości zgłoszenia przez Estonje na konferencji 
rozbrojeniowej wniosku o neutralizację państw 
bałtyckich (Estonji, Łotwy, Litwy) pod gwaran­
cją Polski. Sowietów, Niemiec, Francji, Anglii, 

i Neutralizacja państw bałtyckich pod gwa­
rancja mocarstw pociągnęłaby za sobą ważne 
zmiany w organizacji wojskowej tych państw. 
Dotychczasowe armie w państwach bałtyckich 
byłyby zredukowane do minimum lub też znie­

sione całkowicie. W krajach tych pozostałaby 
tylko policja i organizacje cywilne obrony kra­
ju. Flota państw bałtyckich byłaby również zli­
kwidowana, natomiast byłyby utrzymane okrę­
ty policyjne i straż celna. Oszczędności po­
wstałe wskutek zredukowania armji pozwoliły­
by państwom bałtyckim użyć pieniądze, prze­
znaczone dotąd na utrzymanie wojska, na cel?* 1 
gospodarcze, co, zwłaszcza wobec kryzysu go 
spodarczego. miałoby bardzo duże znaczenie,

(Nw.)

Zmiana przepisów emisyjnych Banku Polskiego
Warszawa. (Tel. wł.) Rada Banku Pol­

skiego uchwaliła, jak się dowiaduję, projekt 
zmiany statutu Banku do przedłożenia go na po-

pławskiego, Przedwojewskiego, prof. Jana Raszki, 
Ludwika Szacszneidera, Stanisława Szymanow­
skiego, prof Trojanowskiego, Zofji Trzcińskiej- 
<amińskiej, prof. Jana Wysockiego (nailicznieisza 
X) 107 eksponatów licząca kolekcja) i K. E. Zmi- 
gródzkiego.

W wystawie blorą również udział uczniowie 
prof. Jana Wysockiego z Państwowej Szkoły Szt. 
Zdobniczych w Poznaniu, a mianowicie: Krystyna 
Dąbrowska. Henryk Piotrowski i Maksymilian Po 
trawiak. Piękną pamiątką wystawy jest katalog 
wydany w języku czeskim przez Tow. Numizmaty 
czne w Poznaniu, a tłumaczony beznagannie przez 
tak zasłużonego na polu kulturalnego zbliżenia cze 
sko - polskiego p J. Zd. Seobodę. sekretarza kon­
sulatu C. Sł. w Poznaniu. Katalog pięknie wydru­
kowany w Rolnicze) Drugarni i Księgarni Nakła­
dowej (Poznań) pod zarządem dyr Kuglina, za­
wiera słowo wstepne, napisane przez prezesa ks. 
prałata dr-a Małkowskiego, bibliografie wydaw­
nictw o medalach polskich z X!X i XX stulecia, 
nadto spis wystawionych eksponatów z krótkie- 
mi danemi biograficznemi wystawiających arty­
stów

Wystawa medali polskich w Pradze szczerze 
zainteresowała społeczeństwo tameczne. Szereg 
dzienników jak „Lidove Noviny“, „Ceske Slovo“ 
„Narodni Listy“, „Prager Presse“ i inne poświęci­
ły wystawie obszerne sprawozdania i recenzję, a 
słynny historyk prof dr. V. V. Stech porównuje 
polską sztukę medalierską do naipięknieiszej sztu­
ki reliefowej, podczas gdy medalierstwo czeskie 
onięrq ęję wiecei na rysunku.

Wystawa praska jest nieknym sukcesem Po- 
rn-ińskiego Towarzystwa Numizmatycznego. Dała 
ona możność zannznama obcveb z nasza twórczo­
ścią artystyczną wieku współczesnego. Stąd też 
¡spełniła niejako ważną mlSję prnn-^ndnwą.

Dr. W. Dernatt.

siedzeniu akcjonariuszy, zwołanem na dzień 9 
lutego. Projekt przewiduje zmianę art. 51 sta­
tutu, który mówi o pokryciu obiegu banknotów.

natychmiast płatnych zobowiązań.
Obecnie obowiązuje przepis, że na pokrycie 

składa się zapas złota oraz zapas walut zagra­
nicznych, wymienialnych na złoto.

Opracowany projekt zmiany statutu prze­
widuje, że waiuty zagraniczne nie będą więcej 
wliczone do pokrycia obiegu banknotów i że po­
krycie bedzie wyłączuie opierać się na złocie. 
Równocześnie ma być przeprowadzona zmiana 
statutu w tym kierunku, że nie będzie wymaga­
ne pokrycie dla całej sumy natychmiast płat­
nych zobowiązań B. P., lecz tylko dla ich czę­
ści.

B. P. już od dłuższego czasu przygotowy­
wał się przez stopniowe operacje finansowe do 
przejścia wyłącznie na podkład złoty, tak, że 
omawiany wyżej projekt bedzie odpowiadał w 
znacznej mierze już istniejącemu stanowi fak­
tycznemu Zamierzone zmiany, z kół zbliżonych 
do B. P„ tłumacza ryzykiem, na jakie B. P. 
był narażony z powodu wahania kursów naj­
mocniejszych nawet walut. W tej sytuacji fi­
nansowej, jaka się wytworzyła ostatnio w Eu­
ropie i Ameryce, władze B. P. postanowiły 
przejść od pokrycia złotowo dewizowego do po­
krycia obiegu banknotów samem złotem, (ż.)

Rząd Schlelcłiera 
ustąpił

Patrz szczegóły na str. 10
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„Tak plączę, że jestem zdała 
od Polski!“

Co czuje i mówi dziecko wychodźcy polskiego?
W dniach najbliższych odbędzie się wielka zbiói 

ka na fundusz szkolnictwa polskiego zagranica. Zbiói 
ke tą społeczeństwo musi poprzeć Jaknajwydatniej 
Poniżej wzruszający list jedne) z nauczycielek pol­
skich zagranicą, obrazujący potrzebę ofiarności pu­
blicznej na ten cel. — Red.

Winterslag, osada górnicza w Pónocnej Bel­
gii. liczącą około 4 tysięcy mieszkańców, w tern 
blisko 2 tysiące Polaków. 200 polskich dzieci w 
wieku od lat 6 do 15, zgodnie z prawem belgi.i- 
skiem codziennie czterokrotnie przemierza drogę 
od 2 do 4 kilometrów, daleką drogę, do polskiej 
szkoły. To nic. że droga do belgijskiej szkoły jest 
9 połowę krótsza! Ta nic. że po południu małe pło 
we główki pochylą się nad ławką senne i znużo­
ne. To nic, że szkoła belgijska mieści się we 
Wspaniałym gmachu, ogrzanym kaloryferami, a w 
polskiej szkole wprawdzie w klasach czysto, weso­
ło i wygodnie, ale w zimie trzeba wciąż pamiętać 
o żelaznym piecyku, który często kaprysi, a w 
dnie deszczowe dziewczynki zaledwie pomieszczą 
się przed lekcjami i padczas pauz w ciasnym ko­
rytarzu. chłopcy mogą się tylko przytulić do mu- ru pod występem dachu To wszystko nic! — „My 
chcemy chodzić do polskiej szkoły!!“

Zapisy do I oddziału. Pomiędzy pięćdziesię­
cioma sześciolatkami duży dziewięcioletni chłop­
czyk z I oddziału z miejscowej szkoły belgijskiej, 
bez promocji do oddziału Ii-go. Matka tłumaczy:

— Musiałam go przenieść do polskiei szkoły, 
bo tak za nią desperował. A szkoda mi. bo chcia- 
łam. żeby się nauczył języka francuskiego.

Idą planową koleią przedmioty jak w Polsce: 
religja, język polski, język francuski, rachunki itd. 
Dzieci nasze tyle już widziały, słyszały nad ty­
loma sprawami powinne były, a nie umiały mv- 
ślęć, nerwowe, apatyczne, wykolejone dzieci bied­
nego wędrowca po świecie!

Rysuję na tablicy psa. poczciwego kundysa z 
polskiego wiejskiego podwórka. Wśród 50-ga sze­
ściolatków. które napóiżno starałam sie ożywić 
nowoczesną metodą ujęcia przedmiotów, poru- 
izenie:

— Proszę pani — mamusia mówiła, że u nas 
W Polsce był taki Azor z łańcucha, tak, biegał, tak 
skakał, tak się chciał z wszystkimi bawić!

— Proszę pani, a u nas...
— Au nas...
— To mamusia mówiła, bo ja w Polsce jesz­

cze nie byłem.
Chłopcy 12-to, 144to letni, nie dzie>i ^* doj­

rzali ludzie w miniaturze. Doskonale pamiętają 
wszystkie krzywdy, jakie spotkały ich rodziców 
od chwili wyemigrowania z kraju. Biednych ludzi, 
nie znających języka, tu sponiewierano, a tam wy­
zyskano. Sąsiedzka złość, krzywdzącą obmowa, 
jednakie tu jak i w kraju. A jednak w Polsce kłót­
nie i zawiście między rodzinami obchodzą dzieci 
niewiele. Tymczasem dziecko na obczyźnie źyje 
niemi współ z rodzicami. Gorycz nadgryza te chło­
pięce dusze.

— Musieliśmy z Polski wyjechać, bo w niej 
dla nas chleba nie było.

Nie wiedzą, że rodzice ich opuścili kraj do­
browolnie. Zainteresowanie na lekcjach małe. Ci 
chłopcy zawiele widzieli, słyszeli i doznali!

Oto odpowiedź na wypracowanie jednego z 
uczniów: „Co robisz w niedzielę?“ Pisze chłopiec 
czternastoletni: „W medzielę idę sobie często do 
lasu, który jest tuż za domem i kiedy Iestem pe­
wny. że mnie nikt nie widzi, tak płacze, tak plą­
czę. że jestem zdała od Polski!“

Codziennie 5 godzin pracy w szkole, pracy rze 
telnej, żmudnej. Przedmioty wykładane, to tylko 
maleńka cząstka całej pracy, odpowiedzialnej, tru 
dnej: wychowania człowieka, Polaka-obywatela. lo 
jalnego wobec gościnnej Belgji, Polaka. który nie 
zgubi się i nie wykolei w labiryncie zjawisk, jakie 
go otaczają, Polaka, który z nawału wrażeń, do­
świadczeń i myśli wyjdzie zwycięsko, pozostając 
dobrym Polakiem, dzielnym emigrantem.

Nie jest przesadą, że taki cel postawiła sobie 
szkoła polska na obczyźnie, i że go realizuje. Oto 
przykłady. Belgowie znani są zczystości. Nic też 
dziwnego, że mieszkanie polskiego robotnika wy- 
daje im się często mieszkaniem dzikiego człowie­
ka Dziewczynki 3 klasy naszej szkoły pod wpły­
wem wytrwałej pracy nauczycielki, równie wy­
trwałe i cierpliwie pracowały nad wprowadzeniem 
do ich mieszkań zwyczaju codziennego wietrzenia 
i sprzątania domu. Chłopcy nasi, do niedawna uwa 
żani za najdzikszych, chłopcy niszczący drzewa 
tłukący szyby, bijący się z wszystkimi o wszyst­
ko, dziś są wzorem porządku i kultury, opiekując 
się słabszymi, młodszymi, są szanowani przez 
młodzież i dorosłych Belgów w Winterslag. A oto 
trzeci przykład: po uroczystościach św Mikołaia. 
urządzonej dla wszystkich dzieci w Winterslag, 
długo i szeroko opowiadała sobie mieNcowa lud­
ność o pełnym kultury zachowaniu sie dzieci pol­
skich

640-?

Grypa szaleje w Europie
Essen (PAT). Epidemia grypy rozszerza sie 

coraz bardziej i przybiera na sile Zanotowano sz 
reg wypadków śmiertelnych. W okręgu gn 
50 procent ludności choruje. Miasta Dortmund, 
lonja. Gelsenkirchen zamknęły wszystkie sWZ 
szkoły W Wetter w ciągu ostatnich dni zjna 
siedem osób Poza grypą, zwłaszcza w Nadreni’ 
rozwija się silna epidemia dyfterji. W ostałm 
czasie zanotowano kilka wypadków śmiertelny

Frankfurt (PAT) Epidemia grypy ioZ’^| 
rza się w Frankfurcie n. M. zatrwaźaiaco. ° s 
zostało zupełnie zamkniętych, oprócz tego 
klas w innych szkołach. W teatrach połowa P 
sonelu iest chora. „

Budapeszt (PAT). Wskutek epidemii * .y 
py. na którą choruje około 30 procent nilodz. 
szkolnej zamknięto szkoły średnie do 4-go m a

Lipsk (PAT) Z powodu grypy zarł? sa- 
przeciąg jednego tygodnia dalszych 8 szkół w

A jeszcze 5 lat temu do lokalu szkoły polskiej, 
w sąsiedniej miejscowości, wpadła młodzież bel­
gijska i zdemolowała go. co było wyrazem nasta­
wienia ogólnego miejscowej ludności do Polaków, 
stosunku wcale niegorszego od tego, jaki istniał i 
u nas w Winterslag A dzisiaj, po 5-letniem ist­
nieniu szkoły polskiej, dyrekcja szkoły belgijskiej 
chętnie oddaie salę aktową na uroczystości zakoń­
czenia roku szkolnego, którą pięknie upiększamy 
naszemi portretami i chorągiewkami, a obecna na 
naszej uroczystości belgijska inteligencja domaga 
się podobnej uroczystości w szkołach belgijskich 
A dzisiaj, miejscowe szkoły belgiiskie wprowadzi­
ły do swych programów, pod wpływem polskiej 
szkoły, śpiew i gimnastykę, oraz organizują wy­
cieczki. Wreszcie, jako dowód uznania 1 zaufania 
dla wychowawczych wartości pracy nauczycieli- 
Polaków miejscowe władze zgodziły sie na koe­
dukację w polskiej szkole, o której parę lat temu 
słyszeć nie chciano.

Praca wśród dorosłych. Zbiera się polska O- 
pieka rodzicielska, zbiera się Koło Śpiewu im. Zo- 
fji Chrzanowskiej i rozpoczyna swą prace, zbiera 
się dorastająca młodzież w świetlicy i rzuca się ła 
komie na stare polskie dzienniki, które zachowuje 
dla nich mój kolega. Zmęczone, spracowane dło-

H

... ^ . J t , NIEMIECKI KRĄŻOWNIK „DEUTSCHLAND“
W tych dniach wypłynął z Kilonji pancernik „Deutschland“ celem odbycia pierwszej próbnej ja­

zdy.

Odsłaniała przed nimi przyszłość... wróżąc z 
kart. O małżeństwie Tokarów. można było raczej 
powiedzieć, że są ludźmi ubogimi, wnioskując ze 
skromnego sposobu ich życia. Tak osadzili spra­
wę ci, którzy nawet znali wzięta kabalarkę. 
Lejb Tokar od kilku lat zwinął interes 
i pozostawał bez pracy. Znamionowała go 
charakterystyczna cecha: wydawał spore su­
my na synagogę żydowską. — Znając tę sła­
bą stronę Lejby, żona jego sprawiła, iż przelał na 
nią prawo załatwiania wszelkich czynności banko­
wych. Szczegół ten drobny, wydobyty przez 
śledztwo, charakteryzute Ich stosunki małżeńskie I 
świadczy, że „ministrem domowym skarbu“ była 
Anna Tokar.

Kto fest mordercą?
Od 6 lat, jako sublokator, przemieszkiwał u 

Tokarów robotnik polski Karol Pelta, zatrudniony 
w fabryce sukna. Wychodził zazwyczaj przed 
8-mą do pracy, a wracał późnym wieczorem.

Gdy we wtorek ubegły, między godziną 81/« 
i 10l/2, popełniono mord przeciwko niemu skiero­
wano podejrzenie, całkowicie nieuzasadnione. Wo- 
góle policja śledcza, a także sprawozdawcy kry­
minalni pism paryskich, zbyt często węszą w 
morderstwach, które oirazu stają na martwym 
punkcie — udział Polaków

Karola Peltę przytrzymano, zdołał on jednak 
w sto procent wykazać swoje alibi.

Podejrzenie skierowano przeciwko taiemnicze- 
mu osobn,kowi, który przed i po popełnieniu zbrod 
dni, widziany był 3 razy w domu, w którym mie­
szkali Tokarowie. Jak zdołano stwierdzić, ubrany 
’ył w płaszcz bronzowy, miękiki kapelusz, teiże 
barwy i jasne żółte buciki Miał wygląd młodego 
mężczyzny, w wieku 20 do 24 lat o ściagłej i bla­
dej twarzy. Dokładnego rysopisu twarzy nie zdo­
łano ustalić.

W krytycznej chwili, nieco po 9-tei. kliientka i 
przyjaciółka Anny Tokar, p Wolf, zapukała do 
drzwi mieszkania. Odpowiedział jei jakiś męźczy- 
zna z żydowska: Proszę wejść. Znalazłszy się w 
izbie, w naiwyższem osłupieniu, zobaczyła w ka­
łużach krwi zimne iuż zwłoki małżonków Tokarów. 
uciekając i wołając o pomoc, usłyszała ¡eszcźe 
głos osobnika: „Ci nieszczęśliwi zemdleli“.

P. Wolf pobiegła na drugie piętro. — Miesz­
kanie Tokarów znajdowało się na pierwszem. na­
przeciwko pokoju stróżki), która w chwili tej była 
nieobecną (ten zbieg ókoliczności sprawił, że nie 
usłyszano żadnych strzałów) i p. Resslki opowie­
działa o strasznem odkryciu. Gdy zbiegły w dól 
Po tajemniczym osobniku przypuszczalnie morder- 

n,e Pozostało ni śladu P Ressiki przypomniała 
sobie teraz, że przed 9 tą widziała jakiegoś krę­
cącego się po domu młodzieńca.

Policja rozpoczęła dochodzenie w próżni. Na­
zajutrz w urzędzie śledczym ziawił sie szewc, 
który złożył rewelacyjne zeznanie:

Oto. po 9-tei godzinie przybył do warsztatu 
młody jakiś mężczyzna o bladej twarzy, który 
wydawał sie być wielce zdenerwowanym Prosił 
szewca, aby pomógł mu otworzyć dłutem torebkę, 
którą, jak twierdził, znalazł w damskiej sukni,

Zbrodnia przy ul. Charonne nr. 73
18-Ietni epileptyk mordercą

Paryż, 25-go stycznia.

We wtorek ubiegłego tygodnia dzielnica Il-ga 
Paryża, wstrząśnięta została tajemniczem morder­
stwem: dwóch ludzi w podeszłym wieku — mał­
żeństwo Tokarow — w biały dzień zamordowano. 
Kto zabił? — Jak? —- Oto pierwsze pytania, nad 
których rozwiązaniem trudziła się przez kilka dni 
zrzędu policja śledcza, z komisarzem, p. Gudlau- 
me na czele, a pierwszemi nitkami dochodzenia, 
które rwały się nieustannie, interesowała się wiel­
ce publiczność, no i., wielkie dzienniki paryskie, z 
obowiązku zawodowego.

Kim byli Tokarowie, jak żyli, czem się trud­
nili?

Życie dwojga ludzi, nieznanych szerszemu o- 
gofowi, stało się przedmiotem zainteresowań.a. 
dlatego ty,ko. że nagle, w tajemniczych okoliczno­
ściach, zeszli ze świata: poularność obiawia się 
często dziwnetri sposobami Nadto środowuk„ w 
którem żyli, jak i charakterystyczne właściwości 
zamordowanych małżonków dość są ciekawe, aby 
poświęcić im kilka słów.

Dzielnica ubo?;cb bogaczy
Dzielnica II, w wielkiej mierze zamieszkała 

jest przez Zydow pochodzących z Rosji. PoUk, 
i Rumunji. Ponadto, dość licznie zamieszkują tam 
emigranci polscy, przeważnie obotnicy Prócz ię- 

• ka. irij^^kiego na wąskich : krętych uliczkach, 
niewielkich placykach targowych, w skromnych 
mieszkaniach słyszy się żargon żydowski, t. zw 
w Paryżu „Yddisch“, zawiesistą polska mowę, no 
i czasami dziwną mieszaninę t ch wszystkich ję­
zyków Ta część olbrzymiego miasta zamieszkiwa­
na jest przeważnie przez warstwy uboższe. Na 

(oko przynajmniej. Po tragicznym bowiem zgo- 
¡me loKarow okazało się, że na koncie bankowem 
posiadają 15 J00 franków — nadto w meblach 

(skromnego ich mieszkania, znaleziono spore sumy 
.banknotów, a także, książeczkę oszczędnościową 
na sumę 2 000 franków. Powiadają, że w dzielni­
cy tej, wiele test pozornie ubogich rodzin, które 
w pończosze trzymają dość znaczne pieniądze. A 
zatem bandyta dobrze byi powiadomiony o tych 
zwyczaiach dzielnicy, i zamordowawszy starusz­
ków obłowił się porządnie...

Taki z mieszkania ich skradł 45 000 franków 
nie uprzedzajmy jednak faktów. -

Tokar Leib i Anna Eernb- rg — nie był wte­
dy jeszcze małżeństwem — przybyli z głębi Ro­
sji do Paryża w roku 1914, a zatem wtedy, gdy 
przyszedł na świat ich przyszły morderca.

W roku 1928, dwoje tych ludzi wstąpiło w 
związki małżeńskie Pan „miody“ miał 64 lata, 
panna „młoda“ — 62. Lejb Tokar posiadał nie­
wielki warsztat, w którym wyrabiał czapki zaś 
żona lego pośredniczyła w małżeństwach żydow­
skich. oraz... wróżyła z kart Kiiientele miała licz- 

'ną, chociaż naogół — powiadają obecnie sąsledzi 
— płacili niewiele l udzie wielkiego świata zacho 
Idzili też czasami do skromnego mieszkanka Toka 
row, sznkaiąć porado w zawiłych kwestiach mai 
żeńskich u leciwej kobiety .

'nie górnika, te spracowane dłonie rozprostowują 
troskliwie odbitkę z portretem śp. Żwirki, wyciętą 
z dziennika i przypinają ją na ścianie w świetlicy, 
jako symbol młodzieńczych marzeń o polskim 
czynie. Zbiera się Komitet miejscowych towa­
rzystw i ze wszech stron opada nas hasło: „Cześć 
wspólnej pracy“. A oto niektóre wyniki tei pracy. 
W czasie zeszłego wielkiego postu miejscowy 
proboszcz zwrócił się do Koła śpiewu. bv wyko­
nało „polskie — tak piękne pieśni wielkopostne“ 
w czasie wyświetlania dla miejscowej ludności 
belgijskiej obtazów męki Chrystusa. Miejscowy 
organizator chórów belgijskich martwił sie tern, że 
nie może utrzymać chóru belgijskiego i głośno 
wyrażał się, że Polacy są narodem inteligentniej­
szym i bardziej ideowym od Belgów.

Zaledwie 5 lat istnienia szkoły polsfciej. a oto 
jej rezultaty: wychodźcy nasi, którzy w przeważa 
jącej liczbie pochodzą z Westfalii mówili donie- 
dawna, znienawidzonym przez Belgów językiem 
niemieckim i za Niemców byli uważani, teraz mó­
wią. czytają i piszą po polsku, wiele o Polsce wie­
dzą, starają się być dla niej użyteczni, a iako Po­
lacy zyskali życzliwość, a nawet uznanie miejsco­
wej ludności belgijskiej.

Nauczycielka.

gdzieś na kupie śmieci, w zaułku ulicy. W torehf 
znajdowała się masa pieniędzy. Wedle zdutni? 
nych nadzwyczajnie szewców, było ich 45.000 f 
oraz zwitki banknotów po 100 fr. Osob“:" ■ ““ 
zowym płaszczu, powiedział na 
„Dzięki pieniędzom będę mógł zapłaci 
w szpitalu, stałem się bardzo bogatym 
śpiesznie.

Po całym Paryżu poczęto szukać morderCv 
gdy tymczasem., znajdował on się tuż obok domu 
w którym popełniono zabójstwo, przy ulicy Ch/ 
ronne pod Nr. 74. ’’

Jak wykryto sorawcę zbrodni?
Dzień po dniu, gazety podawały niewielki« 

wzmianki, z których wynikało: W sprawie zabój 
stwa Tokarów, nic nowego.

Nagle w nocy, z czwartku na piątek, telefonu, 
gram podany do urzędu śledczego przez niezna. 
na osobę, brzmiał:

W dzielnicy II-giej pewien osobnik wydaj{ 
dużo pieniędzy, co nie odpowiada zupełnie jego 
dochodom. „Podano nawet nazwisko: Eliasz Ran. 
bann. Młodzieńca tego, który ma zaledwie 18 lat, 
przyprowadził do Urzędu śledczego jego praco, 
dawca p Kon, pragnął bowiem, aby Ranbann. któ­
ry pracował u mego w charakterze pracownika 
handlowego, oczyścił sę z zarzutów. Ten. w Urzę. 
dzie śledczym, zaprzeczał stanowczo, aby miał 
cokolwiek wspólnego z morderstwem małżonków 
Tokarów.

— Skąd wziął pan pieniądze na płaszcz i no. 
we ubranie — zapytał przewodniczący wstępne­
go śledztwa, p. Guillaume.

— Wygrałem kilkaset franków podczas wy­
ścigów konnych w Auteuil ubiegłej niedzieli.

W dniu tym w całym Paryżu, nie urządzano 
żadnych wyścigów konnych...

— Skąd wzięły się plamy krwi na bucikach, i 
ślady krwi na płaszczu? — pytał w dalszym ciągu 
p. Guillaume.

— Byłem w masarni, gdzie na posadzce peł­
no było krwi, a płaszcz splamiłem krwią ze zra­
nionego palca...

Potem nieoczekiwanie przyznał sie do popeł­
nienia zbrodni.

Wynika z tego, że małżeństwo Tokarów znal 
dobrze, często z matką tam zachodził. Zauważył 
orzed kilku tygodniami, że pani Tokar nasi przy 
sobie, pod suknią specjalną torebkę skórzana z 
pieniędzmi. Zwierzała się często przed nim. że 
posiada znaczna ilość pieniędzy. W chorvm łego 
mózgu — Ranbann jest epileptykiem — zaświjala 
myśl zbrodni Stała się jego „idee fixe“. Już przed 
kilku tvgodniami zdecydował się zabić i obrabo­
wać Tokarów. Kupił w tym celu rewolwer z nabo­
jami. Ostry atak epilepsji, udaremnił narazie te 
zamiary. Gdv opuścił szpital, postanowił dołkomć 
zbrodni. Żadnych wspólników nie miał, karanyrt 
me bv| nigdy.

We wtorek rano, o godzinie 9-tej z minutami 
— 3 strzałami zamordował kabalarkę 1 3 — jej 
męża 45 000 franków znaleziono w mieszkaniu 
Chany Edelstein znaiomej młodocianego zabójcy. 
Stwierdzono, że nie była jego wspólniczka.

Ranbann. to jakby zbrodniarz typu Razkol- 
nlkowa z powieści Dostojewskiego „Zbrodnia i Ka­
ra“. Epilentyk. człowiek chory, obciążony dzie­
dzicznie (rodzina Ranbannów pochodzi z Rosji)' 
oiciec jego zmarł na suchoty, a z pięciorga dzieci, 
pozostało tylko dwołe. zbrodnie popełnił opano­
wany natrętną myślą, której oprzeć sie nie miał 
siły Sadza obecnie że nędza w domu, i ostry na­
pad choroby uzbroiły rękę młodocianego morder­
cy. (K.) _________  _ ______

,w bron- 
odchodnen,.

Zn?°by> 
• Udszeói

Niemcom śni się powrót 
do Poznania

Dnia 21 I. bm. odbyło się pożegnanie landrata 
v. Meiboma w Międzyrzeczu, który przez przęsz- 
to 18 lat był landratem w Międzyrzeczu ł został 
ostatnio zamianowany nadprezydentem prowincji 
Grenzmark — Posen — Westpreussen w Pile. Na 
śniadaniu, wydanem na cześć odwołanego landra­
ta. dostawiono do stołu 6 krzeseł, przeznaczonych 
dla nieobecnych przedstawicieli dtych gmin, które 
przez traktat wersalski zostały oderwane od daw­
niejszego powiatu międzyrzeckiego i przydzielone 
Polsce.

W mowach pożegnalnych wyrażono nadzieje, 
i życzenie, by nadprezydent v. Meibom mógł znów 
urzędować tam. gdzie rozpoczął swoia karierę ja 
ko urzędnik państwowy, t j. w Poznaniu.

Na zebraniu stowarzyszenia ..Verein der Pose- 
ner“ w Szczecinie przedłożona została uczestni­
kom zebrania mapa, wykazującą rozmieszczenie 
wojsk polskich.

Z mapy tei wynika, że 35 procent wolska skie 
rowano w stronę granic niemieckich Wspomniana 
mapa jest rozsyłana do poszczególnych towa­
rzystw miejscowych przez związek „Reichsbuna o 
Posener“.
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OD CZASU DO CZASU

Wędrowiec©.«•ł

PoznaAczyk Kazimierz Nowak na starym cmentarzu u> Lib/t.

Któregoś popołudnia, dwa lata temu, na jesieni
— staiem w polu, dozorując t. zw. trzęsienia mierz­
wy Od strony zabudowań folwarcznych, wolno, 
krok za krokiem nadciągały wozy pełne tłustego 
gnoju i rozjeżdżały się po świeżej podrywce, aby 
wypróżniwszy swą zawartość, wrócić wolno, krok 

za krokiem, tą samą drogą, po nowy ładunek.
Ileż to juiż lat na jesieni, zawsze o tej samej 

porze, stałem w polu i pilnowałem „równego roz- 
trzęsiema“ ożywczego — nawozu... Ileż to razy, 
wraz z podmuchem nadchodzącej zimy, wciąga­
łem w płuca jego... delikatny zapach.

Gdzieś, daleko, linję horyzontu przeciął po­
ciąg. zostawiając za sobą czarną smugę dymu. Po 
biegiem za nim wzrokiem i zauważyłem, że z tam 
(ej strony właśnie, zbliża się ku mnie jakiś czło­
wiek. Usiadłem na skraju lasu i czekałem.

Pó dłuższej chwili rozpoznałem w zbliżająćym 
się, znanego mi przelotnie mieszkańca sąsiedniej 
wsi Kaźmierza.

Szedł po wyboistej drodze, prowadzać obok 
siebie — rower.

— Przychodzę się pożegnać... — rzekł, siada­
jąc.

~ Wyjeżdża pan? — spytałem.
— Tak, wyjeżdżam«. — odpowiedział cicho, 

jakby w zadumie — i to wyjeżdżam... daleko... być 
może że się prędko nie zobaczymy...

—• Gdzie pan jedzie?—
— Najprzód do Rzymu, potem do Afryki Wło 

skiej, do Trypolitanji następnie jeśli mi sie uda do 
Egiptu a stamtąd w głąb czarnego lądu do — Su­
danu...

Uśmiechnąłem się z niedowierzaniem.
. — Wcale ładny spacer — rzekłem — ale czy

me zz kosztowny? — Nowak sięgnął do kieszeni, 
uto są moje bilety kolejowe — podał mi ksią­

żeczkę z odcinkami biletów.
Przejrzałem ją. Ostatnią stacją był — Rzym.
— No dobrze, do Rzymu pan dojedzie, a co 

dalej? Ma pan fundusze na dalszą podróż?
Na twarzy Nowaka zajaśniał pogodny uśmiech
— Mam dwadzieścia złotych — odpowiedział. 

* , *
j, Widzi pan niekoniecznie trzeba rozporzą­
dzać wielkiemi kapitałami na szerokim świecie. 
“iłem tam kilka lat temu a teraz — powracam 
Jechać będę wyłącznie na rowerze, namiot, któ- 
W mam przytroczony do kierownicy zastąpi ml 
dotel maszynka spirytusowa — restauracje. Apa- 
rąt fotograficzny powinien mnie utrzymać, kore- 
sPondencie wysyłane do pism krajowych dadzą 
noc po kilkanaście złotych miesięcznie żonie mo- 

i dzieciom, które tu pozostaią... A zresztą może 
i tam daleko, uśmiechnie się do mnie — los... Afry
«jest krainą niespodziewanych możliwości!... Tu- 
aj wyczerpałem wszelkie drogi w walce o byt. 
,u?ej już nie mogę pozostać...

j. Patrzałem na wysoką, chudą Postać, na zana- 
EnVP0liczki 1 Jarzące sie dziwnym blaskiem, głę- 
leka 2Czy moie2° rozmówcy. Zapadła cisza. Zda­
ło t str?ny zabudowań folwarcznych dochodzi- 
wnin miarowe skrzypienie wozów wiozących

7 ,ok za krokiem, tłusty, pożywny — gnój 
głębio ' 'ś”17 papierosy> Nowak zaciągnął się

Kto "T Afryka, to dziwny ląd... — wyszeptał — 
eo raz poznał tego ciągnie do końca życia!...

* * *
PopJue^y.sta* ' zaczął się oddalać, bezwiednie 
wczatem iść za nim.

zedl prędko, el a etycznymi, śmiałym krokiem.

Musiałem biec prawie, aby go nie stracić z oczu. 
W tern, wóz pełen gnoju zagrodził mi drogę.

— Barczyk się psiakręc ułamał — zameldo­
wał mi fornal — jak wyprzęgnę, to nie szafniemy 
dowieść mierzwy dzisiaj!...

Sywetka Nowaika zacierała się już na tle przy 
dróżnych drzew.

— Szafniemy mój bracie... — uspokoiłem for­
nala — szafnęliśmy i w zeszłym roku i w poza 
zeszłym... szafniemy taksamo — dziś... i szafnie­
my psiakrew przez następny lat dziesiątek!!!

— Dobrze... ale czego pan porucznik na mnie 
wyzywa?... — zdumiony moim nagłym wybuchem 
fornal rozłożył ręce — barczyk był stary i mówi­
łem temu nicpocie stelmachowi, żeby go... —* * •

Nowak pojechał. Dobrnął do Neapolu. Morza 
na rowerze nikt jeszcze nie przejechał. Zabrakło 
mu pieniędzy na kosztowny bilet okrętowy. Ale 
czuwał zdaleka nad swoim parafianinem zacny 
proboszcz Boruszyński. ksiądz Zygmunt Jeżycki 
Pieniądze się znalazły a wraz z niemi otwarły się 
przed wędrowcem wrota Czarnego Lądu.♦ * *

Później, od czasu do czasu, zaczęły się poja­
wiać w codziennej prasie polskiej oraz w tygodni 
kach ilustrowanych, zwięzłe, proste opisy Kazi­
mierza Nowaka podróży „Rowerem przez Afrykę“ 
Korespondencje owe. jak się rzekło na początku
— miały ułatwić przetrwanie ciężkich dni jego żo­
nie i dzieciom.

Aliści od pewnego czasu dzienniki zaprze­
stały przyjmowania szkiców dalekiego włóczęgi 
Poprzedziło ten fakt, ukazanie się w Warszawskiej 
„Gazecie Polskiej“ artykułu datowanego z Kairu 
a napisanego przez pana profesora Bohdana Rych- 
tera o... Kaźmierzu Nowaku.

Mam ten artykuł przed sobą. Tytuł brzmi 
„Bajki Arabskie“. Treść: wyszydzenie „wrażeń cy 
klisty“ i „naiwnych uwag“ p. N. o Egipcie. Dalej 
zastrzeżenia co do... wiarogodności podróży p. No 
waka.

Może ten naiwny cyklista wogóle nie widział 
Egiptu? Może idąc śladami niejakiego Karola 
May‘a opisuje wrażenia z dalekich krain, siedząc 
wygodnie w swoim pięknym europejskim gabine­
cie? Co może wiedzieć niedoktór i nie - profesor 
o Nilu i o Sudanie?

Jak taki n»e - profesor i nie - doktór, nie mie­
szkający w pierwszorzędnych hotelach turystycz­
nych i nie obwożony luksusowemi auto - carami 
Coocka ośmiela się pisać o nastrojach, zwyczajach 
i obyczajach tubylczych plemion?

Drżyjcie z oburzenia profesory z Klaia i dok 
tory z Drohobycza!!! Co jest?!* * »

Pan prof. Bohdan Rychter. wiedząc, że jego 
rodak znajduje się w danym momencie w Kairze
— a maiąc zastrzeżenia co do jego publikacji, mógł 
zdaniem naszym postarać sie o spotkanie z p. No 
wakiem. Znam tego człowieka i wiem, że każda 
serdeczna i szczerą uwagę przyjąłby z prawdziwa 
wdzięcznością. Być może nawet, że po wysłucha 
niu profesorskiego wykładu odwzajemnił by się 
sw-ojemi spostrzeżeniami, poczynionemi na szarym 
dole egzotycznego życia.

Który z tych panów odniósłby większa korzyść 
z tej znaiomości — niewiem.

Prof B. Rychter tego nie zrobił Łatwiej mu 
przyszło napisać korespondencie, ośmieszającą i u 
właszczającą czci swojego rodaka, aniżeli przy

Lekcyj muzyk
Szczegóły znajdziesz w dziale drobnych ogłoszeń 

zisieiszego numeru „Dziennika Poznańskiego“

fortepianowej udziela 
początkującym.

RACHUNEK ELEKTROWNI
PRZE RAZy

dymku egipskiego papierosa porozmawiać o egip­
skich sprawach.

Każdy z przeciętnych polskich czytelników, 
ctóry miał możność zapoznania się ze szkicami 
Kaźmierza Nowaka, od pierwszych słów jego ko­
respondencji wie z kim ma do czynienia. Przede- 
wszystkiem zauważy odrazu, że autor ich, nie 
jest ani kłaisko-drohobyckim encyklopedystą, ani 
kołomyjskitn etnografem, ani hrowoderskim etno­
logiem. Ot, zdaje sobie sprawę, że czyta zapiski 
podróżnicze, prostego wędrowca. Czy też „naiw­
nego cyklisty“ — jak chce pan prof. Rychter.

Czytelnik dzisiejszy jednak stokroć woli tego 
rodzaju oryginalny, ale przeżyty w całym tego 
słowa znaczeniu przez pisarza - reportarz. aniżeli 
uczoną kłajsko - drohobycko - egipska rozprawę. 
Czytelnik nie żąda od p. Nowaka, żeby był Nowa­
kowskim, w znaczeniu świetnego pióra. Nowackim 
w znaczeniu urody i gestu a... Rychterem w zna­
czeniu egipsko - logicznym... Bierze go takim — 
jakim jest. I to mu wystarcza.

’îéTio 5ow6cł, fë^foSuJéS» 

faFówiJ nieznanej bliżej marki podrzęd­

nego gatunku, zużywajqce nadmierne 

Ilości prqdu w stosunku do wydajno« 

tci światła.
Kup poputarne żarówki 

TUNGSRAM wysokogatunkowe, nie­
zwykle wydajne, trwałe i oszczędne.

TUNGSRAM
Jest jeden powód specjalny, dla którego za­

brałem głos w powyższej sprawie: Nowak jest Po 
znańczykiem. Może w tym fakcie tkwi odpowiedź 
na pytanie, jak człowiek bez pieniędzy, i bez ni­
czyjej pomocy potrafi się zdobyć na odwagę sa­
motnej wędrówki po ścieżkach, których stopa ludz 
ka nie tknęła.

Twardzi są — Poznańczycy...
I myślę także, że obowiązkiem poznańskiego 

publicysty było skrzyżować pióro, w słusznej — 
mam to głębokie przekonanie — obronie swojego 
kra.j 3.113.

23 grudnia 1932 roku w Sudanie centralnym, 
w puszczy Mouyaila, Kaźmierz Nowak zastrzelił 
lamparta, który mu zabiegi drogę.

Nie jestem tak celnym strzelcem i proszę ml 
wierzyć, że w dzisiejszym spotkaniu nie miałem 
zamiaru nawet lekko zranić pana profesora Bohda­
na Rychtera.

Zasłoniłem tylko dalekiego wędrowca, który 
się dziś, sam bronić nie może...

Henryk Przyborowski.

W domu rodziców moich nie starczyło nawet na sól..
C ekawe wynurzenia wodza włosk ego faszyzmu

••

Mniej więcej rok temu zmarł nagle na udar 
serca przechodzący się po peronie głównego dwor­
ca w Mediolanie — Jedyny brat twórcy faszyzmu 
włoskiego i dyktatora Italji — Arnoldo Mussolini. 
Był on dwa lata młodszy od swego wielkiego i 
sławnego brata, liczył bowiem dopiero 47 lat. Zgon 
iedynego brata dotknął Mussoliniego tern boleś­
niej, że jest on przy całej swej energii i pozornej 
obojętności dla spraw rodzinnych — niezmiernie 
czułym i wrażliwym na wszystko, co odnosi się 
do jego najbliższych. Dziwnym zbiegiem okolicz­
ności zmarła matka Mussoliniego w tym samym, 
'zterdziestymsiódmym roku życia.

Mussolini nie mógł po zgonie brata długi czas 
się uspokoić. Dzień w dzień poświęcał wspomnie­
niom o nim po kilka godzin i skreślał nieraz kilka 
naście stron, poświęć, życiu utraconego brata. Ze 
stron tych powstała obecnie cała, bardzo ciekawa 
książka, zatytułowana: „Vita di Arnaldo“ („Zycie 
Arnalda“), które zawiera niezmiernie cenne doku­
menty, rzucające światło nie tylko na stosunki, ja­
kie panowały w rodzinie wielkiego wodza ale rów­
nież na prywatne życie obu braci. W książce, wy­
danej przez Mussoliniego ukazuje sie nam postać 
iego w całkiem nowem. intytnnem świetle. Nie 
mamy tu przed sobą owego zapalonego, działają­
cego na efekt trybuna ludu i demagoga, lecz czło­
wieka o miękkiem sercu, rozczulającego się nad 
drobnostkami, które uszłyby uwadze każdego in­
nego śmiertelnika, żyiącego w atmosferze rozbu- 
ialej polityki i tarć partyjnych.

„Arnaldo i Ja — powiada Mussolini w swoje] książ­
ce — sypialiśmy w jednej małej izbie na Żelaznem łóżku, 
które skonstruował ojciec sam. Na łóżku nie było nawet 
porządnego siennika, tylko zwyczajny worek, wypchany 
liśćmi kukurydzy. Z;ma było w naszem zadymionem 
mieszkaniu bardzo zimno i tylko pokazujący się czasaor 
śnieg sprawiał n3m, dzieciom, troche radości. Bieda da­
wała nam się we znaki okropnie. Nie było nawet soli w 
domu, bo ani na Chleb, ani na oliwę, ani na sół nie było 
rodziców stać. Wszystko to musieii rodzice moi poży­
czać sobie gdzieś u krewnych lub sąsiadów.“

Kolejno rozwodzi się Mussolini nad wszyst- 
kiemi przeżyciami młodości, mówi więc o zaba­
wach w polu, wymienia piosenki, które śpiewał z 
bratem i o różnych psikusach, wyprawianych w 
rodzinnej wiosce.

„Także i dz;ewczvny równe nam wiekiem, podobały 
nam się bardzo — mówi Mussolini — ale brat Arnaldo 
nie m ał w przybliżeniu tak ognistego temperamentu, jak 
ia. Był on bojażliwy i delikatniejszy.“

Postać Arnalda iest bardzo żywo nakreślona, 
zwłaszcza tam, gdzie Mussolini przedstawia go 
iako oica. nieutulonego w smutku i bóiu po śmier­
ci swego jedynaka, dziewiętnastoletniego Sandra, 
którego ubóstwiał Opowiadanie, odnoszące się do 
smutku Arnalda może wzbudzić zaciekawienie 
wśród członków rodziny Mussoliniego. dla ogołu 
ciekawsze wydaje się opisanie roli, jaka Arnaldo 
odegrał iako naczelny redaktor „Popclo d'Italia 
i współpracownik wodza faszyzmu. I tu właśnie 
podaje Mussolini rozmaite szczegóły, których do­
tąd nieznano.

Kierownictwo pisma powierzył Mussolini bra­
tu swemu w październiku 1922 r Był on do pisma 
swego ogromnie przywiązany, kochał je z duszy 
i serca nic więc dziwnego, że troszczył się stale 
o jego rozwój, że interesowało go wszystko, co 
dotyczyło powierzonego bratu wydawnictwa. Po 
rewolucji faszystowskiej stało się „Popolo d'Italia“ 
organem urzędowym, to też wieczór w wieczór 
punktualnie o godzinie 22 podawał Duce dziewięć 
lat z rzędu bratu swemu najciekawsze wiadomo-

ści, omawiał z nim sprawy pisma i dawał wska­
zówki co do treści artykułów wstępnych.

Myliłby się jednak, ktoby przypuszczał, że 
Arnaldo był niejako ekspozyturą swego wielkiego 
brata Artykuły jego, aczkolwiek inspirowane, za-' 
wierały jego własne pomysły i wnosiły dużo ory­
ginalnych projektów. Mussolini mówi, z wieikiem u 
znaniem o publicystycznych zdolnościach swego 
brata i zastrzega się, że uznaje go jako najwybit­
niejszego dziennikarza z okresu rewolucji faszy­
stowskiej nie dla tego, że Arnaldo był bratem je­
go, ale poprostu dla tego, że wybił się on pod każ­
dym względem na czoła najwybitniejszych postaci 
dziennikarstwa włoskiego.

Dwanaście lat był Arnaldo moim najbliższym 
współpracownikiem — powiada Mussolini — i 
przytacza na dowód cały szereg listów i dokumen­
tów. wykazujących, jak wielką rolę odgrywał Ar­
naldo w czasie rewolucji i w okresie budowania 
faszystowskiego państwa.

W końcu swej książki staje Mussolini w obro­
nie swego brata i odpiera wszelkie zarzuty, sta­
wiane mu w związku z aferą Belloni.

Twierdzenie — woła Mussolini — że brat mój do­
szedł do ogromne! fcituny i pozostawił mi'jony — to 
potworne kłamstwo Po przeszukaniu wszystkich szuf 
lad i skrytek okazało się, źe cały majątek brata wynosił 
130.000 lirów i że nie spłacił on nawet wziętych na kredyt 
mebli. Jest to poprostu poniżające, żebym musiał wnikać 
w takie szczegóły, aie nie mogę dopuścić, aby pamięć 
brata po śmierci Jego obrzucono błotem. Brat nie wy- 

’korzystywal nigdy swego pokrewieństwa ze mną i nie 
ubiegał się nigdy o iakiśkoiwiek urząd czy to dla siebie 
czy dla swoich bhzkich. I dla tego właśnie była strata 
Arralda dla mnie podwójnie ciężką i bolesną.

Książka Mussoliniego o bracie nie jest jakąś 
gloryfikacją. Arnaldo nie był geniuszem i Duce nie 
chce przypisywać mu bynajmniej roli, której ten­
że nie odegrał. Obaj bracia różnili sie zasadniczo 
pod względem temperamentu a podobieństwa ich 
doszukiwać się należy li tylko w ich uczuciowości 
i wspólności losu. Z książki przeziera iakby ból 
osamotnienia wodza i tragizm rodziny Mussoli- 
ntego, skazanej na ciężkie borykanie sie z ży­
ciem. na niedostatek i głód nawet. Rodzice Musso^ 
liniego zmarli wcześnie. — pozostał brat, ale i 
brat nie dożył długich lat.

Kto wie — pisze. Mussolini w pewnem miejscu swojej 
książki _ czy i ja nie skończę mego życia któregoś dnia 
tak samo nagle, jak Arnaldo.

Myśl ta ciąży nad całością wspomnień wo­
dza faszyzmu niby cień i mówi nam o psychice 
iego wiecei. aniżeli wszystko, co o nim kiedykol­
wiek napisano.

Burzliwa demonstracja szoferów
w Wiedniu

Wiedeń (Tel. wl.) Domagając sie obniżema 
podatku od benzyny, szoferzy taksówek urządzili 
W piątek demonstracyjny strajk, gromadząc się ze 
swemi taksówkami w centrum miasta, przez co za 
tamowany został cały ruch. Dopiero dzięki energi­
cznej interwencji policji — przyczem wielokrotnie 
dochodziło do starć. — udało się zmusić taksówki 
do zajęcia miejsc po bokach ulicy. W czasie zbie­
rania się taksówek nadjechał w swoim samocho­
dzie kanclerz Dollfuss z rodziną: szoferzy próbo­
wali samochód zatrzymać, jednakże dzięki szyb­
kiej interwencji policji samochód kanclerza uwol­
niono i odjechał bez przeszkód. GL).
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29
niedziela

Kronika
Kalendarz rzymsko-katolick 
Niedziela Franciszka 
Poniedziałek Martyny

Kalendarz słowiański 
Niedziela Zdzisław 
Poniedziałek Dobrogniewa 
Słońce: wschód 7,22 

zachód 16,15 
Księżyc: wschód 9,07 

zachód 21,1R

KALENDARZYK METEOROLOGICZNY
Dziś, o godz 7 rano temp. , powietrza niska 

—8° C„ pochmurno; wiatr południowo-zach.; ci­
enienie umiarkowane 761 mm.; w ub dobie temp 
powietrza naiwyższa —8” C.; najniższa — 21° C

Inspekcja Dróg Wodnych notuje dziś rano po­
ziom Warty +56 cm,

ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH. 
Dzisiaj — sobota:

17,00 — Stow. Techników, w salce ul. św. Marcina 21 
toczne walne zebranie.

17.00 — Stow. Chrześcij. Naród. Naucz. Szkół Powsz 
©d .z. Poznań, walne zebr, w 1 szkole «wydziałowej.

18,00 — Koło Nauczycieli Geografji, w Instytucie Geo 
¿raf., ul. Wjazdowa 3.

20,00 — KI. Sport. „Britania”, w Domu Katolickim na 
Śródce.

20.30 — Zw. Zawód. Farmaceutów Pracowników, zebra­
nie konstytucyjne Koła L. O. P. P., w Domu Aptekarzy 
Towarowa 22.

20.30 — I Lotnicza Druż. Harc, (gromada st harc.) u 
p. Kozłowskiego, ul. Marsz. Focha 34.

Jutro — niedziela:
9.30 — Tow Młodych Przemysłowców, walne zebranie 

W Domu Rzemieślniczym.
10,00 — Cech Samodzielnych Siodlarzy i Rymarzy, wal­

ne zebr, u p. Jarockiej, Masztalarska 8a.
10 00 — KI. Sport. „Victoria“, walne zebr, u p. Spycha­

ły, ul. Marsz. Focha 146.
10,00 — Zw. Zawód. Automobilistów, walne zebr, w 

„Pawilr»iie", ul. Podgórna 13.
10,00 — Zjazd Opiekunów Kół Krajoznawczych Mło­

dzieży, w Państw. Szkole Przem.-Handl., ul. Focha 2.
11,00 — Tow Cech Czeladzi Stolarskiej, walne zebr 

w Domu Rzemieślniczym.
11,00 — Stow. Urzędników Pozn. Samorządu Woje 

WÓdzkiego walne zebr, w sali sejmikowej, al. Marcinkow- 
tluego 29.

11,00 — Zjedn. Podmistrzów Budowlanych, walne zebr 
■ p. Beyerowej, pl. Bernardyński 2.

11,00 — T®v. Muzyczne Kolejarzy, w „Dworze Grun­
waldzkim", .Grunwaldzka 3.

12,00 — Otwarcie wystawy pamiątek z Powstania 
Styczniowego, zorganizowanej przez Legję Inwalidów W 
P., Skarbowa 16 (parter).

14.00 — „Sokół" (Starołęka) walne zebr, u p. Pie- 
traonki.

15,00 — Stow. Pań św. Wincentego a Paulo (Fara) za­
bawa dla dzieci u p. Jarockiej, Masztalarska 8a.

15,00 — Tow. Krawców, walne zebr, u p. Gaworskie­
go, N. Rynek 4.

15.00 — Tow. św. Władysława (Wilda) walne zebr 
« p. Grotowskiego, Dolna Wilda 71.,

15,00 — Tow. „Pielgrzym" w sali Ogrodu Zoolg.
18.00 — Koło sen jorów l Jeżyce) u p. Tomikowskiego 

«1. Szamarzewskiego 18.

w poniedziałek,
18,00 — Tow. Właścicieli Domów i Nieruchomości u p 

Jarockiej, Masztalarska 8a.
19,00 -j- Sekcja Szybowcowa Pań w gmachu Dyrekcji 

P. K P. Wały Zygmunta Starego 4 (pokój 233).
19.30 — Zw. Zawód. Pracowników Kup., Przem., Ban­

kowych i Biurowych, walne zebranie w sali Król. Jadwigi 
Aleje Marcinkowskiego 1.

ZABAWY:
28 btn. — Zabawa zimowa Tow, Przem. „Sobieski“ 

w salt . Boulevard" Początek o endz. 20.
28 bm. — Zabawa karnawałowa, urządzona przez 

KI. Sport. „Sława" w sal, Królowej Jadwigi, Al. Marcin­
kowskiego 1. początek o godz. 20.

28 bm. — w-ieczór karnawałowy, Nar. Chrześcij. Zje­
dnoczenia Rzemiosła.

1 lutego — wieczorek karnawałowy Gromady starsz 
harc. im. Chrobrego, w lok. Zw. Oficerów Rez. Stary Ry­
nek 80 82 Początek o godz. 20.

1 lutego — Polski Biały Krzyż u Dobskiego, o godz. 22
2 lutego — bal „Bratniej Pomocy" Szkoły Muzycznej 

im. Szopena, w Białej Sali „Bazaru“. Początek o godz. 20
2 lutego — Zabawa taneczna Tow. Marynarzy Rezer 

wy u p. Jarockiej, Masztalarska 8a. Początek o godz. 18.
4 lutego — Wieczór towarzyski z tańcami, zorgau zowł 

ny przez Tow. Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych 
w rest hotelu „Polonia" Początek o godz 21.

5 lutego — wieczorek towarzyski „Koła b. słuchacz' 
Uniwersytetu Ludowego na tn Poznań" w kawiarni Fangra 
la. al. Marcinkowskiego. Początek o godz. 17,

Z TEATRÓW

TEATR WIELKI.
Dziś — „Carewicz". »
Niedziela — pop. „Straszny Dwór".
Niedziela wiecz. — Koncert symfoniczny.

TEATR POLSKI.
Sobota *—• „Śluby Panieńskie",
Niedziela popoł. — „Dżimbi".
Niedziela wiecz. — „Dama w jedwabiach". 
Poniedziałek — „Dama w jedwabiach". 
Wtorek — „Śluby Panieńskie".

TEATR NOWY,
Dziś — „Szukam prawdy".
Niedziela pop. — „Królewna La’a". 
Niedziela wiecz. — „Szukam prawdy".

KOMFDJA MUZYCZNA. 
Dziś •—i „Spotkały się dwie Marysie".

Walka o utrzymanie szkół wydziałowych
na Ziemiach Zachodnich

Z zebiaira Centralnego Kom.tetu Rodzcelskiego Szkół Wydziałowych
W związku z wejściem w życie nowej usta­

wy o szkolnictwie wyłoniła się konie^r^ość 
gruntownej reorganizacji istniejących rt Zie­
miach Zachodnich szkół wydziałowych. Komi­
tety Rodzicielskie od dłuższego czasu prowa­
dziły i prowadzą energiczne starania o utrzy­
manie szkół wydziałowych, które w historji 
szkolnictwa Ziem Zachodnich zdobyły sobie 
chlubna kartę.

W walce o szkołę wydziałowa Centralny 
Komitet Rodzicielski rozesłał specjalna ankiete 
zawierającą szereg pytań, mających na celu wv 
jaśnienie czy społeczeństwo poznańskie pragnie 
utrzymać w dalszym ciągu szkoły wydziałowe. 
Naogół z nadesłanych odpowiedzi na ankiete 
wynika, że większość społeczeństwa pragnęła­
by utrzymać dalej szkoły wydziałowe modyfi­
kując ie i zbliżając więcej do żvcia. To posłu­
żyło Komitetom Rodzicielskim do wznowienia 
energiczne! walki o utrzymanie dotychczasowe­
go stanu W tym celu w dniu wczorajszym w 
sali posiedzeń Rady miejskiej w Ratuszu odby­
ło sie zebranie delegatów komitetów rodziciel­
skich nauczycielstwa oraz przedstawicieli spo­
łeczeństwa. Na początek zebrania przybył rów­
nież radca mieiski p. Kłos.

Zebranie zagaił prezes Centr Kom. Rodź. 
Szk. Wvdz p. Urbanowicz, poczem p. dr. Sza- 
franówna wygłosiła dłuższy referat na temat:

i —..............

Echa zuchwałego włamania ¿o składu skór
przy Tamie Garbarskiej

Anonimowy telefon do okra^one^o kupca — Połowę skradzionego 
towaru znalez ono w pobl żu miejsca włamań a

Przed kilku dniami donosiliśmy o zuchwałem 
włamaniu do składu skór p. Wacława Żarnowskie- 
go przy ul. Tama Garbarska 25-28. Władze śled­
cze w tej sprawie prowadzą dochodzenia, jednak 
jak dotąd nie uwieńczone pomyślnemi wynikami, 
chociaż już są na tropie sprawców włamania.

Wczoraj wieczorem w tej sprawie zaszedł sen 
sacyjny zwrot. Pod wieczór p. Żarnowski otrzy­
mał tajemniczy telefon anonimowy, zapraszający 
go na „konferencję“ w sprawie popełnionej kradzie 
ży, Przybywszy na umówione miejsce p. Żarnow­
ski spotkał się z czterema osobnikami, z których 
jeden oświadczył, że wie gdzie ukryto skradzione

W Sądzie Okręgowym wszyscy oskarżeni ska­
zani byli na więzienie.

Rozprawę apelacyjną wyznaczono na godzinę 
9,30. rano. ________

Złodziei postrzelony przez posterunkowego
Na Rynku Jeżyckim dwóch łobuzów skradio 

dziś przekupce koszyk z serem. W pościg Ya zło­
dziejami rzucił się posterunkowy. Wkrótce chłopa­
ków złapano. Okazali się nimi: Alfons Baranow­
ski i Szubert. Przy rewizji osobistej Baranowski 
zaczął się tak awanturować, że posterunkowy zmu- 
zony byl wziąć broni palnej. Baranowski został 

zramony w nogę. Zranienie onatrzyło pogotowie 
66-66), poczem przewiozło młodego złodzieja do 
aresztu policyjnego.

Comuirkatv
Dziś zakończenie tygodnia misjołogicznego. Prof. dr. 

Dembiński mówić będzie aa niezwykle ciekawy temat: „Oj­
ciec św. Pius XI a misje". Przemówienie końcowe wygłosi 
J. Em. Ks. Kardynał Prymas. Sala 18 Coli. Minus. Wstęp 
wolny. Godz. 20-ta.

Szlakiem Trzech Hostyj. Polskie Tow. Krajoznawcze 
Urządza jutro wycieczkę po m Poznaniu, mającą na celu 
zwiedzenie trzech kościołów związanych ze sobą legendą 
o Trzech Hostiach, a mianowicie kościoła ks ks. Jezuitów, 
kaplicy Krwi Chrystusowej i kość. Bożego Ciała. Zbiórka 
przed kość. Jezuitów o godz. 12 20.

Pogadanka drobiowa Wlkp. Izba Rolnicza komunikuje, 
że następna pogadanka drobiowa odbędzie się dopiero w 
czwartek 9 bm. o godz. 10-tej przedpołudniem w gmachu 
Wielkopolskiej Izby Rolniczej. — Tematy jakie będą oma­
wiane na pogadance, zostaną podane jeszcze oddzielnie.

Bał Sędziów, Prokuratorów i Adwokatów w Pozna­
niu oiibędz e się w sobotę, dnia 28-go stycznia 1933 roku 
o godz. 21,30 na Batej Sali Bazarowej. 631

Rewia reklamowa. Z wielkiem zrozumieniem 
i zainteresowaniem przyjęły koła kupieckie, prze­
mysłowe oraz artystyczne wiadomość o „Rewji 
Reklamowej“, której inicjatorem jest znany ze 
swej ruchliwości „Związek Chrześcijańskich Kupców 
F^odróżujących 1 Przedstawi,, ieli Handlowych w 
Poznan u“, który połączył tę interesującą itnprezę ze 
swa zabawa karnawałową. W dniu 1 lutego br. więc bę­
dzie można podziwiać nowoczesną i pomysłową rewję. 
oraz spędzić czas na niefrasob'iwej wesołości, której bę­
dą wyrazem, tłum masek, kostiumów reklamowych i lu­
dowych. 4 orkiestry doborowe, cenne i piękne premie i 
nagrody, liczne podarkh kółka bridżowe i wiele, wiele in­
nych niespodzianek. Jesteśmy przekonani że wszystkie 
saie Domu Rzemieślniczego w dniu 1 'utego br. zapełnią 
się po brzegi. Czysty dochód przeznaczony na fundusz 
dla wdów i sierot po zmarłych członkach Związku,

Na niedzielnym koncercie symfomcznym wystąp; po 
raz pierwszy w Poznaniu utalentowany pianista B. Wóy- 
towicz. który odegra sĄói władny koncert fortepianowy! 
Program koncertu. k»órym dyryguje p. (.atoszewski, uzu­
pełni piąta symfonia Czajkowskiego, oraz poemat sym­
foniczny „Anhelli“ Różyckiego.

Kr on ka ”o’l''v'na
Bójka na górze Przemysława. Wczoraj wieczorem nie- 

iaki Jan Smolarski (ul. Zamkowa 5) udał się w towarzy­
stwie pewnego osobnika na Górę Przemysława W czasie 
sprzeczki pomiędzy obu mężczyznami' doszło do krwawei 
bójki. Nieznajomy zadał Smolarskiemu kilka uderzeń no­
żem i zbiegł Ciężko pokaleczonemu Smolarskiemu udzie­
lił- pierwszej pomocy pogotowie (6666),’ przewożąc go 
do szpitala.

wołynie sensacyjna sorawa olk Feliksa Piekuckie- Za hazardowa grę w trzy blaszki uięto: Edmunda Ma- 
go i tow OSKarżonych o dopuszcza nie się czynów nysia. lat 22 (Chwaliszewo 69) i Leona Grzędzielewskiego, 
lubieżnych z małolethiemi dziewczętami. lat .3, Pamiątkowa 7,

Niedziela pop. „Jim i Jill". _ _ ' '
Niedziela wiecz. — „Spotkały się dwie Marysie e

TEATR NARODOWY.
Niedziela godz. 15 — „Złotowłosa Marysia".
Niedziela godz 17 — „Złotowłosa Maivsia 
Poniedziałek godz. 20 — Zbąszyń — „Ogniem i Mieczem

w kinacil
APOLLO — „Biała trucizna".
AURORA — ..Bramka przestępców"
COLLOSSEUM — „Światła Wie'kiego Miasta — Charlie 

Chaplin'em.
CORSO — „Pieśń kawalera" 1 „Ta. albo żadna“ 

i KUPO! ¡S — „Neńita kwiat z tlawanny",
MUZA — „Złota Lilia" z Bilie Dove 
ODEON: „Pod Kuratelą".
OAZA — „Księżna towićika"
JRZEŁ — „Wąwóz zaginionych ludzi".
RENAISSANCE — „Tajemnica p.ędu k'uczy" —- Carlo 

AidinL
ROXY — „Trzej przyjaciele".
SŁONCE — „Czar jej oczu"
SFINKS — „lei grzech" — Dorothy Mac Kaill 
TĘCZA - „Na Syb:r"
WILSON — „Pokusy Europy".

Dancing P. B. K. u Dobskiego
Już w dniu dzisiejszym o godzinie 22-gięj od­

będzie się w salach kawiarni Dobskiego atrakcyj­
ny dancing Polskego Białego Krzyża. Zarząd Pol­
skiego Białego Krzyża przygotowuje dla swych 
bywalców szereg niespodzianek, m. in. wysterv 
dobrze publiczności poznańskiej znanych rewe- 
lersów Fox—Ton. Do tańca przygrywa pierwszo- 
rędna orkiestra. ________

Bal reprezentacyjny Leglonn Młodych
Drugi bal reprezentacyjny Legionu Młodych 

pod protektoratem Wojewody Raczyńskiego, gen 
Franka. Wicewojewody Kauckiego. Kuratora Pol- 
laka i prof Jakubskiego odbędzie sie w dniu I-go’ 
lutego br. na Białej Sali Bazaru.

Wszelkich informacji o balu zasięgnąć można 
telefonicznie nr. 1739 i 4105 oraz osobiście w loka­
lu L. M. Poznań Zamek o godz. 10—14-tei, gdzie 
również wyłożona jest hsta zaproszeń.

Cztery ostatnie dni przedstawień
w Teatrze Polskim.

Os-tatnie cztery dni przed zamknięciem Teatru 
Poisk!ćgo orzyniosa w dniu dzisiejszym wznowie­
nie .Siubów Panieńskich" w obsadzie pp Zaklic- 
kiej (Klara) Niwińskiej (Aniela) Modzelewski (Al­
bin) Bystrzyński (Gustaw). Nowacki (Radost) Mło- 
dziejowska (Pani Dobróiska) Nowakowski (Jan) 
W niedziele do poł ostatni występ p Zaklickiei w 
..Dżimfr“ do cenach zniżonych, wieczorem oraz 
i w poniedziałek świetna farsa wiedeńska „Dama w 
jedwabiach" We wtorek drugie i ostatnie przed­
stawienie „Śiubów Panieńskich“.

Sprawa Piekuck’egc 
ponownie przed sądem.

'Jak s'ę dowiadujemy, w poniedziałek.
6-go marca r. b na wokandę Sadu Apelacyjnego

dnia

„Szkoła wydziałowa dawniej a dziś“. Następnie 
prelegentka omówiła szczegółowo wyniki an­
kiety.

Po referacie nad palącą sprawą szkół wy­
działowych wywiązała się ożywiona dyskusja, 
w której zabierali głos pp. dyr. Stiller, nauczy­
ciel Sobolewski. Ikert, Czekała, Krajewski, Sie­
radzki. Krzyżan i inni.

Mówcy zgodnie wypowiadali sie za utrzy­
maniem szkoły wydziałowej, którą należałoby 
przekształcić, w myśl zaleceń p. Ministra, na 
gimnazjum średnie bez łaciny. Nauką trwałaby 
cztery lata.

Następnie uchwalono odpowiednia rezolu­
cje. która postanowiono wręczyć p. prezyden­
towi miasta przez specjalna delegację.

W skład delegacji wybrano pp.: Sieradz­
kiego. Czekale i Krajewskiego.

Dalsze losy szkoły wydziałowej zależeć be 
da od przychylności i dobrej woli członków ma­
gistratu a przedewszystkięm P. prezydenta mia­
sta.

Miejmy nadzieję, że magistrat, którego nie­
przychylny stosunek do szkół wydziałowych 
na zebraniu wczoraiszem bvł rozpatrywany 
przychyli sie iednak do decyzji Komitetów Ro­
dzicielskich oraz społeczeństwa i poweźmie od­
powiednie kroki w ministerstwie oświaty zgod­
nie z tenorem rezolucji, (z.)

skóry. Osobnik ten zgodził się towarzyszyć kup­
cowi na komisariat policji Stąd w towarzystwie 
przedstawicieli policji udano się na Tamę Garbar­
ską, gdzie w odległości jakichś 200 metrów od 
składu o. Żakowskiego znaleziono potowe skra­
dzionych skór (212 skór), zagrzebanych w mierz 
wę.

Kupiec p. Zagórski, odzyskawszy cudem po­
łowę skradzionego towaru, zastanawia sie w jaki 
sposób, pomimo „czujności" stróża, złodzieje zdo­
łali nietylko skraść wielka ilość skór (zmieściły 
się na dwa wózki ręczne) ale jeszcze ukryć poło 
wę ich prawie pod bokiem okradzionego.

Jubileusz pracy prof. Hanusa

Przed 10 laty mimo poważnych strat materjalnycł 
prof. Ignacy Hanus przeniósł się z Pilzna do Poznania 
by służyć sprawie zbliżenia po sko-ezechostowa^kiego, 
Od tego czasu jako przedstawiciel Ministerstwa Szkolni; 
ctwa i Narodowe) Oświaty proł. Hanus i-tko lektor języka 
czeskiego na Uniwersytecie Poznańskim i prof. WSH. w 
Poznaniu, gdzie język czeski jest przedmiotem obwMażift). 
wym, rozwija wszechstronną dz;ataln., która spotkała się 
z całkowitem uznaniem społeczeństwa polskiego. Wyko, 
nuje on trosk'iwie i przysposabia fla pracy nad zbliżeniem 
czesko-polskim przeciętnie około 600 studentów polskich 
rocznie. Niejedni z jego uczniów odgrywają iuż dziś po. 
ważną rolę w stosunkach czzchoslowacko-poiskich. - ¡1

Dzięki staraniom prof. Ignacego Hanusa wpływają 
regularne subwencje gospodarczych sfer czechosłowackich 
dla młodzieży polskiej. Prof. Hanus jest współtwórcą 
Towarzystwa Polsko - Czechosłowackiego w Poznaniu, 
które rakże w roku bieżącym obchodzić będzie 10-lecię 
swej działalności. Praca nad wzajemnem poznaniem się 
dzięki prof. Hanusowi poważnie postąpiła; prócz niezliej, 
ilości odczytów jublat opublikował także szereg cennych 
artykułów na łamach „Dz;ennika Poznańskiego".

„Czem prof. dr. Marjan Szyikowski dla Polski w Prą. 
dze, tem Ignacy Hanus dla Czechosłowacji w Poznaniu“, 
Czechosłowacja ma w nim najlepszego propagatora, a 
Polska wiernego i oddanego przyjaciela. i

Jubilat może być dumny z owoców swe) lMetniei 
działalności w Poznaniu. ,

Przebój sezonu na rok 1933.

CAŁA EUROPA NA GŁOŚNIK)
Oferujemy wyłącznie w ceiu spopularyzowania na­

szej firmy wśród licznych rzesz radioamatorów.

Zamiast Zł. 409 tylko Zł. 17i
Trzyiampkowy odbiornik „Non Plus ultra 3", iW- 
nowszej udoskonalonej konstrukcji, odbierający 
wszystkie europejskie stacje na głośnik nadzwyczaj 
czysto i głośno. Zakres fal od 200 do 2000 metr. 
Zmontowany w eleganckiej nowoczesnej skrzynce 
mahoniowej lub dębowej z pierwszorzędnych części 
składowych. Obsługa nadzwyczaj łatwa. Do apa* 
ratu dodajemy pełny komplet niezbędnych akce- 
soryj a mianowicie: 2 lampy oszczędnościowe, 
I lampę głośn.kową.głośnik 4 biegunowy odtwa­
rzający wiernie i czysto wszelkie glosy i muzykę, 
w pięknej skrzynce skompiet. odpowiednio do 
skrzynki aparatu. 1 akumulator 25 amp. godz. 1 ba­
terię anodowa na 100 V i komplet materiału ante­
nowego. Gwauncją pisemna, dwuletnia. Instrukcja 

bezpłatna. J |
Zaznaczamy, że podana cena jest najniższą, 

wyjątkowa na czas ograniczony. Radzimy zatętn 
skorzystać z tej niebywałej dotychczas okazji, 
Przy tak bowiem niskiej cenie taki odbiornik winien 
znaleźć się w każdym domu, szkole, związku i »' 
stytucji publicznej. W

Dla miejscowości posiadających sieć elektr. po­
lecamy taki sam odbiornik z wyżej opisanym s?l°?' 
nikiem na prąd zmienny 220 V (akumulator i baterja 
zbyteczne). Cena kompletu zł 225.—.

Za sprawne działanie tych aparatów otrzymP' 
jemy mnóstwo podziękowań Na żądanie wysyi“' 
my spis osób wyrażających nam swe podziela 
wania 1

Zamówienia wysyłam odwrotnie wyłącznie& 
pobraniem pocztowem po otrzymaniu 25,— żl y 
tułem zadatku.
Adresować „Fbdfafai" Lwów, ul. KoH?tala 8. 

Telefon Nr. 105-1!.

KROPKA NAD I.

J itro...
Jutro prawdopodobnie staną w Poznania , 

Przez śnieg — lecz nie z powodu zasp Poprosiu ala 
że ludziska się pobalamucily sportowo Jak Poznań 
znaniem, tego nie było, by w niedzielne śnieżne ranl 
można było przecisnąć się przez hall dworca kolei01 
gdzie zewsząd na oko pasażerskie czyha dziób nart) 
ostrze kijka.' Cóż dopiero dziać się bedzie futro <* 
dzisiejszego gęstego puszystego opadu? Więc cały “n 
na śnieg.’ Pocói tramwaiów gdy reszta P T, ooytt 
ruszy z nartami na Sofacz, Golęcin. Maltę A co P° 
nie i si i drobiazg bodaj zażyją sofackiego powietrz 
ślizgawce.

Jak tak dalej pójdzie, to gotowa kiedyś Dyrekcja 
puszczać niedzielą bodaj marną motorówkę do Lada1 
by narciarze niepotrzebnie nie dreptali po mosińskim r) 
zanim dostaną się do swego raju A dalej, dalej 
się specjalny pociąg wycieczkowy zimowy do 
skąd krok na Dziewiczą górę, do Otusza. skąd nie 
do ślicznych leśnych górek w Tomicach... Hej!

Nie żarty te narty: Ildefons zacny ściągnął nocą 
kiem własną .zresztą deskę do prasowania. rozSZ^ ”1 
dwoje Wiązania kombinuje ze starych szelek, Na 
na jałro!.^
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HIE ZRMRWlñJ
ŻADNYCH DRUKÓW

Druki™ Dzienniku Poznhúskieso s. n.
POZHAN, POCZTOWA HR. 9. — TELEFON 33-90.

WSZELKIE PRACE DRUKARSKIE
WYKONUJEMY SZYBKO - TANIO - AKURATNIE.

Jazzowe wrażenia
Nastrój jest nieco senny. Choć stawne „sisters" impor- 

iugane podobno wprost z „Casino de Paru“ robią wszyst- 
ho. co mogą i jeszcze dużo więcej. I choć dyrygent Jazz- 
banda“ i cata banda wyczyniają niesamowite rzeczy nad 
pisszczęsnemi instrumentami. Choć z nad stolika w kącie 
uśmiechają się misternie pokreślone twarze tordanserek

Tuż przy parkiecie siedzi towarzystwo z prowincji 
Zajadają rumsztyki, łopiąc wonne kęsy w strumieniach al- 
kokolicznych.

Nad stolikiem pod ścianą pochylają się ku sobie to tej 
mierze, w jakiej na to pozwalają im pokaźne brzuszki 
iwaj starsi panowie. Chodzi o jakieś ..kokosy", bo słyszy 
Hf co chwila zawrotne liczby z dołączeniem nazw róż 
tych walut

Przy sąsiednim stoliku siedzi czworo młodych. Męz- 
ttyźni o twarzach bladych i płonących oczach co chwila 
szeptają coś na ucho swoim nieumiejętnie podmalowanym. 
gle ślicznym partnerkom Skromnie ubrane midinetki. it> 
roz argnieniu słuchają gorących wyznań Czyhają na taniec 
Po taniec tu przyszły. Ale płonące oczy mężczyzn są innego

Przy innym stoliku siedzi samotny typek, zachowują­
cy się trochę dziwnie Klaszcze mianowicie, jak opętany 
gdy obnażone tancerki wpadają przy „tuszowanych" dźwię­
kach na parkiet

Gdy zaś tancerka, rozpływając się w dziękczynnych 
pilonach odbiega przy dźwiękach tuszu i oklasków, dło 
n, typa leżą spokojnie na krawędzi stolika Ma przytem 
minę strasznie nieszczęśliwą. Pan, który nie lubi epilo­
gów

Prowincjonaliśei stają się coraz weselsi. I wprost pro 
porcf analnie głośniejsi. Wrzeszczy szczególnie „para 
starsza" (Są I dwie młodsze) Rozmowa starszej generad’ 
Staje się tak głośna, że wreszcie przemawiają do siebie 
okrzvkamt.

W pewnej chwili odnajduję przyczynę: oto starszy 
pm ma nietylko nogi sztywne w kolanach, ale jest tro­
skę przygłuchy.

Pani starsza:
Sprzeda nam pan Rollmopsa?

Kelner: (który stał odwrócony bokiem):
— Tak jest, łaskawa pani, mamy rollmopty. W tej 

chwili służę.

Pani starsza:
— Nie do pana mówię... Sprzedasz, hrabia, Roli- 

mopsa, czy nie? W ostatnim biegu przyszedł drugi, ale
byl zupełnie zarżnięty. Myślę, że się już skończył.

• • •
Para młodsza; zwrócona ku sobie Ona patrzy w jego 

oczy wzrokiem pełnym miłosnego oczekiwania Oczy jego 
— chmurne i ostre patrzą poprzez rozjaśnioną w rados- 
nem oczekiwaniu twarz młodej damy, twarzy tej nie wi­
dząc.

Mówi do niej cichym, ale twardym głosem. Twarz 
młodziutkej lady przesłania się mgłą smutku. Zwłaszcza 
oczy.

IV pewnej chwili słyszę jej skarżące się słowa:
— Tak, tak, stara historja, musi ktoś płakać, by się 

mógł ktoś śmiać.
Rozkochane biedactwo. Jak bardzo chciałaby go prze 

konać o konieczności zmiany bontu uczuciowego. Nawet 
Szekspira prosi o sukurs.

Druga para młodsza:
— ...o pamiętasz. Jurek, ię naszą pierwszą włóczęgę 

po Montmartrze? w jakiejś spelunce, w której siedząc 
drżałam o twoje i moje życie, powiedziałeś zupełnie nie­
oczekiwanie „kocham".

— A jeszcze tydzień czekałem na twoje.
>— No, przecież teraz już wiesz, że mogłem ci je po­

wiedzieć na wiele tygodni przed tobą.
— Wiem, wiem, nie chciałaś, jak mówisz, zmieniać 

naturalnego porządku rzeczy...
Okrzyk starszej pani wyrywa mnie z zasłuchania w 

metodję zakochanych słów.
— Ignaś rozbili przedwczoraj Paccarda, więc przyje­

chaliśmy Daimlerem...
Patrzę na tańczące pary W ramionach młodego sta­

ruszka (29 lat 48% -owo łysina i lekki tabes) słania się 
fordanserka Płynąc w takt rzewnego bostona i słuchając 
soczystych dowcipów i słodkich komplimentów „lam 
parta" — marzy

Marzy o soczystym... kotlecie i tabliczce słodkiej cze­
kolady.

Gamin.
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Wystawa panratek Powstania 
Styczniowego

Jutro o grodz. 12-tej w południe w lokalu 
Aegji Inwalidów Wojsk Polskich przy ul. Skar-, 
Jowej 16 odbędzie sie uroczyste otwarcie wy­
stawy pamiątek powstania styczniowego z 1863 
łoku ze zbiorów p. Stanisława Latanowicza z 
Poznania. Otwarcia dokona wicewojewoda po­
znański p Stanisław Kaucki. Wystawa trwać1 
będzie od dnia 29 bm do 4 lutego br. i można ją 
zwiedzać od godziny 10—13 i od 15—18-tej.

Wanda Wermińska w „Aidzie“
Poznań czeka niebywała uczta artystyczna. 

Jak się dowiadujemy, w środę, t. j. 1 lutego. Te­
atr Wielki wystawia operę „Aida“. W roli tytuło­
wej wystąpi sławna śpiewaczka operowa o. Wan­
da Wermińska, pozatem pp.: Wanda Roesslerówna, 
Czarnecki i inni. ________

Z życia Stowarzyszenia Inźyn'erów 
w Poznaniu

Rok 1932, jakkolwiek w życiu gospodarezjm 
kryzysowy nie zahamował dalszego rozwoju Sto­
warzyszenia. Liczba członków na początku roku 
sprawozdawczego wynosiła 113. W ciągu roku 
przyjęto 14 nowych członków, wystąpiło 9, wobec 
c?ego liczba członków' wynosi obecnie 118 Zada­
nie swoje spełniało Stowarzyszenie przedewszyst- 
kiem przez regularne miesięczne referaty i odczy­
ty z różnych działów wiedzy technicznej na ze­
braniach plenarnych, których było 9 przez urzą­
dzenie kursów budownictwa stalowego w kwietniu 
’”32 r., oraz przez zorganizowanie 7-mio tygodnio­
wego kursu obrony przeciwgazowej 1 przeciwlotni­
czej.
. Zarząd główny Stowarzyszenia oraz zarzady 
«tlejącego w obrębię Stowarzyszenia Koła Archi-

Radio
Poniedziałek, dnia 30 stycznia 1933.

Poznań. 11,40 Codzienny przegląd prasy polskie) (tr. 
z Warszawy); 12,58 Sygnał czasu — zegar i hejnał z 
wieży ratuszowej; 13,05 Koncert gramof.: 14.00 Notowa­
nia giełdy pień i zboż.-towarowej; 14,15 Komunikaty 
gospod. roln.; 16,30 Odczyt (tr. z Warszawy); 17,00 Kon 
cert popołudniowy (tr. z Warszawy); 17,55 15-ta poga 
danka z cyklu „Facesje przyrodnicze“: 18,00 „Jaką rolę 
odegrały wpływy usrojowe Polski na wschodzie Utew- 
sko-ruskim?“: 18.15 „Miscellanea radiowe“; 18,30 Lekcja 
języka franc, metodą tmgwafoniczną; 18.45 Zwierciadło 
świata: 19.00 Nadprogram; 19.28 Sygnał czasu; 19,30 „Na 
widnokręgu“ (tr. z Warszawy): 19.45 Prasowy Dziennik 
Radjowy (tr. z Warszawy): 20.00 „Cioconda“ — opera 
Ponchiellfego z płyt g-amof (tr. z Warszawy); — W 
przerwach: a) Program teatrów pewn. i Radiostacji na 
dzień nast.. b) Dodatek do Pras. Dziennika Radiowego, 
(tr. z Warszawy); 22,30 Sygnał czasu — komunikaty 
sport, i polic.

Warszawa. 12,10 Płyty gramofonowe; 15.35 „Skrzyń 
ka Pocztowa“: 15.50 Płyty gramofonowe: 16,25 Lekcja 
języka francuskiego: 16,40 Odczyt p. t. „Bilans handlo­
wy i bilans płatniczy“: 17.00 Utwory na dwa fortepiany 
wykonają pp. Z. Dawidson i E. Rosenblumówna: — W 
przerwie Komunikat Hydrograficzny: 18.00 Koncert mu­
zyki lekkiej z ..Italji“: 19.20 „Skrzynka Pocztowa Ro'ni- 
cza“: 19.30 ..Na widnokręgu“: 19.45 Prasowy Dziennik 
Radjowy; 20.00 „Skrzynka Pocztowa Techniczna“: 20,15 
Opera „Gioconda“ Pon chielli'eso z plvt gramofonowych: 
W przerwie wiadomości sportowe: 23,00 Muzyka taneczn

r1.“ cjącego w obrębie Stowarzyszenia isota rtrcui- 
i Koła Inżynierów Mierniczych ’ako organy

"Tkonawcze spełniały sumiennie powierzone im za- 
?an,a' zbierając s:e na licznych zebraniach i biorąc 
ywy udział w wszelkich zagadnieniach technicz­

nych.
ttch,?ai wa’neni zebramu które odbyło się oneedai 

aon,° drobna zmianę statutu: pozatem doko-
nen? 2vyhnru nowego zarządu z p. dr. inż. Kryza- 
aen’ na czele.

Teatr i sztuka
Lehar^r^ Dziś wspaniałe wystawiona operetka
bliczność'"jrewicz entuzjastycznie przyjmowana przez pu- 
iatej w “z'ęki swei barwnej akcji piękne) muzyce, bo- 
bub,CzAVS aW1€kwietnemu wykonaniu całego zespołu z pp 
ezerkies^ną •* °ycb,erem na czele Charakterystyczne tańce 
pot po 'e ' °rYśinalne chóry rosyiskie W niedzielę po 
Sy Dwór“ na<'” zn’żonych przedstawienie operowe „Strasz- 
łll. Orki».." wvk,onan'« naiwvb’tniejszych sił całego zespo

2 TPbatuta dyr Woiciechowskiego.
^MoSa m V NARODOWEGO Przemiła bajeczka „Zło- 
dziele n x jrys'a ■ powtórzona będzie dwukrotnie w nie-

’ 0 godz- 3-ciej i 5-tej popol.

Wieczory ieairalne
(KOMEDJA MUZYCZNA. — „Spotkały się dwie Mary­
sie...", Karnawałowa rewja monstre w 2 częściach, 18

obrazach. — Reżyserował K- Tatarkiewicz.)
Dyr. Rudkowski w dzisiejszych, niezmiernie ciężkich 

dla teatrów (no i nie dla teatrów także) czasach może 
służyć za wzór, jak zamiast narzekać, robić akty roz­
paczy, zakasać rękawy i brać się za bary z życiem i — 
kryzysem™ Wczorajsza rewja w Komedji Muzycznej 
„Spotkały się dwie Marysie...“ była świeżym, przekony­
wującym i bardzo miłym dowodem niesłabnącej energii, 
przedsiębiorczości i ciągle rzutkiej pomysłowości, kie­
rownika Teatru Nowego i Komedji Muzycznej.

Stworzyć w Poznaniu rewję, to zadanie, które zda­
wałoby się niewykonalne, tymczasem Dyr. Rudkowski 
powiedział sobie: będzie Rewja i jest rewja — i to jaka!... 
Ogromny program, trwający z górą trzy godziny, sie­
demnaście punktów, a w tej niezbyt szczęśliwej (pono?) 
liczbie ani jednego punktu nudnego, ani — co ważniejsze 
i nieporównanie trudniejsze — ani jednego obrażającego 
dobry smak. Nawet L zw. „śliskie“ numery sa jeszcze 
wykwintem i szczytem artystycznej miary w stosunku 
dG programów, nie tylko przeciętnych rewji, ale poziomu 
t. zw. „artystycznych“ kabaretów, gdzie chamstwo wal­
czy o lepsze z pornografią i nie wiadomo, co ostatecznie 
zwycięża?™

Podczas letniego urlopu spotkałem się we Lwowie z 
warszawska „Randa" i byłem na jei występie w Teatrze 
Wielkim. Uczestniczyły największe asy: Ordonówna, 
Pogorzelska, Dymsza, Jarossy, Lawiński, Tom, a więc 
wszystko to, co ma Banda najlepszego. Jeżeli były trzy 
lub cztery punkty jakościowo wyższe aniżeli w rewji 
Poznańskiej, to reszta stała na poziomie równym lub nie­
kiedy nawet dużo niższym. To samo dosłownie, po­
wiedziała mi jedna znajoma pani, która przyjechała bez- 
pośredmo z Warszawy i była na wieczorze „Bandy“.

Doprawdy musiafoby się napisać ogromny artykuł, 
gdyby się chciało omówić każdy punkt programu tak 
obszernie, jakby na to zasług:wat. Można śmiało powie­
dzieć, że niektóre z nich ,Rytm amerykański" (Fonta- 
nówna, Pluciński, Laurentowski), ..Rococo" (Nochowicz i 
zespół baletowy), „Farst w Swarzędzu” (Fontanówna, 
Bracka. Folański, Pluciński, Malinowski). „Herbaciane ró­
że" (Tatarkiewicz, Wojciechowska, Tomicka) a to do­
piero część pierwsza, należały do najpiękniejszych rze­
czy tego rodzaju, Iak!e nam się zdarzyło widzieć wogóle 
w programach rewjowych P. Bracka Jako Margareta we 
„Fauście“, wykonanie przez nia „Ballady o Królu Thule" 
i sławnej „Arjł z klejnotami“ to były klejnoty humoru.

zdolne rozśmieszyć nawet najgorszego „śledziennika“. 
Jeżeli przy omawianiu każdej rewji dobry ton nakazuje 
szafować obficie słowem „szampanki“, to naprawdę 
nie znajduje ono nigdzie lepsze zastosowania jak w odnie­
sieniu do p. Fontanówny. Jej humoT, zmysł obserwacyjny, 
temperament musujący jak szampan francuski najlepszej 
barki składają się na produkcje tej klasy, jakiej nie pow­
stydziłaby się żadna scena rewjowa stołeczna ani europej­
ska. Kiedy Fontanówna daje parodję „gwiazdy“ kabaretu 
prowincjonalnego, interpretującej w swoim „stylu“ ,arję 
z klejnotami“ to jest to już coś więcej niż humor i tempe­
rament, to jest zmysł urodzonej aktorki charakterystycz- 
nej, umiejącej podpatrywać śmieszności ludzkie na głęb­
szy, komediowy sposób.

W drugiej części królowała p. Grabowska („Wyzwo­
lenie" Rachmaninowa i „Violetta tańczy"), którą znalazła 
w Iwańskim dobrego a zi pełnie nie przeczuwanego part­
nera. Ten młody artysta, któremu szkoła Zelwerowicza 
dała doskonały fundament pracy aktorskiej, to znów jed­
no z odkryć Dyr. Rudkowskiego. „Nosem“ jak to się 
mówi w gwarze kulis, rasowego dyrektora, Rudkowski 
wyczuł w Iwańskim pierwszorzędną siłę operetkową a 
słuszność tego węchu potwierdził „Jim i Jill“, gdzie Iwań­
ski wytrzymał porównanie z tej klasy i rasy artystką, 
co p. Fontanówna i wczorajsza rewja. P. Kaden jest akto­
rem w każdym .emploi" pierwszorzędnym to odczuwa pu- 
b'iczność a oklaski, jakiemi powitała wczoraj swego ulu­
bieńca, to był hołd, nie tylko dla Kadena o operetki ale t 
tego z „Kresu wędrówki“ czy „Głupiego Jakóba“. Bywalcy 
„Komedji muzycznej“ dzielą swe serce pomiędzy Fo'ań- 
skiego i Górowskiego i oni rywalizują w tej miłości.

Osobne słowo serdeczne należy się bezimiennemu ze­
społowi baletu czy .girls", on ma także i swoje zasługi 
i swoich sympatyków i myślę, że trudniej byłoby wyli­
czyć tych drugich, aniżeli przeciwników tych młodych 
kandydatek na „gwiazdy“. A myślimy, że w tym zespo!« 
kryja się nie tylko kandydatki, ale naprawdę przyszłe, Je­
żeli nie „gwiazdy“, to w każdym razie „gwiazdeczki“ ope­
retki i rewji.

W sumie spędziliśmy w Komedji wieczór bardzo mi­
ły i wesoły. Od dekoracji pp. A. Kobrynia i Worsztyno- 
wicza zaczynając a na kostiumach baletu kończąc, wszyst 
ko nosiło piętno rozumnej i starannej opieki dyrektora 
Rudkowskiego i reżysera p. Tatarkiewicza. Na zakoń­
czenie zaś jeszcze musimy podkreślić miarę artystyczna 
i dobry smak, zarówno programu jak i jego wykonawców. 
Rewja, na którą można przyprowadzić każdego, to juS 
samo w sobie bardzo chlubny wyjątek, a zarazem do­
wód. że prawdz;wv humor nie musi koniecznie obrażać 
osoby lub przyzwoitość, ale na to trzeba talentu i arty­
stycznego poczucia miary. Jerzy Koller.

Hanka Ordonówna
w Poznania

HANKA ORDONÓWNA, najsłynniejsza nasza pieś 
niarka, zwana „polską Yvette Ouilbert“. niezrównana in- 
terpretatorka najpiękniejszych piosenek, ulubienica sto­
licy i całej Polski, której występy w największych salach 
stolicy — nawet w dobie obecnego kryzysu — odbywają 
się zawsze i wszędzie przy wyprzedanej doszczętnie wi­
downi — po kilkum esięcznych staraniach — pozyskana 
na jedyny występ do Poznania — przybywa do naszego

miasta i wystąpi
w środę, dnia I lutego b. r.o godz. Il-eJ wlecz, 

w sali teatru „Słońce“.
Niewątpliwie jedyny występ znakomitej polskiej 

gwiazdy będzie ogromna atrakcja dla Poznania, który 
z utęsknieniem oddawna oczekuje występu tej najpopu 
larniejszej polskiej pieśniarki! Pisać coś nowego o Ordon 
ce — reklamować Jej występy — to chyba zbyteczne 
Cóż zresztą napisać możnaby o tel fascvnuiacej artystce 
która przedziwnym czarem swei cudowne! sztuki podbiła 
w zupełności cała oolska krytvke, oczarowała Wiedeń 
Pary) i inne stolice europejskie! Wystarcza napisać, że 
Ordonka przyjeżdża do Poznama, a z góry można bvć 
przekonanym, że sala wyprzedana .będzie do ostatniegc 
miejsca!

HANKA ORDONÓWNA na swym Wieczorze w „Słoń 
cu" wykona wspaniały program, obeimujący szereg naj 
piękniejszych piosenek Eleta, Hemara. Iłtakowiczówny 
Stacha, i innych najpopularniejszych przebojów Rewji 
Warszawskiej. Atrakcja Wieczoru będzie niewątpliwie 
ootężny „Marsz żałobny Żwirki I Wigury“ słowa Iłłako 
wiczównej. muz W Dana, który Ordonka interpretuje 
wprost cudów nie Hanka Ordonówna wystąpi we wspa 
niałych kostiumach projektu znakomitego art. mal. S 
Norbllna.

Bilety na ten atrakcyjny Wieczór są Już do naby 
cia w składzie cygar p. Szrejbrowskiego — ul. Gwarna 
20. Tel. 56-38. «%

Wspomnienie pośmiertne
Wkrótce minie miesiąc od śmierci śp. Marji z Mali­

nowskich Jasieckiej. Nie-codzienna to była postać, niepo­
wszednie zasługi jako wzoru cnót obywatelskich i kobie­
cy chi Należy się jej więcej niż sucha wzmianka kroni­
karska.

Śp Marja z Malinowskich Jaaiecka urodzona 1858 r. 
w Komornikach pod Poznaniem wyszła zamąź w r, 1880 
za p. Jasieckiego, — dyrektora dóbr śp Emilji Sczaniec- 
kiej. W późniejszych latach towarzyszyła mężowi w jego 
już samodzielnej pracy na dzierżawionych majątkach: 
z początku majętność Polwica. własn. pp. Niegolewskich, 
potem Mączniki, wreszcie Ostroweczko hr. hr. Żółtow­
skich. Po łatach ciężkiej pracy i bardzo oszczędnego ży­
cia pp Jasieccy nabyli dla syna majętność Żelazno w po­
wiecie Kościańskim.

Zmarła wychowała 6 córek, 1 syna i 24 wnuków. Całe 
życie cechował ją patrjotyzm, ale nie ten z książki, salonu 
lub gazety, lecz praktyczny, — towarzyszący każdemu 
poczynaniu w życiu codziennem.

To życiorys wzorowej żony, matki, babki, — kapłanki 
domowego ogniska, reprezentującej typ dziś już wymiera­
jący, a bodajże niestety... już wymarły!

Kto potrafił jak Zmarła wzorowo wychować w nie­
łatwych warunkach materialnych siedmioro dzieci, kto po­
trafi swym wpływem wpoić w liczną rodzinę cnoty ogólno­
ludzkie, obywatelskie i rodzinne kto mógł spokojnem 
okiem w smutne dni szarugi życiowej spoglądać w przeko­
naniu, że zawsze stosował się do dewizy „zważ aby w twym 
domu panował Duch Boży, a reszta sama się złoży” (sło­
wa Zmarłej), — temu się należy od nas żyjących pamięć 
nieprzelotna, lecz trwałal

Dzieciństwo i młode lata śp Marji z Malinowskich 
Jasieckiej związane były z losem tak ciężko doświadczo­
nego księdza Franciszka Malinowskiego, o którego zasłu­
gach przy tej okazji przypomnieć Wielkopolsce wypada

Pisał o nim znakomity lingwista Dr. Kazimierz Szulc: 
„pierwszy z Polaków, który język ojczysty wedle najnow- 
szei metody badać zaczął, porównywując jego obecne wy­
razy i formy z dawniejszemi i odpowiedniemi innych ię- 
zyków słowiańskich oraz pokrewnych był ksiądz Mali­
nowski". Później dopiero Małecki, Baudouin de Courtenay, 
Nehring i inni to uczynili

Śp. ks. Franciszek Malinowski opublikował szereg 
prac porównawczych i źródłowych, z których wymienimy 
krytyczną gramatykę języka polskiego (cztery tomy, wy­
dane w Poznaniu u Merzbacha w latach 1869/1871). Ka­
pitalną pracą jest napisana przez nieboszczyka gramatyka 
sanskrytu porównawczego z językiem słowiańskim i pol­
skim (cztery tomy wydane w latach 1877—1880). Poza 
w jj wymienionemi zbiorami spuścizna naukowa po śp 
ks Malinowskim liczy kilkanaście mniejszych prac oraz 
kilkadziesiąt monograftj, szkiców krytycznych, przyczyn­
ków polemicznych itp. .

Działalność śp ks Malinowskiego zwróciła uwagę Li­
belta. z którym od r. 1860 pozostaje w stałym kontakcie 
zarówno naukowym jak i osobistym.

Od r. 1863 cierpiał ks. Malinowski na osłabienie wzro­
ku. Nie pomogła kuracja u sławnego wówczas Graevego 
w Barliniel Niezmordowany pracownik który niejedna noc 
nad staremi dokumentami prześlęczył... oślepł! Pomimo 
kalectwa jednak działalności naukowei nie zaniechał! Prze­
ciwnie na ten właśnie najcięższy dla niego łizycznie okres 
przypada opracowanie najznakomitszych ¡ego publikacyi 
Do siedziby niewidomego uczonego w Komornikach odby­
wają pielgrzymki najsławniejsi lingwiści z Wrocławia, Ber­
lina. Wiednia. Petersburga, a nawet x odległego Uniwersy­
tetu w Kazaniu.

Zainteresowania lingwistyczne ks. Malinowskiego były, 
tak szerokie, tego erudycja tak wszechstronna, że umożli­
wiała mu publikowanie źródłowych prac nietylko z dzie­
dziny językoznawstwa słowiańskiego i sanskryckiego, lecz 
również litewskiego i ormiańskiego Ten ogrom pracy wy­
konał Zmarły pomimo kalectwa iedynie dzięki pomocy 
swych trzech podrastających synowie a przedewszystkiem 
śp. Marii z Malinowskich Jasieckiej, która najdłużej przy 
swym wuju wytrwała jako cierpliwa i inteligentna sekre­
tarka.

Świetlana postać cichego bojownika nauki, którego 
wartość we właściwy sposób ocenili dopiero potomni. — 
była zawsze drogowskazem w życiu Zmarłej Wypełniły

je czyny skromne, małe bohaterstwa życia codziennego. 
Jak śp. Marja z Malinowskich Jasiecka pojmowała to ży­
cie, — niech świadczą następujące słowa, wypowiedziane 
na parę dni przed śmiercią w formie zalecenia na przy­
szłość wnukom:

„O tyle zwyciężysz, o ile sobie gwałt zadasz".

PRAWO l ŻYCIE

Odpowiedzi
WPan Stanisław Marclnczak. Hipotekę spłacić może 

Pan w każdej chwili, jeżeli wierzyciel przyjmie, a przy­
puszczamy. że wierzyciel się zgodzi. Procenty obecnie wy 
noszą najwyżej 12% w stosunku rocznym, a więc 15% 
już nie jest dopuszczalne i o te 3% musi być zmniejszona 
stopa procentowa (p.)

WPan Nikodem W. Cbraplewo. Podatek musi Pan 
płacić, wymiar bowiem jest zgodny z ustawą. Fakt, że 
Pana najpierw uznano zdolnym, a potem z wojska zwol­
niono niema wpływu na podatek. Jeżeli chce Pan uzyskać 
odszkodowanie za utracone zdrowie, to należy wytoczyć 
skargę i udowodnić, że właśme w wojsku i z powodu 
służby nabawił się Pan choroby. Udowodnić to trudno.

WP. M. S. środa Cukrownia. Instytucja, o której Pan 
pisze jest jedną z tych, które żyją z naiwności ludzkiej. 
Już sam fakt, że na liście znajduje się jeden podpis, za­
miast wymaganych przez ustawę dwóch, daje dużo do 
myślenia Nie radzimy utrzymywać kontaktu z takiemł 
„bankami“. <P->

Nr. 75 N. W. 1. Poświadczenie szkoła musi wydać. 
2. Ma prawo zatrzymać aż do czasu zapłaty. 3. Nie, bo 
szkoła nie wprowadziła Pana w błąd. Natomiast może 
Pan żądać dodatku, gdy szkoła otrzyma prawa państwo­
we. 4. Zapłacić żądane kwoty, a szkoła napewno wydą 
dokumenty i poświadczenie. (pj

R. R. P. 55. W zasadzie majątek Jest zobowiązany 
do utrzymywania Pana rodziców, którzy ponadto otrzy­
mują rentę inwalidzką i starczą od ubezpieczalni Skoro 
majątek nie wywiązuje się że swoich zobowiązań należy 
wnieść skargę. Może Pan w celu szerszego omówienia 
sprawy przychodzić do nas w sobotę między 13—14,30.

Wiel. Ks. J. P. Obrońców z urzędu nie udziela insty­
tucja o którą chodzi. Trzeba |uż samo odwołanie wnieść 
przez swego adwokata. Odpowiedni nr. „Dziennika“ adml 
nistracia wyśle. (P-)

Stały Czytelnik. Prawa do urlopu Pan nie zdobył bo 
dopiero po 6 miesiącach pracy ma się prawo do 2 ty­
godni urlopu. tPJ

N. N. 125. Tak! Z nowego domu względnie mieszka­
nia gruntownie przebudowanego może Pan uzyskać wy. 
rok eksmisyjny na podstawie przepisów kodeksu cywil- 
uego. Należy wystosować pozew do Sądu Grodzkiego o 
eksmisję. Zaleganie z czynszem przez 3 miesiące jest do­
statecznym powodem. (p.)

P. K. 1932-33. 1. Tak, musi Pan płacić. Kościół bie- 
rze t0% od państwowego podatku dochodowego. Poda­
tek podlega egzekucji. 2. Ustawowy czynsz wynosi po 
przeliczeniu 28,70 zł miesięcznie. (p.)

Kino ,,APOLLOU
W niedzielę. 29 stycznia br. o godz. 3-ej popol.

przedstawienie dla dzieci i młodzieży 
ŚMIECH! ŚMIECH! ŚMIECH!

PAT 1 PATACHON Jako

„Chłopcy do rzeczy“
W nadprogramie: Nowości ze świata! 

Ceny miejsc: 40 gr i 49 gr. — Przedsprzedaż 
biletów w niedziele od godz. 11-tej przed poi.

(Tel. 11-55).
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MARYMONT POD ŚNIEGIEM.
Na zdjęciu naszem widzimy zasłaną zwałami śniegu

uliczkę przedmieścia Warszawy Marvtp<mt

Z U1ELHOPCLSKI i POHORZfl
Z INOWROCŁAWIA

Pożar w śródmieściu. W budynku Stacji Opieki nad 
Matka i Dzieckiem przy ul. Królowej Jadwigi wybuchł 
z niewiadomych przyczyn pożar. Przywołanej natych­
miast sttaży pożarnej udało się pożar zlokalizować. 
Straty nieznaczne. (a. r.)

Z KĘPNA.
Rezygnacja z mandatu członka sejmiku powiatowego.

Ks, prób. Bon facy Rosochow;cz z Mikstatu v ow. Kępno) 
złożył mandat do Sejmiku Powiatowego. Vv ego miejsce 
wszedł jako następny z.tej samej listy kandydat, p. An­
drzej Trzeciak, rolnik z Kakszkowic Ołobockicn. (w)

Z Rady Miejskiej. Na ostatniem posiedzeniu Rady 
Miejskiej, dokonano wyborów prezydjum Rady na rok 
1933, oraz szeregu komtsyj. Na przewodniczącą zebra­
nia, powołano najstarszą, wiekiem, radną p. Teodozję Kar 
lowską. Przewodniczącym Rady Miejskiej na tok 1933, 
wybrano ponowne kupca p. Juljana Boguckiego, zastępcą 
P- budowniczego Wilaszka, sekretarzem p. Sikorę, a zast. 
sekretarza, p. Franciszka Machińskiego. D komisji admi- 
nstracyjnej wybrano pp. Machmskiego, Laskowskiego, 
Kwaczewskiego, Wilaszka i Boguckiego, a do komisji Si- 
nansowo-rewizyjnej pp. Laskowskiego. Malaka i Boguc­
kiego; na ich zastępców powołano pp. Wilaszka, Machiń 
skiego i Sikorę. Do deputacji gazowni rmejsk.ej wybrano 
pp. Schlesingerą i Kempę, do deputacji rzeźni miejskiej 
pp. Kukuię i Skibę, do deputacji zakładów wodociągowych 
pp. Kwaczewskego i Ceglarka. W oalszym ciągu cbrad 
postanowiono jednogłośnie obniżyć koszta administracji 
komunalnej o ogólną sumę 16.618 zł. oraz nieudzielać To­
warzystwu Kolejarzy w Kępnie zezwolenia na postawienie 
w Rynku kiosku na sprzedaż wody sodówej i lemoniady. 
Wreszcie przystąpiono do sprawy obniżenia czynszu 
dzierżawnego za wynajęcie firmie Eksport - Bacon war­
sztatu rzeźnickiego w rzeźni miejskiej. Szeroka dyskusja 
jaka wyłoniła się w tej sprawie, toczyła się jednak przy 
drzwiach zamkniętych. W interpelacjach poruszano spra­
wę beziobocia w m. Kępnie, oddania placów miejskich 
pod budowę domów mieszkalnych, uporządkowania spra­
wy straganów w czasie odbywających się iarmarków, 
zakazu handlu domokrążnego itp. Obecny na posiedze­
niu burmistrz p. Kokociński udzielał w tych sprawach wy 
czerpujących wyjaśnień: Rada Miejska postanowiła spra 
wy te przekazać do rozpatrzenia Magistratowi. (w)

Uchwały Rady Powiatowej WTKR. Odbyic się tu po­
siedzenie Rady Oddz. Wlkp. Tow. Kółek Rolnicz.. pod 
przewodnictwem prezesa p. pu’k. rez. Thiela z Dorucho­
wa. na którem uchwalono rezolucję, domagająca się m 
ifl.: obniżki cen produktów kartelowych, obniżenia cen 
cukru, obniżenia taryfy kolejowej, ciężarów socjalnych, 
cen nawozów sztucznych i oprocentowania hipotek. Po- 
zatem rezolucja domaga się uporządkowania systemu 
podatkowego i upowszechnienia podatku, obniżenia po­
datku gruntowego do normy z roku 1924, zniesienia po­
datku majątkowego, oraz dostosowania budżetu powia­
towego na rok 1933/34 do obecnej siły płatniczej rolni­
ctwa.

Ofiara oszustów. Do niejakiego Rokity w Rogaszy- 
cach, pow. Kępno, przybyli w tych dniach n eznani oszu­
ści, którzy pod pozorem pośredniczenia w sprzedaży obi. 
Państw. Pożyczki Knnwersyjnej z roku 1924, skradli mu 
obligacje tej pożyczki, wartości nom. 1,500 z|. (w)

Zawieje śnieżne. Trwające silne zawieruchy śnieżne 
przyczyniły s'e do zupełnego niemal zahamowania komu­
nikacji na szosach i drogach. Zaspy śnieżne siegaia miej­
scami powyżej metra. Znacznemu uszkodzeniu ulegtv tak 
że linie telefoniczne, gdyż miejscami druty zostały przez 
śnieżyce zerwane, (b)

Z CHOD7!F?Y
Przed Imieninami Pana Prezydenta Rzeczypospoli­

tej. Z inicjatywy Rady Pow BBWR. zwołane zostało 
dnia 23 hm. w salce Sejmiku Pow. zebranie przedstawi- 
cieli organizacji społecznych i sfer obywatelskich celem 
ułożenia programu obchodu Imienin Pana Prezydenta Pze 
czypospolitej. Ustalono nast. program: dnia 31 bm. odbę 
dzie się uroczysta akademia w Strzelnicy, dnia i lutego 
w dniu imienin, odbędzie się msza na intencję Dostoj­
nego Solenizanta z udziałem dz eci szkół miejstow ycłi. 
przedstawi, cli władz i organizacji. Po nabożeństwie 
przyjmować będzie p. Starosta Siekierzyński życzenia or­
ganizacji ¡ ludności dia Pana Prezydenta, które następ­
nie telegraficznie przesłane zostana do Warszawy.

Z życia Zw. Strzeleckiego. Najmłodszą, ąie i najrucłi 
liwszą organizada przysposobienia wojskowego na tere­
nie powiatu chodzieskiego jest Zw Strzele.ki, liczący 
obecnie 15 placówek z hczbą 536 członków. Wszystkie pla 
cówki wykazują żywotność w pracy przysposobienia woj 
ękowega i wychowania obywatelskiego. Placówki urzą­
dziły. gwiazdkę dla swych członków i ich rodzin. Pla- 
¿ów’ka Chodzież pod przewodnictwem swego ruchowego 
prezesa referendarza Rahna obchooziła gwiazdkę baptizo 
Uroczyście w nowopowstałej świetlicy Wszyscy człon­
kowie obdarzeni zostali podarkam praktycznemi i łako­
ciami. Obecnie uprawiają członków :e placówki sport zi­
pie wy narciarski i łyżwiarski, do klórego uprawiania ná­
dale się bogata w jeziora i tereny górzystą okolica cho- 
dzieska.

Ze Zw. Powst. i Wojaków O. K. VII. Najstarsza or­
ganizacją przysposobieni? wojskowego w powiecie jest 
Zw. Powstańców i Wojaków O. K. VIII liczący 14 placó­
wek z liczba 400 członków. Dnia 6 bm. obchodziła pla­
cówka Powst. i Woj. w Chodzieży uroczystość 10-lecia 
swego istnienia. Uroczystość poprzedziła msza na inten­
cję poległych w walkach o Chodzież w styczniu 1919 r. 
powstańców. Po nabożeństwie odbyła sie def lada organi­
zacji P. W. w liczbie 250 członków, na czele z orkiestra 
61 pp.. która odebrał starosta Siek:erzvński w obecności 
przedstawicieli władz i wojska 61 pp. Popołudniu w Ho-

Gniezno przed I míe ni na mi P. Prezydenta Rzpltej
,.W dniu 1 lutego r. b przvpadaja imieniny 

Pana Prezydenta Rzeczypospolitej prof. dr. 
Ignacego Mościckiego. Wobec tego, że w maju 
r. b. kończy sie okres na iaki wybrano prof. 
Mościckiego Prezydentem Rzeczypospolitej 
i wobec wielkich zasług Prezydenta Mościckie­
go dla Państwa dzień Jego imienin powinien bvć 
w roku bieżącym szczególnie uroczyście obcho­
dzony Celem uczczenia tego dnia nrzez prasta­
ra ziemie gnieźnieńska zawiazał "ie Komitet 
Obywatelski reprezentujący wszystkie sfery 
społeczeństwa miasta Gniezna i powiatu gnie­
źnieńskiego Komitet ten zwraca sie z gorącym 
apelem do wszystkich o składanie podpisów nai 
adresie, iaki zostanie doręczony Dostojnemu 
Solenizantowi. Niech te podpisy *wiadcza o 
gorącem przywiązaniu wszystkich Gnieźniar 
do "soby Prezydenta Rzeczypospolitej i do

'doisy należy skbdać do niedzieli 29-eo 
bm włócznie w godz pom 0—13 na listach, 
które sa v Hżone codziennie w godzinach 
ur - d' wvch w Starostwie- magistracie wójto-, 
si.va h 'nvch urzędach publicznych i szkołach.

Abv z iwrazem gorące? pamięci o osobie 
P" zydenta Mościckiego połączyć dobry czyn. 
Komitet wzywa do składania przy sposobności 
podpisywania życzeń choćby najskromniej­
szych ofiar na rzecz bezrobotnych miasta i po­

Miesiąc więzienia za zn'es a wienie Marszalka 
Piłsudskiego

Strzelno (Teł. wi). W czwartek, dnia 26 
bm. odbyła się rozprawa karna w Sadzie Grodz­
kim w. Strzelnie, którei przewodniczył p. sędzia 
Kfumiński. naczelnik Sądu, przeciwko hvł sekr 
mieisk Paiedzkiemu Florianowi z Strzelna, które­
mu akt oskarżenia zarzucał publiczne zniesławie­
nie Marszalka Piłsudskiego.

Oskarżony do winy się nie przyznawał, tłuma­
cząc sie niewyraźnie Sad 00 przesłuchana świad­
ka p. Cieślewicza Wacława, który z cała stanow­

Metody ,,Orędownka na powiat wo’sztyrîski’
Wolsztyn W ..Orędowniku na powiat Woł-i 

sztyński“ Nr 88 z dnia 31 sierpn'a 1932 r i Nr 104 
z dnia 12 września 1932 r ukazały sie notatki oczer- 
n!aiace bezpodstawnie strażnika Klińskięgo z Kasz-' 
czoru. zarzucaiace mu przynależność do stowarzy­
szenia niem;eckiego, namawianie chtópców do 
kradzieży opilstwo w czas’e służby, urządzanie lo­
terii fantowej bez zezwolema władzy i t d Naj­
gorsze bodaj — co może znieważyć żo’n’erza — 
zarzucono mu — że w służbie nozostawi’ karabm 
bez opieki wśród n’eletnich chłopców Zarzutem 
tym — całkiem wyssanym z palca — chciano 20

Pornosowi oszuści z Fab'aniwa
Inowrocław (Tel. wł.) W ostatnich dniach 

policja aresztowała Sylwestra Kaczmarka Włady­
sława Cegiełkę i Stanisława Golaka mieszkańców 
Fabianowa ood Poznaniem Osobnicy ci dokony­
wali oszukańczych man’nu’acvi z obligaciam’ noży­
czek państwowych Przedstawiane sie tako kontro­
lerzy Banku Polskiego, sprytni ci oszuści wyłudza­

U ęc’e n’ebezoîeeznvch wamywaczy w Inowroc'awîu
Inowrocław (Teł. wł.) Uciążliwe docho­

dzenia policji tutejszej by ująć groźna szajkę zło­
dziei. która dokonywała od dłuższego czasu w po­
wiecie inowrocławski szeregu śmiałych włamań 
i kradzieży — zostały ukończone pomyślnym skut­

Echa śnrerci śp. putU. Sendorka
Warszawa Zakończone już zostało śledź-, 

two sądowe i doręczone akty oskarżenia w sensa- 1 
cyjnej sprawie wynikłej na tle tragicznej śmierci 
zastępcy szefa departamentu aeronautyki w min. 
Spraw Woiskowych śp. pułk Sendorka Jak wiado­
mo. pułk. Sendorek uległ śmiertelnemu zatruciu ga­
zem w czasie kąpieli w swoiem mieszkaniu w do­

mu spółdzielczym przy ui 3 Maja 3 Przeprowa­
dzone w tej sprawie dochodzenia przez żandarme­
rię wojskowa i policje, które trwało 8 mies’ecv. 
ustaliło, że przyczyna iego śmierci była wadliwa 
instalacja gazowa w domu Spółdzielni Mieszkanio­

wej. Eksperci wydali opinję. stwierdzającą ponad 
wszelka wątpliwość że w instalacji tej ulatniał się 
stale gaz W tym samym domu zdarzył się analo­
giczny wypadek śmierci lokatorki, niejakiej Szaleto­
wej, spowodowany również zatruciem gazem Na 
tej podstawie urząd prokuratorski postawił w stan 
oskarżenia odnow’edzia'nych kierowników budowy 
spółdzielni inż Pawłowskiego Oczykowskiego 
Hellera Trze, inżynierowie otrzymali iuż akty oskar 
żenią, tak że proces znaidzie się w lutym na wo 
kandzie Sądu Okręgowego.

Grudz’eñ w polskie] komunikach lotniczej
W ostatnim miesiącu ubiegłego roku pomimo 

wyjątkowo niekorzystnych warunków atmosferycz 
nych (ustawiczne mgły), samoloty Polskich Linii 
Lotniczych „Lot“ kursowały zupełnie normalnie z 
pełnem bezpieczeństwem. Obsługiwane były szła 
ki następujące: Warszawa—Bydgoszcz—Gdańsk 
Gdynia: Warszawą — Poznań: Warszawa — 
Katowice; Warszawa — Wilno; Warszawa — 
Kraków — Katowice — Brno — Wiedeń: War 
szawa — Lwów — Czerniowce — Bukareszt.

teiu Dworcowym odbyło się uroczyste zebranie, na któ­
rym prezes Mańczak złożył obszerne sprawozdanie z 10 
letniej pracy organizacji, pnezem starosta p Siekierzyński 
wręczył dyplomy 12-tu zasłużonym wobec organizacji 
członkom. Członk em h-ttnrowym Zw Powst. 1 Woj O. 
K. Vil mianowany został zasłużony wobec organizacji 
P. W. Dr. Matuszewski, kapt rez. i długoletni prezes Ko­
ła oficerów rez Werzorem odbyta się uroczysta akadem 
ja i zabawa taneczna.

Z życia Koła Podoficerów rez. R. P. Dnia 21 bm. od 
było sie zeb anie reorgan'zacyjne Kota Podoficetów rez. 
R. P. okręgu O K VI» KGo takie ist.iie’e iuż w Chodzie 
ży od 1924 r. i należało do okręgu O. K. VII. W ubie­
głym roku powstał wśród członków Kota rozłam, wywo 
lany na tle poUty-znerr większość członków wystapja 
z Koła, a pozostali człr nkowie założyli Koło odrebne wy­
stępując z Okręgu VII, a przysteouiąc do Związku Ziem 
Zachodnich Dziek zrozumieniu większości członków, że 
organizacja podoficerów rez. służyć może tylko wspólnej

wiatu gnieźnieńskiego. Ofiary te beda nieza­
wodne miłym upominkiem dla Dostojnego So­
lenizanta, który niejednokrotnie dał wyraz Swej 
trosce o los najbiedniejszych.

KOMITET OBYWATELSKI:
Baranowski Antoni. Baranowski St., Bialachowski Ta­
deusz, Bilski Jan. Birkfeilner Jan, Brzeska Aleksandra 
Brzęk Jan ks prób. Chilomer Józef. Cieślewicz M.. De- 
rengowski W.. Dzikowski Józet, Eliks Julian, inż. Fijai- 
k ewicz, Fischer Wacław. Outtmann Emil, inż dr. Hensel 
prezydent tn. Gniezna, fiorodyski Wacław, Jahns An­
toni. Kamieniecki — burmistrz Kiecka, inż. Karpiński 
Kasprowicz Bolesław. Kłos Józef. Knast Ignacy, ks. kan 
Maksymilian KoncewL z. , Konieczny Józef, Kosicka L.. 
Kosman Szczepan. Krawczyk E“"''’ Kret Adolf. Krysiń­
ski Józef. Krzyża^owsk Tadeusz Muj-arczyli Stanisław. 
Kuiawsk Edmund, inż Kujawsk; iasz — burmistrz 
m. W’*1, '.i Kusza Ignacy, dt 1’ Edmund. Leśnia- 
kówna Karolina. Łoias Francis'' Łukaszewicz Bole­
sław. Matuszek R.. gen Malinowska Tadeusz pułk Mło 
dzianowski. Młodzianowska Jadwiga, Mus:ełowa Zo*’? 
dr. Musieł Józef. NafaNki Józef. Neumannowa Sylwi-1, 
nieniewska, Nowakowa T., mgr. Nowakowski Edm, Pani 
szewski Michał, prof Pelczar Aleksander, r-Ji Piwowai 
Pnlitowicz J.. Promiński Prntr. poi Radzimiński. Roszat 
Ignacy, mjr. Salwik Aleksander. Susk* Julian — staro 
sta powiatowy. Suska Helena inż. Skarbek Malczewski 
Stanisław. Smieieck* Antoni. Stachowski Marjan. proi 
ąo«na Józef. Szczepańska Marja, ‘'zuiczewsks Bolesław 
Szłaps-zvński. Szymczak Stefan, ’“ż Tarnowski mag 
Tarka Franciszek Tomaszewski • Witorzeńcowa. Wier? 
chaczewskl Franciszek Wmikcw<ka 7., 0re7»s Padv miel 
sklei m Gniezna dr żgaińsk' Tadeusz. Zakrzewski I 
Zagrodzki Rajmund, Żółtowski L, prezes W. T. K. R

czością potwierdził akt oskarżenia, zamienni poste 
ipowanie dowodowe, udzielaiąc głosu osk publicz- 
nemu Komend P. P P. Dudziakowi, któr wntósl 
o 6 miesięcy wiezienia dia oskarżonego. Sąd po 
naradzie wydał wyrok mocą którego no przyjęciu 
i uwzględnieniu okoliczności łagodzących z uwa­
gi na dotychczasową niekaralność oskarżonego za­
sadził go na miesiąc więzienia i ponoszenie kosz­
tów postępowania.

zdyskwalifikować jako żołnierza — i wysadzić ze 
służby państwowej. Jednak inaczej sie stató Praw­
da zwyciężyła. Sprawa została iuż wyjaśniona i 
Prokurator dla braku dowodów winy śledztwo u- 
morzył

Zaznaczyć należy że pismo powyższe, pomimo 
sprostowań otrzym ze strony miarodajnej — pod­
trzymywało zarzifty w da’szvm ciągu kon‘vmini?c 
oszczercza nanaść Jak się dow’aduiemy p KFński 
na drodze sądowej będzie dochodził swej krzywdy

(h.)

li od okolicznych wieśniaków prawdziwe obligacje 
o rzekomym zamiarze wysłan’a ich do Warszawy 
cełetn zamiany na gotówkę Do winy przyznali sie 
PMczas rew'zń odebrano im dwie ob’igacie na 1000 
i 100 zł które skradli rolnikowi Chojnackiemu z 
Gołeiowa p. mogileński. (ar.)

kiem. Oto ujęto niedawno dwóch najgroźniejszych 
członków tej bandy mianowicie Franciszka Pawiń- 
skiego z Inowrocławia i Władysława Zielińskiego 
z Jacewa. (ar.)

Samoloty wykonały ogółem 272 loty na prze 
strzeni 63; 190.7 km. przewożąc: 464 Pasażerów 
3.468 kg bagażu. 12 423 kg towarów. 997 kg; pocz­
ty i 348 kg gazet W bieżącym miesiącu knmuni 
kacja utrzymana test na wszystkich liniach, prze 
widzianych rozkładem iak w miesiącu ubiegłym 
Ceny biletów samolotowych na okres zimowy zo 
stały zniżone i równają sie cenom biletów kole’o 
wych 2-giej klasy przvczem członkowie L. O. P 
P korzystała Ponadto z 20% zniżek. — Samolo­
ty sa Ogrzewane

I sprawie ojczystej a nie oartji. zorganizowano nowe Kolo 
Podofic. rez. Zw. Rz P. z liczba dotąd 46 członków. Pre 

i zesem tymczasowym wybrany został b. długoletni prezes
Marceli Kowalski.

7 KRfK^WTCY
Walne zebranie Tow. Robotników. Walne zebranie 

Tow. Robotników Katot-kich odbyło się w sali a. Dale 
szyńskego Zebranie zagaił prezes K-p Jura. Do zda 
tiu sprawozdań pizez ustepuiący zarząd wywiazała sie 
lyskusja po której ud/it ono jednogłośnie zarządowi ab 
mtutorium W skład nowego zarzadu weszli op.: pre 
'es Pietrzak zast prezesa Kopidura. sekretarz Lewan 
lowski zast sekr Kwiatkowski skarbnik Micha'ak D 
'iowowybranego zarządu bardzo serdeczne przemówię 
nie wygłosił ks. Musiał, życząc powodzenia w dalszej 
pracy.

t lFS7NA
Poranek bu uczczeniu Powstania Styczniowego, tai

ub. niedzielę odbyło s,ę ku uczczeniu 70-tej rocznicy* 
wstania Styczniowego z inicjatywy tut Zw. Legionista, 
uroczyste nabożeństwo z udziałem władz i przedstawjęu, 
li mejscowego społeczeństwa, następnie w sali Hotetn 
Polskiego odbył się w godzinach południowych uroezyst» 
poranek, na który złożyły się produkcje orkiestry 55.Z 
pozn. pułku piechoty pod dyrekcja P. por. Olszewskiego 
szereg udainych utworów chóru męskiego ..Dembiński1’1 
pod batutą p Szymańskiego, śpiew solowy pani 
Dowborowej deklamacja ucznia VIII Państw. Oimn. ¡m 
Komeńskiego, oraz dwa przemówienia: pp. dyr. państw 
Gimnazjum w Lesznie Perzyńskiego i adwokata dra Woi 
dona z Bojanowa Sp-:ialne wysiłki nad techniczna strn 
ną tej imprezy położył prezes sekcji kulturalno ■ ośwla. 
towej Związku Legionistów Polskich Oddz’al Leszno n' 
prof. Bolesław Karpiński. Całość bardzo udatna 
warta na publiczności niezatarte wrażenie. (x)

/ OBORNIK
Powstanie pow. Komitetu Nauczycielskiego. W tyct 

dniach oowstal Pow Komitet Nauczycielski, który ma Z3 
zadanie niesienie pomocy bezrobotnym nauczycielom na 
terenie powiatu obornichiego Wszyscy nauczyciele pra. 

ti1a<v opodatkowują się pewną kwotą, która w połowie 
przypadnie na rzecz wyżej wsponn.an. konTtstu, a druga 

podzielona będzie dla Powiatowego Komitetu d|a
Draw bezrobotnych w Obornikach.

Z ŻABłKOWA
Lokalny Koa/Uet Funduszu Pomocy Bezrob. na Wójta 

stwo w 'ŻUciiitiwie rozpoczął swoją działa ność. Na prze- 
wodniczą.egn Komitetu mianowany został dekretem Sta­
rostwa Pow. Poznańskiego p. Bronisław Jasiczak, urzędnik 
Dyrekcji Poczt i Teiegi., który, jak 1 pozostań czionko- 
wie Prezydjum, Komitetu Wykonawczego i komisji rewi. 
zyjnej prowadzą całą akcję bezinteresownie. W sktad pre­
zydjum wchodzą poza przewodniczącym pp. St. Łączko, 
wiak i l.udw. Rożek do komitetu wykonawczego zaś prze­
wodniczący i pp. 1 aweł Weiss skarbnik, Walenty Weso­
łek sekretarz i wszyscy pp. sołtysi obwodu Wójtostwa w 
Żabikow:e z gminy Źabikowa natomiast oprócz sołtysa p, 
Franciszek Szymański. Do komisji rewizyjnej powołano 
kierownika szkoły p. Dydo, p. Jana Ciesielskiego i p. Anto 
niego Korcza. Działalność komitetu jest sprężysta I rokuje, 
podobnie jak ubiegłego roku, należyte wywiązanie, się 1 
zadań nałożonych. W okresie przedświątecznym, oprócz 
zasiłków w postaci bonów ży wnoś-iowych, które wydano 
wszystkim bezrobotnym, korzystającym z akcji doraźnej 
komitet polecił w poszczególnych gminach urządzić zbiór­
kę na czas gwiazdki dia bezrobotnych danej gminy. W sa 
mym Żab kowie naprzykład, dzięki szerokiej ofiarności 
miejscowego kupiectwą i społeczeństwa na rzecz bezro. 
butnych swojej gminy, komitet obdarzył 80 rodzin gwiazd 
ką, za co tą drogą Prezydjum Komitetu składa pp. Kupcom 
lak i kwestarzom w osobavh pp. Szymańskiego Fr., Cho­
lewy St. i Ciesielskiego Marcina — seideczne podzię. 
kowan e. Oby ofiarność kupiectwą i społeczeństwa żabikow 
sk;ego znalazła naśladownictwo w pozostałych gminach 
obwodu Wójtostwa w Żabikowie. Wypada tu również nad 
mienić, że dzięki ofiarnej pracy kietownika szkoły w Ża­
bikowie p. Dydo i przewodniczącego Rody szkolnej p, 
St Łą''kowiakowi dożywia się w szkole żabikowskiej ok, 
140-tu dzieci bezrobotnych a w miejscowej Stacii Opieki 
nad Matką i Dzieckiem — niemowlęta. W gminie Luboń,1 
dzięki złożonym ofiarom pp. dyrektorów • urzędników fa­
bryk, dożywia się w szkole również dzieci bezrobotnych. 

Z JTINIKOWA.
Kofo śpiewu „Lutnia" odbyło ostatnio swe walne ze­

branie, które zagaił wiceprez. p. Wasielewski. Podniosłym 
punktem zebrania było wręczen’e dyi ygentowi p. Paczko«; 
skiemu Wacławowi upominku ufundowanego przez w 
za jego bezinteresowna pracę. Przewodniczył zeb-ani# 
prezes okręgu p. Loża, którego wybór zebrani przyjęli 
□Kaskami, sekretarzował p. Nowaczyk Po obszernych 
sprawozdaniach zarządu i krótkiej dyskusji nastąpił wy­
bór zarządu w sktad którego weszh pp Ciechanowski Jan 
prezes, Nowaczyk J., wiceprezes, Wasie'ew'kj W. sekre­
tarz. Wąszewicz F. skarbnik Małecki A. bibliotekarz, Tritt 
Ig. chorąży, Winkel, Wąsiewiczowa, Hnach i Duszyński 
radni.

7 fin «i P\i|ov
Gwiazdka dia błedn. i bezrobotnych. Staraniem Tow; 

Pań św. Wincentego a Paulo, Magistratu 1 kierownlztwą 
szkoły obdarzono podarkami biednych miasta i bezrobot­
nych. Biednym rozdano odz'ei, bte’izne i żywność, bez- 
rrbotnvm żywność i gotówkę, biednym dzieciom szkol­
nym odzież, hie'izne, żywność i przybory szkolne, a dzłe-r 
c'om ochronki łakocie.

Karnawał. Zanosi się w naszem mieście na smutny 
karnawał W czas.e zabawy sylwestrowej bowiem dis-lo 
do awantuty, którą niusiala po icja likwidować pałkańl 
gutnowenit Niektórym uczestnikom zabawy nie p.'ü'baln 
sie tak>e załatw v te sprawy i zaatakowali policje buté'- 
kam. k jam itd Na skutek tego zajścia władze zarzadzly. 
ie zabawy trwać miga tylko do godz. 24 ej. To zarzą­
dzenie 1-edzre zapewr.e połączone z korzyścią dla wszyst­
kich. Żadni zabaw zaoszczędzą pieniądze, towarzystw» 
•de narażą sie na imprezy deficytowe, bo wszystkie zaba­
wy kończą się deficytem, właściciel sali nie będzie tiara; 
żony na straty w postaci potłuczonych butelek, szkieł i 
szyb, policja będzie miała spokoiniejsze urzędowanie i nikt 
nie narazi się na aresztowanie z powodu awantur w cza­
sie zabawy.

Z TARNOWA PODGÓRNFGO
Opłatek w O. Z. P. R. Staraniem zarządu O- Z. P>

R Koła Tarnowo Podg odbyła s,e uroczystość ,,op!a'ka' 
w sali P. Koluśniewsktego. Prezes Koła p. Wysocki w 
serdecznych słowach powitał zebranych < wspomniał i® 
iak obchodzili wieczór wigilijny w koszarach tak i d™ 
jako podofcerowie rezerwy przybyli na tą uroczystość, 
by się wspólnie podzieńć opłatkiem W da szytn ciatjśu 
przy wspólnej kawie i w serdecznym nasłioiu wspomniane 
sobie jak to byłe na wojence i czynnei służbie w kosż#\ 
rach Okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rze-zyP'•'P®' 
lite! Polskiej oraz odśpiew.mietn hymnu narodowego za' 
kończono miła uroczystość. Nie zapomniano również « 
członkach bezrobotnych, pom mo krótkiego istnienia p®" 
ła. obdarowano 10 członków podarkami gwiazdkoweml ’ 
artykułach żywnościowych.

I PNIFW
Walne zebranie Tow. Glma. Sokół. Doroczne wal«« 

zebranie Tow. Gimn. Sokół w Pniewach zgromadziło wiel 
ką iiość członków w lokalu drh Bogusławskiego żebr»' 
nie zagaił drh. prezes Sobkowski. Ze sprawozdani zarzą­
du, które poszczególni członkowie zdawali, wynika. “ 
towarzystwo rozwija się coraz potnyślnmt. Dzięki niestub 
dzonemu prezesowi drh. Sobkow skiemu, towarzystwo 
było w ostatnim roku z rąk niemieckich teren położnńy ® 
mieście, który przebudowany został na piękne boisko i®', 
kole, które w nadchodzącym roku zostanie 
Pozatem posiada towarzystwo własną orkiestrę, km. 
pop svwała się pod batuta drh Filipowicza, na ostaW 
zjeździe sokolim w Gdyni z wieik’em powodzeniem; U 
pojących członków zarzadu wybrano, iednogłośme 
•lowotie. a dzielnemu prezes wi Sobkowsktemu. spra" 
gorące owacje za jego pracę. Towarzystwo cieszy 
wielka sympatia tutejszego społeczeństwa. Na 
obecni byli delegaci z Okręgu z wuepr. drh Maćko 
kiem na czele, którzy w swych przemów’en'ach z 
uznanlem odnieśli sję d.a pracy zarządu tutejszego 1 < 
ki umieietnemu przewodnictwu drh Bogajewicza. zer”Lvą 
gt-iązda trfało przebieg poważny, ż < bowiazuiaca 
ustawa o stowarzyszeniach, zapoznał zebranych w 
szem referacie drh. Bogajewicz.
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Hądlc bridfowg
IBS

W figurę wpisać poziomo wyrazy o podanem znacze­
niu, litery w kolumnie środkowej pionowej dadza roz- 
wiązanie

1. Spółgłoska, 2. „Cicho!“, 3. Kraj w Afryce, 4. Sław­
ny malarz polski. 5. Chorągwie. 6. Brzeg, krawędź, kres. 
7. Miasto w Egipcie, 8. Część twarzy. 9. Spółgłoska 10. 
Ptak, 11. Pewność siebie, animusz, 12. Ser stłoczony wy- 
rabiany w Tatrach. 13. Gatunek gruszki. 14. Błazen u kró 
lów Aleksandra i Zygmunta I- (bez ostatn. litery), 15. 
Zbiornik, 16. Narty, 17. samogłoska.

102. SYLABÓWKA
By — czej — cze — da — de — dzie — gla — go 

goś — 1 — ja — )u - kaź — moi — na — na — na 
nie — od — tra — wy — żyć.

Z powyższych sylab ułożyć złota myśl H. Sienkie­
wicza. „

/. Jakubowski — Poznań.

ROZWIĄZANIA Z NR. 18.
Krzyżówka:

Poziomo: 1. Kanwa — kajak, 2. Aru — oraz, 3. la — 
Ebers — Kr, 4. Ili — era — ara, 5. Glaur — nabab. 6. 
Nd — Ag. 7. Rodak — araba, 8. Oko — Ind - rak, 9. 

i Ba — Donar - N. K.. 10. Ens — Ner. 11. Tarok — akord. 
I Pionowo: 1. Kulig — robot. 2. AU — Oka. 3. Na — łan* 
do — Er 4. Wre — uda — dno, 5. Auber — kiosk. 6. 
er — N. Ń„ 7. Korar, — Adana, 8. Ars — Aar — rek, 9. 
Ta — Abgar — „ro“. 10. Kra - Ban, 11. Korab — Akkad.

Bilety wizytowe:
Notarjusz — Lekarz dentysta — Redaktor 

Przemysłowiec.

Sport
MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ BRYDŻOWY,

i W tyoł* dniach zakończony został międzynarodowy turniej brydżowy w hotelu Adler w Berlinie, w którym 
brali udział najwybitniejsi brydżiści świata. Na rycinie uczestnicy podczas gry.

Pociągi briiłtowe
Do jakiego stopnia doszła za oceanem na­

miętność gry w bridża, tego dowodzi zorganizo- 
OTDje Przez amerykańskie towarzystwo kolejowe 
Boston and Maire Railway“ i kanadyjskie —
"Canadian National Railway“ specjalnych pocią­
gów bridżowych, które mają w pewnych odstę­
pach czasu krążyć pomiędzy Bostonem a Mont­
realem.

Pierwszy taki pociąg, w którym wszystkie 
miejsca byty odrazu zamówione przez zapalonych 
bridżystów bostońskich, wyruszył z Bostonu w 
sobotę .dnia 14 bm.

W każdym z wagonów rozłożono stoliki do 
kart i podróżni zasiedli natychmiast do rozpow­
szechnionego w Ameryce bridża kontraktowego.
W każdym przytem z wagonów znaidował się 
ekspert, pod którego kontrolą w katżdvm odbywa! 
się turniej bridżowy. Koszt kart i nagród włączo­
ny by! do ceny przejazdu tym oryginalnym po­
ciągiem z Bostonu do Montrealu

Przybywszy na terytorium Kanady, bostoń- 
czycy rozegrali pewną liczbę robrów z montreal­
skimi entuzjastami bridża, w drodze zaś powrot­
ne! do Bostonu grali w dalszym ciągu pomiędzy 
sobą.

Kto wie, czy wobec powodzenia tego ekspe­
rymentu i inne koleje amerykańskie nie urządzą 
riwnież pociągów bridżowych obok rozpwoszech- 
n/onych już turystycznych, zyskując przez to no­
wy zastęp klientów, których wcale nie interesują 
piękne krajobrazy.

Rozw*ązai -» a nr. 30
A X B Y

I. 10 kler ■t płk 3 trefl 6 karo
Ii. W karo 5 karo 2 karo 7 karo
in. A karo 8 karo 9 karo to karo
IV. 4 karo 2 karo K karo ?

Y mus; zrzucić su ego trzeciego trefla lub drugiego 
pika; zaieżme od tego, co zrzuci Y, A zatrzyma w ręku 
Odpowiednia kartę (z koloru zrzuconego) i w ten sposób 
weźmie resztę lew.

Rozrywki umysłowe
ŁAMIGŁÓWKA

1 n

Xn. RAir DO MONTE CARLO.
Monte Carlo (Tel. wl.). Po przeprowadzeniu punkta­

cji raidu oraz próby szybkości hamowania, sklasyfiko­
wali się na pierwszych miejscach: Francuz Vaselle na ma 
szynie Hotchkiss — 979,05 pkt., 2) Guyot na Renau.t 
978,8 pkt 3) pani Renaud (Salmson), 4) pani Schell na 
Talbo, 5) lord Clifford. Wszyscy wystartowali z Tallina.

W klasyfikacji samochodów lekk'e: kategorii zwycię 
żyl Roualt—Ouinlin na Salmsonie przed Bravardim na 
Amilcarze, 3) Naryszkin na Fiacie i 4) de Lavalette na
Peugeocie. _______ __

ZAWODY O ODZNAKĘ NARCIARSKĄ P. Z. N. 
przełożone zostały na 29. bm.

Zawody o odznakę Narciarską P. Z N. urządzane praez 
A. Z. S. — Poznań zostały na propozycję Miejskiego Ko­
mitetu W. F. i P W. przełożone na niedzielę ¿9 bm. i od­
będą się w ramach zawodów o mistrzostwo Poznania or­
ganizowanych wspólnie przez Miejski Komitet W i1, i P 
W., A. Z. S. i Sekcję narciarską P. T. T. Zbiórka zawodni­
ków i losowanie numerów na Golęcinie (ostatni przysta­
nek tramwaju nr. 9) o godz. 11-tej, start o godz. 1130- 
Dla zwycięzców przewidziane piękne nagrody ofiarowane 
przez Miejski Komitet W F. i P W i Okręgowy Urząd P 
W. i W. F. Zgłoszenia przyjmuje się w lokalu AZS, od 
godz. 16-tej do 18-tej.

CZARNI - LECHJA
W niedziele, dnia 29 bm. o godz. 11-ej przedpoł. od­

będą się na ślizgawce w Solaczu zawody o mistrzostwo 
kl. B. Czarni—Lechja. Ze względu na ostatnie wyniki obu 
drużyn, zawody zapowiadają się bardzo ciekawie.

C □
0 podobnych inowacjach myśli sie i w Pol­

sce. Oto. jak się dowiadujemy, lwowska dyr. ko­
lejowa chce uruchomić specjalny pociąg p. n 
„Narty-bridtż“, przeznaczony dla bridżistów i nar 
ciarzy.

Zdanie nr. 31
zaawansowanych bridży-Trudniejszy problem 

stów;
A W 10 9
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Atu kier. Wychodzi B. A i B blorą wszystkie lewy.
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• The Corning ot Amost 
Przekład aulur,vzuwan\ z ans'clskieeo

Odpowiedziałem, że markiza zwróciła mu 
y udzoną przez męża gotówkę i że pozostawał 

Kńw° zasa^n'czv dług karciany, a takich dłu- 
Mial Pra'n0 n!e uznaie- R<’ześmiał sie drwiąco

w Paryżu świetnego avoue i avocat, 
lem n trzc*i,.rni Palcami przed nosem. Straci

Dan»wanie nad sobą bo zrobił mi to w cią- 
>I)ne»îZe’ rozrn°wy kilka razy. Z okrzykiem :

7 tego!“ uderzyłem go w twarz.
¿utoczył sie w tvł.
fvt^erazzz zzzabi’e — zasyczal 

uzyskałem zimna krew.
~~ dlaczego pan tego nie robi?

Po sziiflCriV* Z fl!ria d° biurka i zaczał szukać 
D'eró>v ' ik'1 Wreszcie wyszarpnął z pod pa- 
2r°bifo °..Vrn’ browning Przyznam sie. że 
^ażyip01’ s’e ,trocbe nieprzyjemnie. Ale nim 
rzucił rzucić się na niego w samoobronie 
bo sip 'enab'ta broń na podłogę Widocznie al-

Pamiętal, albo tylko udawał.

PROGRAM NIEDZIELNYCH ZAWODÓW LEKKOATLE­
TYCZNYCH W HALI SOKOŁA.

Niedzielne zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo 
Okręgu w hali odbędą się w następującym programie kon­
kurencji: kula dowolną, skok w wyż z/r., 50 m, w dal z/m, 
kula oburącz, 800 m, w wyż z/m, 80 m. w dal z/r. 3000 m, 
trój skok, 50 m ppł tyczka, 3X800 m. Początek zawodów 
punktualnie o godz. 14-tej.

NIEDZIELNE IMPREZY SPORTOWE.
W niedzielę rozegrane zostaną następujące ważniejsze 

imprezy sportowe:
we Lwowie — uroczyste otwarcie zimowej hali krytej, 

mecz bokserski Czarni—Hasmonea, mecz międzymiastowy 
Kraków—Lwów w tenisie stołowym;

w Łodzi — hokejowe mistrzostwa okręgu; 
w Katowicach — hokejowy mecz eliminacyjny o prawo 

udziału w mistrzostwach Polski pomiędzy AZS. Poznań— 
mistrz Śląska;

w Toruniu — hokejowy mecz eliminacyjny ŁKS. Łódź
— TKSZ., mistrz Pomorza;

w Krakowie — hokejowe mistrzostwa okręgu oraz trój- 
mecz gier sportowych z udziałem AZS Poznań;

w Bydgoszczy —- lekkoatletyczne mistrzostwa Pomo­
rza w halii

w Ustroniu — drużynowy raid narciarski Barania Góra
— Ustroń;

w Drohobyczu — narciarski bieg sztafetowy! 
w Poznaniu: zawody narciarskie o mistrzostwo Pozna- 

t.'a na Golęcinie (11 30) Zawody lekkoatletyczne w hali 
Sokoła o mistrzostwo P O. Z. L. A. (14-ta).

XII. Rakyo do Monte Carlo v ,v. ? (!ł‘RD

2 Iow. liemiaiBelc
Zjazd Rady Naczelnej, który odbył się w Warszawie 

w dniu 17/18 stycznia, przygotowany był nader staran­
nie przez przewodniczącą p. Eleonorę Czarnowską jak i 
wiceprzewodniczącą P. Marję Janta-Polczyńską.

Obrady, kierowane nadzwyczaj umiejętnie, nacecho­
wane byty zrozumieniem ważności współpracy z Akcją 
Katolicką, jak i troską o naszą działalność oświatową 1 
ekonomiczną.

Sprawozdania zespołów Ziemianek z całej Polski uwy 
datnily ogrom pracy, którą Ziemianki noszą Kościołowi, 
Państwu i bliźnm w ofierze

Nader zajmującym był referat o nowern prawie o 
Stowarzyszeniach jak i lzbfch Roiniczych, a wykład p. 
Marji Janta-Potczyńskiej „O popieraniu wytwórczości kra 
jowej“ wywołał ożywiona dyskusję.

Bardzo ważne były sprawozdania ze Zjazdów zagra­
nicznych.

Sprawa „Ziemianki“, dzięki niestrudzonym staraniom 
redaktorki p. Jankowskiej, przedstawia s:ę pomyślniej, niż 
w roku ubiegłym, ale w porównaniu do Innych połaci 
Polski ma ona za mało abonerttek jak i współpracowni­
czek na terenie Wielkopolski.

Z serdeczną wdzięcznością dla zacnej, gorliwej prze­
wodniczącej Rady Naczelnej p. Czarnowskiej, podniesio­
ne na duchu, świadome, że im czasy cięższe, im horyzont 
ciemniejszy, tem obowiązek jaśniej się przedstawia, roz­
jeżdżały się przedstawicielki organ>zacyj naszych z sil- 
nem przeświadczeniem, że organizacja Ziemianek, naj­
starsza organizacja kobieca w Polsce, stara się według 
sił i możności pełnić swoje zadanie — służenia Bogu i 
Ojczyźnie. • • »

Przewodniczące Kół odbiorą w najbliższym czasie an 
kletę, dotyczącą wytwórczości krajowej jak i komunikat 
sekcji ogrodniczej, którego treść prosimy udzielić wszyst 
kim członkom Kola, interesującym się sprawami ogrodni- 
ezemi. • • *

Z Kół powiatowych otrzymaliśmy następujące wiado­
mości: Na grudniowem zebraniu mogileńskiego Koła Zie­
mianek pod przewodnetwem p. Heleny Jaczyńskiej z Bie­
lic wygłoszony został wykład pt.: „Pomoc w nagłych wy 
padkach“, poczem p. Wanda Jaczyńska zdawała spra­
wozdanie ze Zjazdu „Tygodnia Rolniczego“ w Warszawie

Pani Mukułowska referowała sprawy sekcji ogrodni­
czej, proponując urządzenie jesienią w Mogilnie Targu na 
owoce i wszelkie wyroby gospodarstwa kobiecego wiej­
skiego. Myśl ta znalazła ogólne uznanie — i panie posta­
nawiają Targ taki zorganizować w październiku br. i po­
łączyć go z wystawą robót

• • •
Ostatnie w roku ubiegłym zebranie wągrowieckiego 

Kolą Ziemianek zgromadziło liczne grono członkiń. Prze­
wodnicząca p. Melanja Moszczeńska z Przysieki zagaja­
jąc obrady, wita serdecznie nowego członka Koła p. 
Marję Janta Połczyńską z Zabiczyna. poczem gorąco za­
chęca do wytężenia wszelkich sił. by się nie dać ogarnąć 
depresji, lecz rozszerzać wokoło siebie pogodę ducha, ser 
ca i umysłu.

Następują sprawozdania ze zjazdów w Poznaniu oraz 
z biblioteki okrężnej — najlepszą serję książek dostarczy 
la p. Goetzendorf Grabowska z Lechiitia.

W Mieścisku założono Tow. św. Wincentego » Paulo, 
na przewodniczącą którego wybrano p. Marję Janta Poł­
czyńską, oraz Tow. Czerwonego Krzyża z przewodniczą­
cą p. Józefą Brzezińską z Podlesia.

Postanawia się w mvśl odezwy Sekcji Pedagogicznej 
posyłać przeczytane pisma ilustrowane dla więźniów Po­
laków w Berlinie, a za inicjatywą panny Grabowskiej z 
Zbietki również dla więźnów we Wronkach.

Na Zakończenie zebrania p. Brzezińska odczytała swoje 
uwagi i myśli, ujęte w formie referatu, po przeczytaniu 
dwóch książek o Sowietach a mianowicie: „Myśl w obcę­
gach“ St. Mack'ewicza i „Więcej prawdy o Sowietach“ 
inż. Błeszyńsk ego. Prelegentka w ciekawem opracowaniu 
ujeła doskonale zasadnicze punkta wyżej wymienionych 
książek, kreśląc równocześnie sylwetki autorów.

O ile temat ten zaintetesowalby które z Kół, referat 
powyższy może być pożyczony.

• •
W dniu 5 stycznia br. odbył się za inicjatywą wrze­

sińskiego Koła Ziemianek „Dancitig-Bridge“ w salach Ho 
te'u Francuskiego we Wrześni. Do Komitetu należały pp.: 
Chrzanowska, Czapska, dyr. Dernby, Grudzieiska, Kos- 
cielka, Koelilerowa, Kartowska, Krzyżagórska, Kayserowa 
hr. Myc:elska, Mikulska, mec. Opiehńska, Szcześniewska, 
majorowa Szyfterowa z cć-ką t Wilkoszewska. Dzięki sta 
rannemu przygotw. przez przewodniczącą Koła oraz Pa­
nie Komitetowe wieczór ten zaliczyć można do bardzo 
udanych imprez. Cechował go poza humorem, serdeczny 
nastrój, który pozostawił po sobie mile wspomnienie. 
Ogólnego dochodu zebrano kilkaset złotych na czysto, któ 
re przeznaczono na urządzenie przyszłej kolonii letniej.

Że wieczór ten wypad! tak dobrze, jest to zasługą 
niestrudzonej pracy t poniesionych trudów przez prze­
wodniczącą Kola p. majorową Szyfterową.

• • *
Przypominamy zainteresowanym naszym członkiniom 

o kursie cukiernictwa który odbędzie się w Poznamu w 
dniach 15. 16 i 17 lutego br. w szkole gosp.idarczn-za- 
wodowej, św. Marcin 69 w godzinach między 15—18-tą.

Odwrotne zgłoszenia prosimy nadsyłać pod adresem 
Sekretariatu naszego, Mickiewicza 33. Opłata za kurs wy 
nosi zł 10,— od osoby.

W środę. dn:a ł lutego o godz. 14,15 wygłosi w Ra- 
djo Pokłosie Sekcji Organizacyjnej p. Wanda Chłapow­
ska z Kopaszewa.

przeziębieniu i bólom reumatycznym stosuje się Tabletki To gal, które 
usuwają chorobliwe objawy. Nieszkodliwe dla serca, żołądka i innych or­
ganów. Spróbu;cie i przekonaicie się sami, lecz żąda:cie we własnym inte­
resie tylko oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach. Togal

— Carajo! — wrzasnął. Jest to podobno 
najbrzydsza rzecz, jaką można powiedzieć po 
hiszpańsku.

Wybuchnąłem niepohamowanym śmiechem? 
i opuściłem pokój. Był to oczywiście efekt mo­
cno dramatyczny. Jeszcze w windzie nie mo­
głem powstrzymać sie od śmiechu, ku dyskret­
nemu zdziwieniu windziarza. Dopiero na Croi- 
sette poczułem sie normalnie i zacząłem się za­
stanawiać nad tem. czego sie dowiedziałem.

Odniosłem, niestety, tylko pyrrusowe zwy­
cięstwo. Garcia przyznał sie do swoich szach- 
rajstw i zdradził sie ze swojem fizycznem tchó­
rzostwem. o które go nie podejrzewałem. My- 
ślałem, że spoliczkowany rzuci sie na mnie jak 
tygrys i naprawdę się przeląkłem, bo wiem, że 
nie dałbym mu rady Ale on tylko udał że chce 
mnie zastrzelić, chociaż musiał wiedzieć, że re­
wolwer był nienabity. To była komiczna strona 
sytuacji. Zato poważna strona przedstawiała sie 
dla niego bezwzględnie korzystnie Miał w reku 
wszystkie atuty i to. że wyjście z nich bv,o mo­
żliwe tylko za cenę honoru i sumienia, nie sta­
nowiło dla niego przeszkody. Mv<mv mogli wy­
stąpić tvlko z czekiem markizy, ale chvtrv ad­
wokat mógł rozbić ten dowód w puch. Słowem 
sytuacja była beznadziejna. A gdvbvm tak po­
szedł do niego ze starym oficerskim rewolwe­

rem i zażądał wydania pereł i dokumentów pod 
grozą kuli? Nie, toby było zbyt brukowe i kine­
matograficzne. Nie. trzeba go przechytrzyć. Na 
szczęście łotr darował nam tydzień czasu.

Księżna czekała na mnie na tarasie salono­
wym. Towarzyszył jej płowy Chouchou, którv 
powitał mnie machaniem ogonka, łaszeniem się, 
dreptaniem pierzastemi łapkami i dumnem pod­
noszeniem lwiego łebka. Otrzymawszy należna 
pieszczotę mały zwierzak ułożył sie z wielka 
godnością u nóg swej pani a ja pochyliłem się 
i pocałowałem ją w rękę. Popatrzyła na mnie 
ironicznie, uśmiechając się lekko. Stałem, nie 
puszczając iei reki

— Doiły mnie pobiła. Jestem cała posinia­
czona. Grozi, że mnie wyrzuci ze wszystkiemi 
bagażami na Rue Georges Clemenceau, na przy­
stanek tramwajowy, jeżeli nie powiem, że mistrz 
iest doskonały, że czuje tak głęboko jak nikt 
. zna sie na duszy kobiecej jak nikt.

Trzymając ją ciągle za rękę usiadłem obok 
niej na kanapce.

— A Nadja nie chce tego powiedzieć?
— Chce.
— I już sie na mnie nie gniewa?
— Nie o to idzie.
— O to. Bo ja kocham — kocham — ko­

cham. ...

Podług czasu zegarowego musiałem tak de­
klamować przez pięć minut. Moja księżniczka 
rozpromieniła się jak wiosenna pogoda.

— Très bien. Tak się powinno przemawiać 
do kobiety. Mon David chéri — przysunęła 
twarz do mojej twarzy. — Już się nie gniewam.

Nastąpiło rozkoszne pojednanie, następnie 
przystąpiliśmy do interesu.

— Chyba mnie nie kupiłeś? — zapytała.
Opowiedziałem iej o spadku odziedziczo­

nym przez Ramona i o rozmowie z nim. Kiedy 
przyszło do sceny spoliczkowania roześmiała 
sie srebrzystym śmiechem i zarzuciła mi ręce 
na szyję. Pierwszy raz w życiu poczułem się 
paladynem.

— To tak ... jakbyś go zabił — rzekła.
— Niestety, nie — odparłem. — Nawet 

przeciwnie, bo wpadł w jeszcze większą wściek­
łość.

Popatrzyła zdziwionym wzrokiem na ma­
leńki czubek swego białego pantofelka.

— Gdyby on był dzielnym człowiekiem....
— To co? — zapytałem.
Nie przestając wpatrywać się w pantofelek, 

wzruszyła ramionami. Zapadło chwilowe mil­
czenie.

— Cobyś ty zrobił, gdyby ciebie uderzono 
w twarz?

(Ciąż dalszy nastąpi.)
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Telefon 40-50. Poznan, Sl. Rynek 00. Rok założenia 1912.

Rząd Schlekhera ustąpił
Hindenburg zgodz »1 #'c na rozwiązanie 

Reichs! aga
Papen lub Hitler na czele nowego rządu

Kancelar ę
przeniosłem 68*

na ulicę Fredry 2
(flilold Łuczyński

Berlin. (PAT.) Konwent senjorów Reichs­
tagu po krótkiej naradzie postanowił zwołać 
plenum izby na przyszły wtorek, dnia 31 bm. 
na godz. 3-cią popołudniu.

Porządek dzienny posiedzenia Reichstagu 
przewiduje wysłuchanie deklaracji rządowej 
Pyskusja nad tern oświadczeniem rozpocznie 
się dopiero w środę.

Berlin. (Tel. wł.) Jak się dowiadujemy 
na posiedzeniu Rady ministrów, które się roz­
poczęło o godzinie 11.30 w południe otrzymał 
(kanclerz generał von Schleicher pełnomocni­
ctwo przedłożenia prezydentowi prośby o dy­
misję całego gabinetu na wypadek, gdyby kan­
clerz nie otrzymał od prezydenta dekretu roz­
wiązującego Reichstag.

O godzinie 12,15 rozpoczęła się audjencja 
U prezydenta łiinderiburga. Ę

Decyzji oczekuje się w ciągu godziny, (tk.)
Berlin. (Tel. wł.) Rozmowa prezydenta 

/TIndenburga z kanclerzem von Schleicher była 
bardzo krótka.

Członkowie gabinetu czekali w komplecie 
na powrót kanclerza, by dowiedzieć się o wy­
niku rozmowy.

O godz. 12,45 rozpoczęła się jeszcze roz­
mowa z podsekretarzem stanu. Meissnerem. 
Wyniku narad oczekiwać należy każdej chwili.

(tk.)
Berlin (Teł. wł.). Godz. 13,30. Kanclerz 

Schleicher przedłożył prezydentowi prośbę o dy­
misję całego gabinetu; prezydent bowietn odmó­
wi) bowiem kanclerzowi udzielenia pełnomocnictw 
na rozwiązanie Reichstagu, oświadczając, że obec­
na sytuacja polityczna nie pozwala na to.

Prośbę kanclerza o dymisję prezydent przy­
jął i powierzył mu dalsze sprawowanie rządów aż 
do utworzenia nowego gabinetu.

Po rozmowie z Schleicherem Hindenburg po­
prosił na naradę byłego kanclerza von Papena. któ­
remu powierzył misję utworzenia nowego gabine­
tu na podstawach parlamentarnych, (tk.)

Berlin (Tel. wł.). Godz. 14. W związku 
z wezwaniem byłego kanclerza on Papena do pre­
zydenta i powierzeniem mu misji wyjaśnienia sy­
tuacji politycznej, (a nie utworzenia nowego rzą­
du), mówią w kolach dobrze poinformowanych, źe 
von Papen mebawem zaproponuje prezydentowi 
powierzenie teki kanclerza Adolfowi Hitlerowi, (tk.)

telefon 22-68 Ac!mo rat Te eion 22-68

Życie gospodarcze
0 podniesienie cen płodów rolnych

W dniu 27 bm. odbyło się pod przewodnictwem wice­
prezesa Izby Pozn Przem Handl dr Tad Drażdżyóskiego 
posiedzenie Międzyizbowej Komisji dla popierania zbytu 
produktów rolnych zrzeszającej w sobie izby przem. ban 
diowe i rolnicze Wielkopolski i Pomorza

Zasadniczy referat na temat wyrażony w tytule, wygło- 
•ił naczelnik wydziału ekonomiczn Pom Izby Roln mg 
Głębowicz który omówiwszy kształtowanie się stosunków 
na rynkach zbożowych zagranicznych i krajowych w latach 
ostatnich, szczegółowo zajął się zagadnieniem konieczności 
ustalenia kierunku naszej polityki zbożowei, podkreślając, 
.ie problem ten wraz z kształtowaniem się cen zboża acz­
kolwiek jest o równem znaczeniu dla wszystkich dzielnic 
kraju to jednak na ziemiach zachodnich nabiera szczególnej 
wagi ze względu na to. że zasilają one w ca 95% wywóz 
polskiego zboża za granicę.

Przechodząc do środków maiącycb na celu utrzymanie 
cen zbó. przez cały rok gospodarczy na pewnym poziomie 
opłacalności produkcji rolniczej, prelegent wysunął kon­
cepcję stworzenia Rolniczego Funduszu Interwencymego 
opartego na stałych, wlasnvcb źródłach dochodowych Po- 
zatem, w ramach interwencji winny występować iako organ 
•kupczy P. Z P Z. Natomiast system odpowiednio wyso­
kich, ruchomych premji umożliwiałby wywóz, doprowadza

mując swe wywody, prelegent stwierdził, te rentowność 
gospodarstw rolnych zaaikla zastraszaiąco. wskutek stale 
pogłębiającego się spadku cen wytworów gospodarstw rol­
nych, źe stosowane śrdki zaradcze i metody interwencyme 
nie wydały dotąd należytych rezultatów i nie wpłynęły na 
restytucję rentowności, oraz, źe łącznie z tem konieczne 
jest natychmiastowe poddanie rewiz|i akcji interwencyjne) 
przyczem ostateczne decyzie co do dalszego kierunku czyn 
□e| polityki zbożowej, winny zapaść już w najbliższym 
czacie:

Miedzyizbowa Remisja dla popierania zbyto produk­
tów rolnych, zrzeszająca w sobie Izby przemysłowo-han 
diowe i Izby rolnicze Wielkopolski i Pomorza, na posie­
dzeń u w dniu 27 stycznia 1933 r. powzięła uchwałę na­
stępującą:

Miedzyizbowa Komisja uważa w obecnych warunkach 
gospodarczych za niezbędne kontynuowanie akcji w kie­
runku podwyższenia ceny zboża. Za środek racjonal­
ne) prowadzący do tego celu uznać należy dotychcza­
sowy system premji wywozowych przy wydatnem ich 
podwyższeniu i przy równoczesnem stosowaniu najbar­
dziej racionalnych środków polityki gospodarczej ku 
obniżeniu kosztów produkcji rolnej. Zakupy interwen­
cyjne byłyby celowe tylko przy dysponowaniu odpowied- 
niemi funduszami przeznaczonemi na straty konieczne

PR/tlARG PRZYMUSOM V
W poniedziałek, dnia 30 stycznia br. o go­

dzinie 10-tej sprzedam najwięcej dającemu za 
gotówkę przy ul. Jezuickiej 11:

bibljotekę. bufet i kredens. U 
Dawia. komornik sądowy. 1

Poznan. al Śniadeckich 26. 280

PRZE I ARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 30 stycznia br. o go­

dzinie 10.30 przy uł Wielkie Garbary 33 sprze­
dam publicznie najwięcej dającemu za gotówkę

26 figur gipsowych (religijne), 2 krzyże, 1 
obraz oraz rzeźba.
Licytacja odbędzie się nieodwołalnie.

Pietruszewski, komornik Sądu Urodzkiego
Poznań, Plac Wolności 9 282

PRZEI ARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 30 stycznia br. o go­

dzinie 1 I-tej przy ul. Wielkie Garbary 33 sprze­
dam publicznie najwięcej dającemu za gotówkę 

maszynę do wody. 2 aparaty do spuszcza­
nia wody, ł aparat węglikowy. 1 aparat do 
odciągania wody, aparat do odciągania wo­
dy. 3 wozy, aparat odkurzacz, 1 płaszcz
męski (letni).
Licytacja odbędzie się nieodwołalnie. 

Pietruszewski, komornik Sądu Grodzkiego
Poznań, Plac Wolności 9. 281

PR7PTARG PR7YMUSOWY
W poniedziałek, dnia 30 stycznia br. o go­

dzinie 10.30 przy ul. Łukaszewicza 19 sprze­
dam najwięcej dającemu za natychmiastową 
zapłatą:

1 zegar stojący.
Doroszewski, Kom. Sądu Grodzkiego Rewiru 10

Poznań, al Szamarzewskiego 36. 283

PR/FIARO PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 30 stycznia br. o go­

dzinie 10-tej przy ul. Marsz. Focha nar. ul. Nie­
golewskich sprzedam najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatą:

1 duży regał z szufladami częściowo za­
mykany.

Doroszewski, Kom. Sądu Grodzkiego Rewiru 10
Poznan al Szamarzewskiego 3ó 284

Okazyjna sprzedaż
Codziennie od godz. 8-mej do 18-teJ wyprzeda), 

pozostałe przedmioty z licytacji znacznie niżej 
nich taks licytacyjnych, a mianowicie:

kompletna iadalkę wielkopańską, bogato rzeżbii»
24 krzesełka 750.— zł. Dwie kompletne Jadalnie h 
bowe, syptaiki dwu i iedno-osobowe, salonik £7 
dywany, elektrolux, fisharm wjutn. radioaparaty 
moiony. walizkowy I szafkowy, samowar. 
klubowy, tapczany, leżanki, kanapy, fotele, stoły i' 
sta, różne szafy, biblioteka, biurka, większa lloś{5 
nych obrazów, lampy elektryczne i gazowe, kom' 
kuchnie oraz różne inne poiedyńcze meble i 
mioty domowe i gospodarcze.

Górecki — Lokal Publ. Licytacji 
Wroniecka 4 w podwórzu — teL Ji.n

____________________________________ ____ N|,,

Napaliła w piecu dolarami,
W wsi Lubiczu na Wileńszczyźnie żona właścianlią l, 

maszewskiego napaliła w piecu słoma z siennika. Rw 
mąż wrócił do domu stwierdził z przerażeniem, że tatę« 
ze słomą spaliły się w piecu także przechowane w « 
1.500 doi., własność brata lego, który wrócił by, 1 u 
ryku Tomaszewski w napadzie szalonego gniewu ¡juj. 
dowal żonę siekierą, poczem sam sobie odebrał U 
przez powieszenie.

Okropna ta tragedia niechaj bedzie przestroga j, 
wszystkich, którzy trzymają pieniądze w mieszkaniu, ,1. 
rażając je na pastwę płomieni i łun włamywaczy, a ii' 
wie i życie swoje na wielkie niebezpieczeństwo.

I w Poznaniu nie brak wciąż jeszcze osób nlerozta 
nych, które z mieszkania robią bank zamiast zbędna¡0. 
tówkę złożyć w Komunalnej Kasie Oszczędności Mfcj 
Poznama, gdzie otrzymała wysokie procenty i gdzie st. 
ją zapewnione całość i bezpieczeństwo wkładów.

FrezyJeat Rządu CłuńsK e^o 
jako kuracusz w Karlsbadzie,

W ubiegłym tygodniu przybył do Karlsbadu sam. 
chodem z Norymbergii prezydent RząduChińsklego Waą 
Ching Wei w towarzystwie żony i córki. Jego otoczenie 
stanowią, sekretarz osobisty Chang, oraz przyboczni It. 
karze Dr. Loh i Dr. Noll. Konsultującym lekarzem Jeil 
Dr. Oskar Simon. Dostojni goście w imieniu Rady Miej, 
skiej zostali przywitani przez Dyrektora Zdrojowiska p, 
Gitschnera, zamieszkali w sanatorium „Bellevue“ i żarnie 
rzają zabawić w Karlsbadzie do połowy przyszłego alf, 
siąca.

W ciągu listopada I grudnia r. ub. bawiła wteta. 
dzie w celach kuracyjnych, Jugosłowiańska Kifat 
Marja.

UCHWALA.
W sprawie postępowania upadłościowego nad malit 

kiem F-my B-cia Bolesław i Janusz Llnhe w Poznani« 
zwołuje się zebranie wierzycieli na dzień 7 lutego BS 
godz. 10 w gmachu tut Sądu pokój 29, celem wysłuclu 
n;a zebrania wierzycieli co do zastosowania postępowi 
nia z powodu braku masy i celem odebrania spraw« 
dania i rachunku końcowego od zawiadowcy masy,

Poznań, dnia 17 stycznia 1933 r.
Sąd Grodzki.

6»

łąc do usunięcia z rynku wewnętrznego nadwyżek. Reasu-I przy akcji wydatniejszego, trwałego podnoszenia cen.

Centrala Rolników Sp. Akc. w Poznaniu, 
Plac Wolności 18. łel. 43-51 przypomina w ostat­
niej chwili, że termin przyjmowania zamówień 
na nawozy azotowe po cenach niższych z po­
trąceniem wysokiego skonta kasowego w mie­
siącu styczniu w stosunku do miesiąca lutego u- 
plywa z końcem bieżącego miesiąca.

Korzysta zatem ten, kto zamówienie swe 
uskuteczni jeszcze w styczniu rb.

Ceduła Giełdy Zbożowei w Poznaniu
Standarty w obliczeniu ćwierćlitrowego gęstościo- 

mierza: l. żyto poznańskie 69.95 kg. (119.1 {. W. h.), 2. 
żyto pomorskie 69,35 1116,2 i. w. h.), 3. pszenica poznań- 
ska 71,85 kg. (122.2 f. w. h.), 4. owies poznański i po­
morski 43.55 kg. (74,1 f. w. h.),
Żuto 120 tonn par. Poza,

„orczyca 36 — 42-
wyka latow« i 12,50 13,50
Peluszka 12- 13,-
Groch Viktoria 19.00 22.00

iroch Fu ge» 34.- 37.-
Lubin niebieski 6,— 7,—
Lubin żółty 8.50 9.50
Seradela 1 8.— 9-
śomczyna czerwona 90.- 110.-
Koniczyna biała 80,— 110.-
irniczyna szwedzka 96.- 110,-

Ogólne usposobienie spokojna. 1
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 465

15,10

usposobienie spokojne 
Pszenica

usposobienie spokojne 
Jęczmień browarowy

usposobienie spokojne 
Jęczmień 68—69 kg 
Jeczm eń M—66 kg

usposobienie sookoine

14.75 15,—

24.75 25.75

15.50 17.00

13,75,
73,25

14.5f
13,75

Owies 60 tonn par. Pozn. T3.50
Owies 5 tonn par. Pozn. 13,30
Owies 15 tonn par. Pozn. 13.55
Owies 20 tonn par. Pozn. 13.60
Owies 15 tonn par. Pozn. 13,70

usp"soh'eme spokojne
Maka żytnia 65% wł. worka 5Ö.5C 24.50

usposobienie spokojne
Maka pszenna 65% wL worka 39.25 41.25

usposobienie stale
Otręby żvtnie 9.25 9.50
Otręby pszenne 7 75 8.75
Otręby pszenna gruba . 8 75 9.75
Rzepak 43 — 44.—
Rzepik 40,- 45,-.

tonn, pszeni:y 165 tonn. Jęezmiema 87.5 tonn, owsa 30 
tonn, otrąb żytnich 15 tonn. seradeli 15 tonn.

Poznań, dnia 28 stycznia 1933 r.

Jeczmłona browarowe kupuje firma• 
Sokołowski & Ska (właściciele Stanisław Kar 
wat i Leon Sokołowski Poznań, Aleje Marcin 
kowskiego 21, telefon nr. 22-44.

/G’ełda p;eniężna w Poznairu
Poznań, dnia 28. I. 1933 r. Tendencja dzisielszego 

zebran'8 giełdowego była spokojna. Z pożyczek pań­
stwowych doszło do notowania iedvnie 5% poż konwers 
za która płacono 42. — W papierach |f>kacvlnycb P. Z 
K obracano 4’4% listami doi. staremi po 40 : 40*4 w 
oddaniu, zaś ł‘4% listy doi. amort ob-acano po 4? w 
tranżakc'ach. w-k<>ńcu ofiarowano w mocnłei'Zvch iloś­
ciach 6*4 listy żytnie po 6.15 4% listy zast knnwert.
ofiarowano po 34*4 — bez obrotu. Akcje bankowe i 
przemysłowe bez obrotu I notowania.

Poiyczk' po’sk‘e w Nowym Jorku
Nowy Jork dnia 28 1 33 r 8% poź Dillonowska 66 25 

—67.50. 7% poż m Warszawy 40 625—41 475; 7% pot
Śląska 44,50; 7% poż. stabilizacyjna 56,75—57,2.

PR/FIARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 30 stycznia br. o go­

dzinie 15-tej w Poznaniu, Chwaliszewo 38/39 
sprzedam najwięcej dającemu za gotówkę:

1 repozytorium składowe. 1 bufet składo­
wy. 1 wagę składową, 1 szafkę do cukier­
ków.

SZ. Nowak, komornik sądowy z poL
Poznań, al Bydgoska 2. 279

PR/FIARO PRZYMUSOWY.
We wtorek, dnia 31 stycznia br. o godz 

10-tej w Opalenicy w firmie „Lech“ sprzeda­
wać będę za gotówkę najwięcej dającemu

różne maszyny nowe i używane.jak 1 re- 
wolwerówkę. 1 ślifierke. 2 wiertarki 1 gry 
zarkę. 1 stancę, 7 tokarek oraz 25 m. trans­
misji 40 mzm śred. z konsolami, łożyskami 
tarczami i pasami.
Obejrzeć można na 30 minut przed przetar­

giem. Czuł) komornik sadowy
Grodzisk (Wlkp.) 278r-------------

Lecznica Chirurgiczna
Dr. Parczewskiego

POZNAŃ ul Mickiewicza 22
Tel. 18-92

Ceny obniżone
€73g

UCHWALA. „
W sprawie upadłościowej nad majątkom kupca 0>

orge Wilkego Poznań, ul Sew. Mielżyńskiego 6 - 
znacza się termin na dzień U lutego 1933 godz. W.’ 
Sądzie Grodzk.m w Poznaniu, pokój 29 celem przyJedt 
rachunku końcowego od zawiadowcy masy.

Poznań, dnia 21 stycznia 1933 r.
Sąd Grodzki

67M

Na wniosek fi, my Nitsche | S-ka w Poznaniu ul, ł 
lejowa 1—3 o udzielenie odroczenia wypłat wyzna« 
się termin na 17 lutego 1933 r. godz. 11 w tutejsi!1 
Sądzie pokój 29 do rozpoznania sprawy.

Wierzycieli wzywa się. by przybyli na powyW 
termin, celem udzie'enia Sądowi wyjaśnień.

Poznań, dnia 18 stycznia 1933.
Sąd Grodzki

67/,

UCHWALA.
W sprawie odroczenia wypłat nad majątkiem 

Wiza I Matuszek w Poznaniu po myśli art. 60 f0 
Prez. Rzeczypospolitej z dnia 6. III. 1928 zatwierdzi 
układ zapob.egawczy przyjęty na ogólnem zgromadzę 
wierzycieli w dniu 20 stycznia 1933.

Poznań, dnia 21 stycznia 1933 r.
Sąd Grodzki?,

N 5/32. Uchwała Na wniosek kupca Antoniego 
kowskiego w Grodzisku, zastap przez adwokata "a 
towskiego w Grodzisku, na zasadzie art. .30 37 rozpfjL 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 6 marca '■ 
o zapobieganiu upadłości, zarzadza się otwarcie Pns eL 
wania układowego. Grodzisk, dnia 25 stycznia f*;

sad (K>i

W postępowaniu upadłoścfowem nad majątkiem firtuf

f\ia czas.e.
Mimo stale wzrastającego Kryzysu, a może właśnie 

z jego powodu zadowolenie u przezornych pań domu wy­
wołują imprezy „Białych Tygodni" w Poznaniu. Gdyż 
wiadomo że w tytn okres-e istnieje okazja bardzo ko­
rzystnego zakupu na zapotrzebowania domowe Firma 
P KAŻMIERSKI. STARY RYNEK 38/39 iesi w tym roku 
Jedna i pierwszych, która zapoczątkowała „Biały Okres" 
i to od poniedziałku 23 bm. począwszy Stałej Klientel- 
Już zawsze znany ogromny wybór pierwszorzędnych ga 
tunków płócien ftrmy Każmierski został leszcze odpo­
wiednio uzupełniony. Widzimy tam iak najbogatszy 
asortyment towarów z fabryk p'erwszorzednvch o sławie 
światowe) leśii leszcze uwzględnić, że firma na wszyst 
kie Inne towary, nieobięte „Białym Tygodniem** udz-ela 
również 10% rabatu, to mamy wyjaśniona taiemnice w;el- 
kiego powodzenia, Jaką się wspomniana impreza w tym 
składzie cieszy.

_ . ............ . . "L
Ernest Ostwaldt. w Poznaniu, ma nasfapfć z» “ 
du końcowy podział masy Do dyspozycji les* p
zł 2.987.86. przy podziale sa do uwzględnienia z, 1
pretensb Kt. 1!. i zł 88.115 58 KI. VI. Spis końcowy 
-•zytelnoścl wyłożony Jest do wglądu zainteresowa 
w Sekretariacie Sadu Grodzk'ego w Poznaniu. T0, «ij»' 
W Poznań, dnia ?6 stycznia 1933. Zarządca n’a,’<4Q.! 
-’łościnwel (—)A Thiel.

Za og-foszenia ł reklamy odoowłada
w osobie Tadeusza Piechockiego w Pozna

Omyłki, które zasadniczo nie zmienia!« a«'
<zenła, nie upoważniła do źadania zwrom e'1"* 
też nie zohow'azuJa Administracji do bezpła,nee° 
-zenia ogłoszeni.

Za różnice miedzy zestawem a wVs°kj ¡.t#o 
ota. powstałe wskutek matrycowania, wydaw«1' 
odpowiada.
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. RADJOAPARAT W KASKU WUUMA.
r-olict»wi —;-"a?^*?i1'obejmii)ąc służbę, otrzymuje mały aparat radiowy który umieszcza w kiesze- 

łub w hełmie. Na zdjęciu widzimy dyrektora policji, objaśniającego uczniom szkolnym budowę
• działanie takich radioaparatów.

To Was zainteire&u e
Rozmowy prywatne przez radjo.

Mieszkańcy gór są podczas okresu zi­
mowego prawie zupełnie odosobnieni od 
reszty kraju. Koleje zębate nie chodzą, ko­
munikacja końmi lub mułami bywa rów­
nież przerwana. Urzędnicy, studenci, mie­
szkający nr- w Bernie szwajcarskiem, a ma­
jący rodziców gdzieś wysoko w górach, 
skutkiem tego zatracają z nimi kontakt na 
długie miesiące.

Czyniąc zadość rozlicznym żądaniom 
radiostacja berneńska raz w tygodniu in­
staluje mikrofon w sali Kursalu. gdzie od­
bywają się zabawy taneczne Za opłatą 5 
franków wolno każdemu przemówić do mi­
krofonu i swoim najbliższym w górach prze 
słać na falach radja pożądane wiadomości. 
Nowość ta szybko się przyjęła i spowodo­
wała taką obfitość zgłoszeń, że trzeba zaw­
czasu się zapisywać i oczekiwać swojej ko­
lejki orzv mikrofonie.

„Gazeta mówiona" na wyspach Fidżi.
Na wyspach Fidżi, położonych na oce­

anie Spokojnym, mieszka szczep polinezyj­
ski. o którym Europejczycy niewiele jesz­
cze wiedzą Niedawno jeden z podróżni­
ków odkrył ciekawy zwyczaj, panujący na 
tych wyspach. Jest to tak zwana w tamtej­
szym języku „gazeta mówiona . Grupa

firzedsiębiorczych tuziemców zorganizowa- 
a coś w rodzaju redakcji, gdzie się sku­

piają ludzie, mający do zakomunikowania 
ciekawe wiadomości miejscowe i okoliczne. 
Kilk i bardziej wykształconych mężczyzn 
pełni obowiązki redaktorów, czyli groma­
dzi materiał i odpowiednio go układa. Do 
redakcji zgłaszają się tancerze wędrowni, 
objeżdżający wszystkie wyspy. uc?ą s!ę 
napamięć „gazety mówionej" i udają się 
na wędrówkę, aby podczas pokazów ta­
necznych i kuglarskich wyśpiewywać to. 
czego sie nauczyli Ludność bardzo chętnie 
słucha nowin i hojnie obdarza za nie tan­
cerzy.
Kiedy zbudowano pierwszy most żelazny?

Pierwszy most żelazny został zbudowa­
ny na rzece Severn w Anglji w roku 1779. 
przez inżynierów Darby i Wilkinsona. Skła­
dał on się z lednego łuku długiego na 30 
metrów i jest w prostej linji pierwowzo­

Adres dla korespondencji: Redakcjo „Dziennika Poznańs kiego", Poznań, ot. Pocztowa 9 - „Nasz Dzienniczek'

rem, sławnego wiaduktu Garabit we hran- 
cji, którego łuk ma 165 metrów długości, 
a wzniesiony był na 124 metry nad poziom 
wąwozu. Zbudował go inżynier Eiffel.

Gry i zabawy
Zabawa z młodszym braciszkiem.
Urządźcie zawody między matką, sobą 

i bratem w szybkości nawlekania igieł. Tyl 
ko numer igieł i grubość mci musi być 
u wszystkich jednakowa. Ojca zaproście 
do sędziowania.

Inne zawody zorganizujcie między oj­
cem, sobą a bratem. Przygotujcie 3 pudeł­
ka od zapałek z jednakową liczbą zapa­
łek w każdem (nprz. po 201. Zapałki wy­
sypcie przed każdym zawodnikiem. Kto 
prędzej włoży wszystkie zapałki do pudeł­
ka? Na sędziego poproście tym razem mat­
kę- .

Zróbcie mieszaninę z ziarn fasoli, gro­
chu, pieprzu, jakiejś kaszy i t. d. Najpierw 
niech brat spróbuje posortować te ziarna 
układając je gatunkami w oddzielne kup­
ki. Potem to samo zróbcie wy. Kto prę­
dzej? Sędzia i do tych zawodów jest nie­
zbędny, by dokładnie określał według ze­
garka czas sortowania każdego z was.

Weźcie 5—10 starych zbytecznych wi­
dokówek, podrzyjcie każdą na 4—6 części, 
pomieszajcie i kaźcie bratu odtworzyć je 
z powrotem. Podobno ćwiczenie to jest ćwi­
czeniem inteligencji.

Pożyczcie od ojca cały bilon, jaki ma, 
i włóżcie go do woreczka płóciennego Po­
lećcie bratu, by zapomocą dotyku zliczył 
pieniądze, lecz uprzednio niech się poćwi­
czy w rozróżnianiu 5 i 20 groszy. A czy wy 
sami potrafilibyście tego dokazać?

Kącik łamigłówek
25. Krzyżówka.

Poziomo! 1. okrycie, narzutka na ramiona, 
4 posiadacz, 7 gaik, 8. imię męskie (o = 6), 9. zai­
mek wskazujący, 11. port wojenny w Francji, 13. wi­
dmo, widzenie 15 stół na placu targowym. 17. ude­
rzenia. baty, 19. zapytuje, 21. część twarzy 22. za­
wody sportowe. 24. wąż jadowity, 27 wyznanie wia­
ry, 30. miejsce popisów w cyrku, 32. ptak z rodziny

(sokołów 34 porządek, 35 liczebnik. 36. zaimek 
wskaz.. 37 zwierzę domowe (1. ma ), 38 podkop pod­
ziemny, wypełniony materiałem wybuchowym.

K<»k 3.
193233

Pionowo: 1. gatunea, piemię, odmiana 
(wspak, 2 przyp), 2. spożyjesz, 4. miara płynów, 
4 mieści się w głowie. 5 prowincje w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki Półn.. 6 wołanie, 7. człowiek 
ordynarny, grubianin, 10 część Kościoła, 12. nazwa 
miesiąca w roku, 14 państwo na Dalekim Wscho­
dzie, 16 spójnik, 18. spóimk. 20 zaimek 22 po­
siadał 23. część mszy św 25 brat Moiżesza 26. 
służy do szycia (wspak), 28. stół sklepowy, 29. |ed- 
n ostka wagi.

26 Bilety wizytowe.
GRZĘSIAK 
L. JaROŻEK 
K O MIKRON 
K. TURONKOD

Jaki jest zawód tych panówT

27. Zagadki.
(ułożyła „Pilotka”),

1) Nie ma nóg ani rąk
A wlezie na najwyższy drąg.

2) Lata w powietrzu.
Jest czarne
1 ma dwie nogi

28. Łamigłówka kratkowana.
(Ułożył Złoty Lew).

UROCZYSTOsC ŚWIĘCENIA PSÓW W RZYMIE.
Istnieje w Rzymie zwyczaj że w dniu św Antoniego, który był wielkim miłośnikiem zwierząt.

odbywa się tradycyina uroczystość święcenia zwierząt. Fotografja nasza przedstawia moment święce­
nia psów.

W kratki wstawić cyfry, od lednego do dziewię­
ciu (nie powtarzając iedoej cyfry dwa razy), aojj 
wysyła suma we wszystkich kierunkach 15.

Rozwiązanie łamigłówek z nr. 29 
„Naszego Dzienniczka“.

Uzupelnianka.
1. ptatowiec, 2. hipopotam 3, profesora. 4. kor»' 

niszon, 5 obżarstwo, 6 konduktor, 7. izolatory, 8. 
automobil, 9. nietoperz

Łamigłówka;
Ja-ka pra-ca ta-ka pła-ca.

Zadanie.
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Zagadka!
Kosa.
Dobre rozwiązania nadesłali: Ludwriś Ciszak, 

Września, Zenuś Woźny, Walcia Antkowiakówna, 
Danus;a Fischbachówna Września, Marylka Miko- 
łaiczakówna Zbąszyń. Antoś Szafranek. Miluś Ja­
kubowski, Wandzia Gurozińska, Cesia Sawińska, 
Bogdan Okoniewski, Feluś Kryszak, lzia Sicińska, 
Grodzisk, Janek Mrówczyński i Edzio Zabawski.

Nagrodę w postaci ładnej książki otrzymał Fe- 
tai Kryszak z Poznania.

tygowwy cbda-
•teh dncnnltet fiowińMgy 

dla dw Imlüdxltóq.

Krysia i ptaszki
< Krysiunię rozbudziło cichutkie pukanie 

do okna. Usiadła na łóżeczku, rozgląda się, 
patrzy, mamusia śpi w najlepsze, wokoło 
zmrok i cisza, a do szybki coś uderza, stuki 
stuk! puk! puk!

Co też to być może? — Krysiunia po- 
cichutku zrzuciła kołderkę, wdrapała się 
na siatkę łóżeczka i myk! już na podłodze 
Bosemi nóżkami ciap! ciap! biegnie do 
okna. Patrzy i oczkom swoim nie wierzy. 
Malutki ptaszeczek, cały niebieski, siedzi 
skulony, kręci główką i raz po raz puka 
dziobkiem w szybę, jakby prosił o gościnę.

— Bidulko ty mały! — szepcze Krysia 
i rączkę litośnie wyciąga, a tu frr! odleciał 
ptaszek przerażony jej ruchem.

Śnieg pada wielkimi płatkami i tak zi­
mno brr! Krysia wstrząsa się cała, biegnie 
z powrotem do łóżeczka i otula się ciepłą 
kołderką. Myśli jeszcze o ptaszku — bidul- 
ce. co tam marznie w śniegu i wkrótce za­
sypia głęboko Śni się jej, że przyleciało du­
żo. dużo ptaszków i takie śliczne, czerwone, 
żółte, niebieskie siadają jej na główce, ni 
ramionkach, a ona niemi pieści się i baw.

Nr. 22

pudełka do okna i będziemy dawać jeść 
ptaszkom.

Krysia aż podskoczyła z radości na 
ten proiekt. Zdziś dotrzymał słowa, przy­
mocował drucikami do ram okna deseczkę, 
na którą dzieci codziennie sypały okruszy­
ny chleba, a potem chowały się za firankę 
i przypatrywały się małym skrzydlatym go­
ściom. którzy z apetytem raczyli się poczę­
stunkiem. . . , . i

Żeby też tak wszystkie dzieci chciały 
pamiętać o ptaszkach w zimie! ,

A. W,

Aív sotni
Utościwa babiVAÍa

W ogródeczku u sąsiadki,
Rosną drzewa, kwitną kwiatki,
W malowanej tam altanie f 
Ma kocina swe mieszkanie.

Mieszka tu już całe lato,'
I babuni wdzięczna zato,
Że łaskawie zezwoliła ’
By się tutaj rozgościła.

Dziś nie mieszka już tu sama,
Dzisiaj z kotki dumna mama 
W lecie dziatki trzy powiła, /
1 szczęśliwa z niemi była.

Piękne lato szybko mija,.
Już pogoda rzadko sprzyja,
W bladym słońcu liść opada '
Mnie i moim dziatkom biada«

Gdy mnie zima tu zaskoczy,
Ja wypłaczę sobie oczy,
Bo nie będę biedna w stanie,
Dać mej dziatwie utrzymanie.

Już ma ziemia śnieżne futro, f 
Co jeść będą dziatki jutro?
Już mi słabną już pobladły,
Bo od rana nic nie jadły.

I do zrozpaczonej matki 
Tulą się jej głodne dziatki 
W tem babunia się zjawiła 
Głodne kotki nakarmiła.

Odtąd dziennie z iasnem okiem, ■ 
Dąży babka hyżym krokiem,
Do ogródka, do altany 
By nakarmić ród stroskany.

Zato kotki jej dziękują,
I babuni wyskakują,
Już przy furtce ją witaja 
i na ramię jej skakają.

A gdy babka do dom zboczy, I 
To gromadka za nią kroczy, 
Odprowadza ją do bramy, ,
Miał, miał, miał już cię żegnamy.

Anna Antkowska. ,

Późno dnia tego obudziła się Krysia
Po obiedzie poszły dzieci z ciocią Ce­

sią do parku. O jak ślicznie tam było! - - 
Wszędzie biało i biało, a w śniegu migotały 
jakby iskierki. Biegały dzieci na wyścigi, 
obrzucały się śniegiem i dużo było śmiechu 
i gwaru. Nagle, co to?, jakiś niebieski sia­
teczek upadł im pod nogi! Ach, to dwa śli­
czne ptaszki, czubią się zawzięcie.

— Mój piasek! mój! — woła radośnie 
Krysia przekonana, że to wróciła jej .,łń- 
dulka". Ale gdzież tam! zerwały się ptasz­
ki i poleciałyI i tyle ich było widać.

— To niebieskie sikorki — powiedział 
Jędruś — właśnie uczyliśmy się w szkole, 
że są rozmaite gatunki sikor, które u nas 
pozostają w zimie.

A Krysi przypomniało się wszystko i o- 
powiedziała braciszkom i o rannej wizycie 
„bidulki" i o swoim śnie ślicznym.

Zdziś zamyślił się i powiedział:
— To znaczy, że ptaszki dopominają 

się, żebyś o nieb pamiętała, bo nie mogą w 
zimie znaleźć pożywienia i są głodne. Już 
wiem co zrobię! Przybiję deseczkę od mego
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Janek Pomyleniec
Tak go wszyscy we wsi nazywali. A tyl­

ko siwy pan z dworka na wzgórzu zapra­
szał go często do siebie i chodził z nim pod 
rękę po alejach parku.

Ale dzieci z całej wsi biegły za Jan­
kiem i wołały „Jasio pomylony, pomyle­
niec, wariat" A Janek chodził po polach, 
ginął na parę dni w lesie, błąkał się po 
drożynach pod wsią i mówił. Mówił ciągłe 
o białym śniegu.

Czy to był pachnący maj, czy skwarne 
lato, czy zapłakana jesień — Janek mó­
wił zawsze o śniegu A śnieg dla Janka to 
nie były tylko krople wody, zamarzłe w 
piękne, gwiaździste płatki. Dla Janka był 
to ktoś, nie rzecz ale osoba. Osoba znana, 
bliska i droga.

„Przyjdź już kochany, biały śniegu. Już 
tyle mięsięcy tęsknię i wyglądam. Ani mi 
miłe rozkwiecone sady, ani drzewa, na któ­
rych rumienią się dojrzałe jabłka, ani las, 
gdy go złota jesień tysiącem barw poma­
luje. Czekam na ciebie biały miękki śnie­
gu. A może się boisz promieni słonecznych. 
Przyjdź, już nie sa gorące. Wczoraj rano 
już bardzo zmarzłem w tym jarze, w któ­
rym tak bardzo lubisz leżeć. Przyjdź, je­
steś już bezpieczny. A ta nasza choinka na 
skraju lasu wygląda tak biednie bez cie­
bie. Śniegu. Ona też tęskni za tobą. Więc 
przyjdź“.

A śnieg nie przychodził. Ociągał się 
jakby ze swojem przyjściem, żeby Janko­
wi jeszcze większą sprawić rozkosz. Śnieg 
nie przychodził, ale zato przychodziły do 
Janka wszystkie dzieciaki ze wsi i wołały:

— No, pomylencze, śniegu niema. Uparł 
się i nie przychodzi. Ma cię chyba w no­
sie.

— O, mój Śnieg, kochani — mówił przy 
ciszonym głosem Janek — jest już tuż, 
tuż. Niedługo i was ucieszy.

—A, co Janek, miałeś list? — pytał 
niby poważnie, ale uśmiechając się ironicz­
nie do dziatwy Władek Kaprawy, który 
w bójce z chłopcami ze wsi sąsiedniej stra­
cił jedno oko.

Więc dzieci śmiały się i wołały za Jan­
kiem, który szybko, chyłkiem uciekał w 
pole:

—■ Pomyleniec, napisz do śniegu, bo 
chcemy lepić takiego bałwana, jak ty...

Janek nie rozumiał śmiechu dzieci. 
Przecież im nie zrobił nic złego. Jego 
obłąkana tęsknotą za śniegiem duszyczka 
była jednak biała jak ten śnieg właśnie.

Pewnego dnia, o zmierzchu spadł jed­
nak wyczekiwany przez dziatwę śnieg. Le­
ciały białe, gwiaździste płatki i pokrywały 
białym całunem cały świat.

Nazajutrz rano widziano Janka jak z 
radością na bladej swej twarzyczce bro­
dził w puszystym śniegu po białych po­
lach.

Ale w parę dni potem, wczesnym, sza­
rym rankiem przechodzący drożyną obok 
lasu młynarz znalazł pod choinką, przy­
sypanego świeżutkim śniegiem, uśmiech­
niętego Janka.

Przyleciały zaraz wszystkie dzieciaki ze 
wsi.

Stały nad zwłokami Pomyleńca ciche 
i smutne. Nikt już nie myślał nazywać bie-, z tego, że odstęp pomiędzy minutami wy. 
dnego Janka — Pomyleńcem. I nosi przeszło 20 centymetrów.

SPOSÓB MŁÓCENIA ZBOŻA NA DALEKIM WSCHODZIE.
Nie wszędzie rolnicy posiadatą takie maszyny 

rolnicze, jak u nas. Na Dalekim Wschodzie rozsy-
i łów ciągnie tak zwany „Jerjer", który ciężarem 
¡swoim wyłuskuje ziarno z kłosów. W ten sposób

pują poprostu zboże na polu, poczem zaprzęg wo- 'młócono chyba w czasach biblijnych.

A gdy kochana „Pani“ w szkole mówi­
ła im o tem, ile to krzywdy wyrządziły Jan­
kowi, podczas jego niedługiego, obłąka­
nego żywota zaczął ktoś w kącie głośno 
szlochać.

To płakał Władek Kaprawy.

Mieczysław Ziemski.

es

Olbrzymi zegar dla - lotników
Na jednem z większych lotnisk angiel­

skich umieszczono tak olbrzymi zegar, 
że lotnicy z dużej wysokości mogą doj­
rzeć. która godzina. Ponadto mogą się 
zorientować w kierunku, gdyż jeśli wska-i 
zówka stoi na «rodzinie 12-tej. wskazuje 
dokładnie północną stronę świata. Tar­
cza zegara wmurowana jest w grunt po­
ziomo. 0 wielkości zegara można sadzić

Teleskopy olbrzymy
W dniach najbliższych rozpocznie sie 

na Mount Davis w Texas montowanie jed­
nego z największych teleskopów, jakiemi 
rozporządza współczesna astronomia. 
Średnica zwierciadła tego teleskopu wy­
nosi 2 metry; koszta jego sporządzenia 
«koło 850.000 dolarów. Tę kolosalną sumę 
ofiarował na budowę teleskopu-olbrzyma 
•wielki amerykański kupiec i filantrop Wil­
liam Macdonald, zmarły bezdzietnie w ro­
ku 1924. Krewni jego wszczęli byli swego 
czasu proces o obalenie powyższego zapi­
su. proces ten jednak zakończył się dla 
nieb klęską W ten sposób obserwatorium 
astronomiczne na Mount Davis otrzyma 
wkrótce bajeczny instrument, który służyć 
będzie rozwiązaniu licznych i ciekawych 
zagadnień astronomieznveh.

William Macdonald nie jest bynajmniej 
pierwszym Amerykaninem, który olbrzy­
mi majątek przeznaczył na cele astrono­
mii. W Ameryce stało się wprost trady­
cją. że ludzie, którzy za życia nie intere­
sowali się nietylko astronomią, ale wogóle 
żadną nauką, w testamencie występują, ja­
ko mecenasi astronomii. Jeden z najwięk­
szych teleskopów świata, duma obserwa­
torium na Mount Hamilton jest darem han­
dlarza skór Jamesa Licka. Lick nosił się 
pierwotnie z zamiarem wybudowania na 
swoim grobie za przykładem egipskich Fa­
raonów olbrzymiej piramidy. Potem jednak i 
uległ perswazjom swego przyjaciela prof, i 
Heldena i przeznaczoną na tamten cel su­
mę 700.000 dolarów poświęcił budowie te­
leskopu. Inna rzecz, że był on święcie prze­
konany o tem. że jego instrument dopomo­
że do odkrycia na sąsiadujących z ziemią 
planetach miast, budowli, wogóle śladów, 
źvcia i kultury. Te nadzieje oczywiście za­
wiodły go. Mimo to jednak ufundowany 
przezeń instrument o 90-centymetrowej so­
czewce dobrze przysłużył się nauce. Teles­
kop na Mount Hamilton jest drugim z rzę­
du na świecie pod względem wielkości, I 
Przewyższa go jedynie teleskop znanego 
obserwatorium imienia Yerkesa, który rów 
nież stanowi fundację człowieka, który za 
żvcia zajmował się kupiectwem i przemy­
słem. Był to Charles Yerkes, chicagowski 
król tramwajów. Teleskop ten ma 100 cm. 
średnicy.

Kiedy rozeszła się wieść o narodzeni) 
„Króla Żydowskiego“, którego potęga mia 
ła zaćmić blask wszystkich innych tronóv 
świata i którego rodowód sięgał samegf 
Boga, lęk i złe przeczucia opadły duszę 
Heroda Bojąc się o swój tron, wydał roz­
kaz wymordowania wszystkich nowonaro­
dzonych dzieci w Judei, aby pośród nich 
zabić również i swego domniemanego wro­
ga. Rozesłani po całym kraju żołnierze 
mieli rozkaz mordowania bez litości. Pew­
nego dnia napotkali „La Bella Mądre" (tak 
Sycylijczycy nazywają Najśw. Marję Pan­
nę) z Dzieciątkiem na ręku. Serce Matki 
Boskiej zadrżało, ale w tej chwili mały 
Jezus zamienił się w pęk przepięknych 
szkarłatnych róż.

„Co tam niesiesz," — zapytali żołnie­
rze Heroda, obstępując Ją dokoła.

WYŚCIGI ŻAGLOWCÓW NA LODZIE.
Do ulubionych sportów zagranicą należy również wyścig łodzi żaglowych na lodzie. Lodzi* te 

przy sprzyjającym wietrze rozwijają szybkość do 10n kim., nie trudno więc o złamanie karku.

Sycylijska legenda o Bożem Narodzeniu
„Róże niosę“ — odparła Matka Boska 

. uchyliła rąbek płaszcza, pod którym istot­
ne czerwieniały świeże, wonne róże.

W tej chwili, skuszony pięknem kwia­
tów, pewien żołnierz wziął jeden pączek, 
jakież było przerażenie Matki Boskiej, 
kiedy zauważyła, iż Jej Dzieciątku, które 
zaraz po tem z kwiatów przemieniło się 
znów w swą dawną postać, brakuie jedne­
go paluszka u rączek. Szczelnie zamyka­
jąc płaszcz, wróciła Marja z powrotem do 
żołnierzy błagać ich o oddanie róży. I do­
piero gdy po długich prośbach wysłannik 
Heroda oddał Jej kwiat, Boże Dzieciątko 
przybrało znew Swą dawną posiać „La 
helia Mądre" ze łzami szczęścia pokrywa­
ła pocałunkami wszystkie Jego paluszki, 
z których już teraz żadnego nie było brak.

IRENA SZCZEPAŃSKA )
2

Jak niedźwiadek Fajtłapek 
stał się sławny

To dla milej wszystkim zgody 
Aż w Laponji zjedzmy lody!

Ale murzynek niepocieszony płakał łza­
mi z kremu waniliowego. Merdałek zlizał 
krem z podłogi i wyskowyczał melodyjnie:

Ja, ten wierny wasz Merdałek,
Świata zwodzić chcę kawałek.
Czy to w lewo, czy to w prawo 
Wszystko jedno, byle żwawo!!!

Mareczka klasnęła w dłonie. A klasnęła 
taft, jakby pękła torebka nadęta powie­
trzem.

Skąd są marki na sukience.
Tam chcę jechać i nic wiece.il

Chłopiec nic się nie odzywał. Tylko 
wszystkie pięć klepek stukało w iego głów­
ce. Merdałek chciał uciec z domu najprę­
dzej. Miał dziś niemiłą awanturę z mokrą 
ścierką. Dostał nią po pysku i po ogonie.

III PODRÓŻ NA ANTENIE. 
Przytoczył się do nich pękaty odkurzacz

Był godny uszanowania. Trzeba go było 
szanować, bo kupiony był na ratv. Jeszcze 
nie zapłacony Wyglądał jak duży, najeżo­
ny bąk. A bręczał też tak głośno iak bąk 
Dzieci z niedźwiadkiem i murzynkom wsią 
dły na niego. Jak na konia. Ale dla Mer- 
dałka nie było już m!eisca. Biegł więc za 
niemi i chwytał za nogę murzynka. A po­
tem się w duchu oblizywał.

Na stoliku stało czarne radio. Z koloro- 
wemi lampkami! Zaczęło syczeć i świszczeć. 
A potem mrugało na dzieci.

Zwiesiła się ku mm antena. Antena to 
taki zwykły drut, co po nim łażą, wszyst­
kie wiadomości z całego świata. Wpadają 
potem do radia i krzyczą o sobie.

A więc dzieci postanowiły pójść po an­
tenie w świat. Jak do nich mogą wszyscy 
na antenie przychodzić, to i oni mogą też 
iść do innych. I odrazu wspinali się na 
strych. A na strychu suszyły się dziecięce 
majteczki. I Merdałek włożył jedne na sie­
bie.

Potem wyleźli na dach. A z dachu na 
drugi dach. Patrzą w dół a wszystko kręci 
się im w oczach jak na karuzeli.

Przyglądają się swojemu domowi. Story 
ma spuszczone w oknach. Jakby oczy za­
słonił rękami. Pewnie płacze po nich.

A Mareczcie przypomniała sie mamusia 
Nic przecież nie wie o ich wyprawie. Nie­
potrzebnie gotuje na kolację o dwa łajka za 
dużo. Więc dziewczynka przytyka buzię do 
anteny i woła:

— Hallo! hallo! tu polskie radio dach! 
— I mamusia usłyszała. Spała ze słuchaw­
kami na uszach ale obudził ją głos córeczki. 
Zmartwiła się i ucieszyła. Jak każda ma­
musia. Bała się, żeby dzieciom nie stało się 
nic złego.

IV. JAK WSZYSCY PRACOWALI NA DU­
ŻYM OKRĘCIE.

Przyjechali do Gdyni. Gdynia to zupeł­
nie nowe miasto. Do niej zbiegają słę wszy­

stkie okręty z całego świata. Plotkują, ra­
dzą a potem gwizdną, świstna i dalej w 
świat płyną.

I stał właśnie w tej Gdyni wielki, słyn­
ny okręt, a nazywał się „Pułaski“, Ach jaki 
on był dumny i zarozumiały! Sapał i gwiz­
dał i dymił. Darł się, żeby go wszyscy 
podziwiali.

Jak zobaczył dzieci, zaczął na nie ki­
wać biało - czerwoną chorągwią. Natural­
nie dzieci myślały. że to na nie. I przyszły. 
Przedostały się przez niałe okrągłe okienko 
do kajuty. Kajuta, to pokoik na okręcie, w 
którym się śpi i choruje.

Okienko takie małe jak otwór w plastrze 
miodu.

Potem wyszli na powietrze i patrzyli w 
morze Zamiast lornetki mieli kolorowe 
szkiełka z choinki. I morze było czerwone, 
zielone i żółte.

I Pojechali do samej Ameryki. W dro­
dze musieli zarabiać na życie. Niedźwiadek 
Fajtłapek sprawił sobie tacę z pudełka od za 
pałek. Gdy ludzie jedli obiad, chodził, do­
koła stolików, pukał nogą i stawał dęba.

A ludzie zaraz mieli lepszy apatyt! I rzu 
cali mu dużo pieniędzy do pudełka.

Merdałek stawał na baczność z ogonem 
pod pachą. Robił miny faik zakłopotany. To 
znaczy kręcił pyszczkiem jałk wiatraczkiem. 
Jedno oko mrużył a drugie wyłupiał. Do­
stawał lepsze kąski. Takie, których iuż nikt 
nie chciał jeść.

A murzynek trząsł złotemi spodniami I 
przewracał oczy dogóry nogami. A wszyst­
kim robiło się niedobrze, I rzucali do kape­
lusza srebrne pieniążki. (Dok. nastąpi).

Niedługo dzierżył on pierwszeństwo. 
Bo oto milioner Hooker zbudował teleskop 
dziś będący bezsprzecznie największym na 
całei kuli ziemskiej. Jego zwierciadło ma 
2 i pół metra średnicy i waży 4 i pół 
tonny.

Od roku 1928 pracuje największy optyk 
świata Richey nad budową teleskopowego 
zwierciadła, które będzie miało 5 metrów 
średnicy Równocześnie zaś amerykański 
badacz Pease wykonał projekt teleskopu, 
który przerośnie wszystkie istniejące do- 
tvchczas. Średnica jego zwierciadła wynio­
słaby 10 metrów a szkło do niego użyte 
ważyłoby 12 tonn. Koszta przewidziane są 
na osiem miljonów dolarów.

Jwoce które zastąpić mogą kawę
Na wyspie Reunion odkryto, że owo- 

Ce drzewa mussaensla, rodzaju dzikiej 
pomarańczy, nader pospolitej w tvm 
kraju, mogą zastąpić kawę. Ponieważ 
koszta hodowli tego drzewa są znacznie 
mniejsze niż koszta hodowli kawy, na­
pój ten stanie się przystępniejszy dla 
najbiedniejszych. Owoc mussaensli pod 
Względem smaku i aromatu w niczem nie 
ustępuje kawie.

Najakiegrnpydzieląsięnarody świata
Narody świata dzielą się na 17 grup — 

a to: I. europejsko - amerykańska 658 mil­
ionów. Grupę tę tworzą ludy germańskie, a 
to: Ang'osasí (133); Niemcy (89): Holendrzy 
(około 9); Szwedzi (7,5) Flamandczycy (4 
i pół); Duńczycy (około 4); Norwegowie 
(3 i pół);

Romańskie: Hiszpanie (65): Włosi (46); 
Francuzi (44); Portugalczycy (33); Rumuni 
(13 i pół).

Słowiańskie: Rosjanie (77); Rusini (35); 
Polacy (24); Jugosławianie (11): Czechosło- 
wacy (10 i pól); Białorusini (7); Bułgarzy 
(5), Wendowie (0,2).

Luźne ludy: Irlandczycy (12): Węgrzy 
(10), Grecy (7); Finowie i Estowie (4 i pół); 
Litwini i Łotysze (około 4); Albańczycy 
(1 i pół). II. Grupa hinduska z Svngalera- 
mi i Guskusami (317) milionów: III. Perso­
wie (0.1 milj.); IV. Żydzi (13 mili.); V. Or­
mianie (2 milj.): VI. Ple^'nna kaukuskie (2 
miliony): VII. Cyganie (0.8). VIII. Grupa 
wschodnia (100 milionów); Arabowie (34): 
Turcy (38): ludy irańskie (19): Nubijczycy 
i Abysińczycy (3). X. Grupa wschodnio-az- 
iatycka (576 milj.): Chińczycy (430): Japoń 
czycy i Koreańczycy (43): Tunguzi (12): 
Tybetańczycy (7): Mongołowie (3 i pół): XI 
Jakuci (0,35): Syrianie (2 miljony); XIII. 
Plemiona arktyczne (mieszkające w okoli­
cach podbiegunowych) (0,06). XIV. Negry 
(107): XV Małaiczycy (67). Indianie (14),

UWAGA: Cyfra w nawiasach podaje 
miljony.

Miasta w Afryce
które są niedostępne dla Europejczyków

Niemiecka ekspedycja naukowa, zwie­
dzająca południową Afrykę, natknęła się 
w górach, w odległości dziesięciu dni dro 
gi od brzegu oceanu Indyjskiego, na kil­
ka miast z domami ośmio i dzisiecio pię- 
trowemi. Dotychczas żaden Europejczyk 
nie wkroczył do takiego miasta, tak tru­
dne jest dojście: droga wiedzie przez 
strome skały i głębokie jary. Domy, zbu­
dowane z gliny, sa z zewnątrz pokryte 
ornamentami, wewnątrz bardzo skromne, 
jedyną ich ozdoba sa szafy ścienne z rze 
żbionemi drewnianemi drzwiami i plecio­
ne maty na podłogach Ludność żvje tu 
bardzo spokojnie i uczciwie, za najlżej­
sze wykroczenie przeciw prawu sąd ska­
zuje na wyrzucenie z miasta. Z wyrzut­
ków społeczeństwa tworzą się później 
bandy rozbójników, od których broni 
miasta tylko mocne obwarowanie. Stoi 
ono bowiem wśród niedostępnych skał i 
ma jedno tylko, pilnie strzeżone wejście. 
Ekspedycja niemiecka została przyjęta z 
honorami, podziwiano odwagę Europej­
czyków, którzy mimo ciężkici drogi i na 
lącego słońca, dotarli do wyznaczonego 
sobie celu.

1
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Wszystkim którzy oddali ostatnią 
wysługę naszemu drogiemu Zmar­

łemu Ś. p.

Zysmuntowi Dolatce
«szczególności kolegom i Chórowi 

5 y. s. składamy tą drogą serdeczne

„B8S zapiać“
Podzine.

najlepsze dostarcza
Olkuska Fabryka 

Wyrobów
Elektrotechnicznych

Zebrania członków ZACHODNIO -POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRE­
DYTOWEGO MIEJSKIEGO w Poznaniu w celo wyboru pełnomocników 
na Walne Zgromadzenie Towarzystwa odbędą się w następujących term! 
nach:
I. Okręt wyborczy POZNAÑ 

obejmujący miasta Poznań, Gostyń 
Jarocin, Kórnik, Koźmin. Kroto­
szyn, Leszno. Oborniki, Ostrów, 
Rawicz, Rogoźno, Śrem, Środa, 
Szamotuły, Wolsztyn, Zaniemyśl

II. Okręą wyborczy BYDGOSZCZ 
obejmujący miasta Bydgoszcz. Ino 
wroctaw, Kcynia, Łabiszyn, Naklo, 
Szubin

i II. Okręt wyborczy GNIEZNO 
obejmujący miasta Gniezno» Mo­
gilno, Trzemeszno

IV. Okręt wyborczy TORUÑ 
obejmujący miasta Toruń. Dział­
dowo, Lubawa, Wąbrzeźno. Brod- 
nlca

V. Okręg wyborczy GRUDZIĄDZ 
obejmujący miasta Grudziądz 1 
Tczew

354

dnia 18 lutego 1933 r. o godz. 10-ej 
przed poi. w lokalu Komunalnego 
Banku Kredytowego ul. 27 Grudnia s.

dnia 1« lutego 1933 r. o godz. 16-el 
w lokalu Towarzystwa Właścicieli 
Nieruchomości, Bydgoszcz, ul. Gama 
Zduny.
dnia 18 lutego 1933 r. o godz. 17-e! 
w lokalu Towarzystwa Właściciel’ 
Nieruchomości, Gniezno, ul. Łącznica 
nr. &
dnia 19 lutego 1933 r. o godz. 11-ej 
w lokalu Towarzystwa Właścicieli 
Nieruchomości, Toruń, Mostek Pau- 
liński.
dnia 18 lutego 1933 f. o godz. 18-e 
w lokalu Towarzystwa Wlaśclcie' 
Nieruchomości, Grudziądz, ul. Mic 
kiewicza 27.ZNICZ“ Olkusz

ZWIĄZEK CHRZĘŚĆ. KUPCÓW PODR. I PRZED ST. HANDLOWYCH RZPLTEJ POLSKIEJ 
w Poznaniu

urządza w Środę, dnia ł-go lutego 1933 roku 
NA SALACH DOMU RZEMIEŚLNICZEGO

4 orkiestry ul. Fr. Ratajczaka 4 orkiestry

B ELKI FE5T5N KflRItflUflLDWS - REOJJĘ REHLflMBWfl
pod hasłem

POPIERAJCIE WYROBY KRAJOWE
PREMIOWANIE 

Wstęp zł 2,70

Kostjumy reklamowe — Stroje ludowe — Maski 
Bilety do nabycia w SeKretarjacie Związku St. 
Rynek 45 i w f-ie St. Centowski, pl. Wolności 3

miniiuniHiiinnnHiiiinniiniTniinnimiiuuinunnnnninnnnniinnnnnnniinnnnnnnniHinnnniiinTnnnnHnimnHiHmimniiinnnni

FILMOWANIE

Początek o g. 21
664

Co to fest

K.K.O.m. POZNANIA?
Jest to

(daw. Bank Miasta Poznania)
która przyjmuje wkłady oszczędnościowe od 1 zł począwszy 
na najkorzystniejszych warunkach i pod gwarancją 

bezpieczeństwa. «72
Centrala: ul. Nowa 10.

Oddziały: 27 Grudnia 19» — ul. Marsz. Focha 48/50«

Blachy, rury, 
druty - pręty
mosiężne inredziane
normalne f fasonowe Nł 
tv t olyty alumlnjowe 
i istwy i drążki do chód 
ników. firan i rolnsów 
Cvna angielska » do lu 
•owania. Łuta twarda 
Wałki snfźowe. okazyj­
nie rozsnrzedale

„Przewodnik“
Poznań — św. Marciu 3( 

Tek 15-71
Zastępstwo 1 składy 

.Polithap“ Walcownia 
metali — Wvcina fil'

10 Tanich Białych Dni j
od 30 I- do 11 II. b- r. Z

<«
Ułatwiam Szan. Klienteli zakupy dzięki wielkiemu wyborowi ;;

i niskim cenom. '»
Na wszelkie towary nie objęte Białą Sprzedażą 10% rabatu < ►

Stanisław Schulz I
Specjalny Magazyn Towarów Krótkich i OaianŁ "

680-1 POZNAM, S ary Rynek 80/32. t
----------------------------------y

UWftGAl UWAGĄ!

POSIADACZY LOSÓW
661 (papierów wartości- wych)
Cola ró wek, Budowranych ł Inwestycyj­
nych ipiem óweki upr-szamy, by we własnym 
Inteicre niezwłot znie nam podali swój adres w celu 
otrzymania bezpłatnego wyjaśniającego prospektu

GŁOWNA CE' TEAM A KOKTRCLA
65i losów 1 papierów wartościowych 

Sp. z o. o. Warszawa, Próżna 14, tel 2t4t2

PASY skórzane, z sierści wiel­
błądziej i gurty elewa­
torowe w najlepszym 

gatunku, oraz wszelkie artykuły techniczne 
polteca najkorzystniej 

Biuro Techniczno - Handlowe
A. Claser - Poznań
ulica 27 Grudnia nr. 16, dom tylny

NA BALE
Biżuterie — Kwiaty —- 
Maski — poleca

„ALFA“
Szkolna 10, naroż. Jaskń' 
zel. 11121 ?

KMS2E 11» IIIMSO
djcisii^ra&fjd”

'g.Fjgjr łl- ;

nr.
Telefon 50-16. 654j

TOWN-MOTOR Czyniąc zakupy oowolujeit she na ogłoszenia 
w .Ü/IFÑMKt POZNAŃSKIM"

Strzeż swój dom
uniwersalnym amervkań 
skim zamkiem bezplecz 
nym „Yale" 100% Dew 
"OŚĆ zatrzasku. Główni 
skład

„Przewodnik“
'kład żelaza. — Poznań 
WOP St W ul. Kanta' 
św Marcin 30 tel 13 7

w 5 — 6 dni bez lekarstwa i operacji. 
56-letnle doświadczenie 

Mam 151 podziękowań’, 
Wysyłam przepis 6 złotych 

za pobraniem porto 1,69 «■ 7,60 

J.WIERZBOWSK, Nowe-Pomorze
felczer szpitalny. 37ig

IM
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PRZECIW
odmrożeniom

Ostrzeże nie!
Zwracamy uwagę że p. WITOLD DEKIERT 

«Poznania od dnia 28. 10. b32 r.

niema z naszą firmą nic wspólnego 
Wjdawnctwo „GUTENBERG“

M Fergo I Ska
Kraków, Dunajewskiego 2.

3 r—

Drzewo opałowe
^Itańsze | najlepsze dostarcza drwalnia 

Poznańskiego Okręgu „Caritas“
z dostawą w dom: 1 koszyk drzewa

I /n?° °’65, 1 m drzewa rąbanego 19,—.
caiA< • Zewa rżnMego 18,-, 1 m szczap w v<uosci 17.— z[
Nft«^rzew° Za>uawlać można w biurze przy 
jS"! Ryku 13, tel. 55-88 i 16-80 lub w 

sini P. o. Caritas przy ul. G. Wilda 34.
-w. 667g

i Utaicie f rmv ogłaszalace sir
^/ienniku poznańskim*

SZCZELIWO
’testowe"'Kn„ ”ar,ę wodę> ’’’Y** ^um-.we 

*3 Kimgerlt, oraz wszelkie artykuł, 
terhn czne poleca najkorzystniej 478b

Uro Techniczno - Handlowe

m.2 ^aser ’ Poznań
Grudnia 16 dom tylny Tei-50 16

Si. i S. Szymanóera
Poznań Pocziowa 4 leí. JO-34

Korzystnie zakupione wielkie partie towarów na „Biały 
Tydzień” dają nam możność sprzedawać pierwszorzędne 
gatunki — po cenach niebywale tanich.
Na bielfZETC 71 — 80 szer.
Hreasy, madapolamy, silesia mt. 1,10 —.95, —.70, —,58 gr 
Na powłok?
i prześcieradła 1,40 — 1,60 szer. mtr. 2.25, 1,75, 1 50, 1.55 
Rteznalfi białe i kuchenne mtr. —.85, —.60, —-58, — 28 gr
fBęczmks Irolić.................. 2.25, 1.25, —65, —.52 gr
ParifaobrusAwszt. 3 25 Obrus«we i.4o szer. 2.50

Hi 1 i Iii 1!

Ścierki do szklą
czysto lniane 67X^7 1-20

SuiOwflta 65 szer. mtr -".50 
Plongol jedwabny mtr 3.90 
H«łdry wtfl.. . od 4.25

PrzeSch radia
z brzegiem , . . 2.¿5 

Surówka 1,30 szer. mtr 1 — 
Geor&eifc jedw. . . 3 — 
ffl łany-okno 3 części od 3.75

! Slolowizna, nakrycia na 6 i 12 osób po cenach :
' zniżonych!
k
t kapy na łóżka: tiulowe, gipiurowe I woalowe we wielkim wyborze. !

Wy na materiały wełniane, jedwabie S
/« i wszelkie towary oprócz białych MW 

Podług ogłoszenia towary wystawione w oknach.

Szymanóera

Wielki wybór 
prawdziwych szampańskich

Win mus.
po cenie likwidacyjnej 

polecają

NykaJPosłuszny
Poznań, Wrocławska 33/34. tel. 11-94 
Przysięgli dostawcy win mszalnych

Mu chorobę wyleczysz
jeżeli regularnie używać będziesz

zioła Dra B r e v e r a
najskuteczniejsze w nast. chorobach:

Cena
Nr. 1 — kaszlu, astmie. rozedmie 

płuc .....
Nr. 2 — reumatyzmu, artretyzmu

(złej przemianie materjij 
Nr. 3 — iołądkowo-kiszkowych, wą­

trobowych. żółtaczce . ,
Nr. 4 — nerwowych, bólu głowy, bez­

senności. apatii do życia . _ .
Nr. 6 — błędnicy, długotrwałej nie­

dokrwistości .......................................
Nr. 7 — nerkowych i pęcherzowych 
Nr. 9 — ogólnego zatrucia — prze­

czyszczające ......................................
Do nabycia w oryginałnem opakowaniu 

w aptekach, składach aptecznych i drogeriach 
lub w wytwórni — POLHERBA, Kraków-Pod- 
górze. Skrytka Nr 43

Zainteresowani otrzymają na żądanie dar­
mo z wytwórni broszurkę „Jak odzyskać 
zdrowie“.«

zł 3.50

zł 3.50

zł 3.00

zł 4.00

zł 5.50 
zl 4 0C

zł 150

Reklamą
zapewn’sz stały rozwój 
swego przedsiębiorstwa

Poznań Sw. (farcin 15 7 et. 15-5D
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Wielka Wyprzedaż Poinwenturowa
z cenami zniźoncini do p o 1 o w y!

Teraz mają wszyscy wdzięczną okazlę do zaopatrzenia się w elegancką i tanią Odzież,

PRAWDZIWA SENSACJE ®

Specjalnie polecam mOj pierwszorzędny dział miarowy.

KOHKIEUIICZ

wywołują znakomite materjały, pierwszorzędne wykonanie i najmodniejsze fasony, a przedewszystkiem nadzwyczajna 
redukcja cen wszelkich towarów, jak:

ulsiru męskie, paBia, futra, ubrania soacerowt 1 wiiulowe, 
hurfht, spodnie, materiały z mefra, podszewki I i. p.

Ceny uwidocznione w moich oknach wystawowych mówią same za siebie. Proszę się o tern przekonać,

Największa Mechaniczna fabryka i Pla^azyny wykwintne! oflziRiy m^riciei i dla chłopców
PUINAŃ, Siaro Rynek 8. Oddział: GMEZNO. Rynek 2.

Świece gromniczne
poleca po znanych niskich cenach w wielkim wyborze

CENTRALNA,DROGERJA

J.CZEPCZYNSKI - POZNAM
Skład detaliczny: STA2Y RYMEK 8 Telefony: 33-24, 33-15. 31-15 I 33-53

Oddział: ul. Fr. Rata czaka nr. 38

lierze 
UCH ' 
OSCIELE

Farowa czyszczatnia 
piaría i pućliu

W. Ż a K, Pozi
WRONiF.CKA 24 - TEL.H7'7t

ROI

9999999999999999
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Reklama dźwignią handlu
wiiiiiiiininiiiniinniiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinniiniiiiiiiiiiiinniniiniinnniniiitiniiniiniiiii!

Nowe pokolenie 
zdrowych silnych ludzi

on wat)
■apeiy - liaolcum 
cerat <a * chitan ilci

Reperacje i wykładanie linoleum

Chcąc mieć dobry owoc i zdrowe 
drzewa należy pum ętać zimą 

o p elęgnacji.
salus Motali

daje pożądany skutek
Żądajcłr cennik naszych znanych fabrykatów 
ochtunnych. Wszelkie przybory bartntcze 

na składzie 325-1

- Droseilfl „UNIVERSUM”
J. & W. CxepczyAski

Poznań, Fr. Ratajczaka 38. Tel. 27-49

Norweski tran wątrobiany, dzięki swej wyso­
kiej zawartości witamin A. I D. przyczynia się 
wydatnie do rozwoju organizmu dzieci. Nor­
weski tran wątrobiany leczy krzywicę (angiel­
ską chorobę) I zapobiega jej powstaniu — 
chroni dziecko przed chorobami zakażneml, Jak 
przeziębienie 1 schorzenia płuc. Norweski tran 
wątrobiany zawiera też dostateczną ilość jo­
du, by zapobiec tworzeniu się choroby wola.

TRAN NORWESKI
639

Stefan Twardo usm, i,.‘fi
Skład Żelaza wł. Boi. Wetyk Skład Żelaza 
fet. 56-04 Oddział Grodzisk, tal 33. fei. 36-04
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TAPCZANY

Łóżka metalowe, kuchnie westfalskie, piece kaflowe 
i żelazne, po cenach zniżony» h Noże i widelce, łyżki 
i ły?eczki młynki do kawy, żelazka do prasowań a, 
wagi kuchenn- garnki aluminiowe, wanny do piania, 

karnisze do okien. Rodle, łyżwy ltd.
-37

eżanki. materace I wszel 
kie naprawy mebli wy 
spętanych wykonuje naj­
taniej Zakład Fapicersko- 
Jekoracyjny Fredry 6. 
’arożnk. 465 ?

KARNAWAŁ

M. A. M.
suchy, trwał.

’niPlaor 
kieno iłowi

ułatwi» drfd ch, - 
arz -iw j. »triifaił, 
chroniadkatsm itd 

Środek

Patent«
potfsiec'tnego 

użytku

potrzebny każdemu zawsz: 
< wszędzie cena 2,— z’ 
w aptekach I drogeriach 
Prosimy nie zwlekać z zakupem

9999999999999999

i L. Kapelą
*4*4». Wr«»it«£>

Cennik na żądanie darmo. '0]

ul. wrocławska 13
Przyjmuje asygnaty „Kredyt** 613#

larnia..........................................

produkuie II tylko z własnych pokładów waufennytk

aapiio nawozowe
mielony węglan wapnia Ca Co,

Fabryka w Miasteczku n/Njtrcią po»lę* Wyrzysk. 
Zamówienia na sezon wiosenny przyjmuje:

Zarząd w Poznaiu, ul. BerwiAMdeof
Tel. 77-16 I wszystkie spółd delnle ruin.-handtoe

Taryfa kolejowa została obniż ma. <li

“ÍP1 
dwa ÍKsiążki, formularze i świadectwa 

przewozowe
według przepisu Urzędu Skarb. Akcyz l Monop. 

a istw., potrzebne do obrotu spirytusem skażonym
, 1 nieskażonym poleca

Składnica Puzn. Spółki Okowicianej. 
Poznań, Aleje Marcnkowsk>eg,> 20 631

BUCIKI ELEGANCKIE
Polecam moje magazyny, bogato zaopatrzone w wszelkiego rodzaju obuwie po cenach zniżonych, w wykonan.u 

ulepszonem, z materjałów najprzedniejszych.

FA
Tt
kt,

IÖW

hjle,
He

Damskie sksawi'ne pantofelki 
na pasku i czółenka w kolorze 
brązowym i czarnym . , od 10 zł

DamsMe atłasowe panto 
felk' czarne i białe na pasku 
i czółenka . . , . . . od 13co

zł

DamsMe lakierki nz pasku
i czóienka obcai słupk. i franc 
na,nowsze przyhran.e , , od 1630

fcn¡
Itrli

fetal,

Meskle lakierki półbntki, 
szyte eiegamkie fasony i dobre 
wykonani« ...... od 16so Heskie boksowe czarne 

i brązowe półbntki szyte bai 
dzo trwałe i dobre wykonanie od 1330

Oamsk’e zamszowe czarne
Czóienka ' paskowe na obcasie 
franc. i słujk., bardzo rwałe 
i najnowsze model« ... od 18

Damskie ąemzowe czarne
i brązowe uaniofeik na pasku 
i czółen ca, bardzo lekkie • wy 
godne, solidne wykonanie . od 15:

'a.

V
bę-
I'M

&l

“s,

Meskleboksowe czarne wy 
•Okie szye z najlepszych ma 
terjałów pod gwarancją od

Meskle czarne > brązowe
gem to we po.butk bardzo lek 
kie wyrób Good. Weit. . . od 21so Damskie b iksowe czarne

t brązowe na paska, obca- 
niski rłupk. franc., bardzo 
trwałe ........ od w:STĘWN TA LAGA Oddział i. 

„ 11.
.. III

Centrala I Hurtowy Magazyn Obuwia Stary Rynek 95[98
Magazyn Obuwia Fa Stary Rynek 97. .

„ „ Stary Rynek 91. 2 skłaJ oba via z ulicy Wronbckici
Mechaniczna fabryka ibuwia w Gnieźnie (dawn. Ćeatrala Skór f. wDetalicznie
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OjrączKisiuana
od 3 do 60 zł. — Henryk 
Rychter, Aleje Marcin­
kowskiego 15. 635a

NASZYM celem
PAN dobrze ubrany!

poważna solidna na nowoczesnej zasadzie
„Służby odbiorcom"

oparta firma nie reklamuje się,by za wszelką cenę zbyć swój towar, lecz by przez reklamą 
opartą na prawdzie, sfworzgl atmosferę zaufania teHenielł do siebie 
Jeżeli więc reklamujemy się konsekwentnie, czynimy to w świadomości, że bez rekla­
my poważnie pojętej, przedsiębiorstwo nowoczesne obyć się nie może.
Czynimy to dalej dlatego, by pobudzić powszechne zainteresowanie dla naszej, 
słynnej z dobroci i nśslcicb cen garderoby mesie lei.
Wówczas bowiem przekona się każdy, że iab dobry towar naieły poiecaf. 
by dotarł do najszerszych warst w czyi eSnilc b w n as zycb o $ł oszefi. 
Bowiem, jak powtarzamy, zadaniem naszem jest, by łcatdy Pan był dobrze 
ubrany. Wykwintna garderoba męska gotowa i na miarę. Specjalność: Palla, 
w najmodniejszych fasonach. Olbrzymie składnice materiałów w najnowszych deseniach. 
HnrfhS sbOrzane. — Tatra stałe na słfładacb.
Postocia i moglergilracfr tm^r o »4 felerowi« Hf wen "»leTWiTO-
rzrrtriiel» n«’««»» ei.
Sftcoay, biamy, labie wydry, wybdr olbrzymi, ceny niże) połowy
dawniejszych.

EDMUND RYCHTER
POZNAN Telefony: 28-07, 54-15, 54-25, 21-71
ul. Wrocławska 14-u\ Fr. Ratajczaka 2 - uh W/ocławika 15 
Czwarty Magazyn: OSTROW Wiko. Rvn*k 18 - Telefon 35

5 wielkich okien wystawnych, 3 wejścia so76

OGŁOSZENIA DROBNE Ogłoszenia drobne do 10 słów 
łącznie z napisem 50 groszy

lokomobil i młocarń 
isnej fabrykacji znane 

1 swej trwałości poieca

•■Mazurkewicz
. Sp. z o. o. 
Fabryka pasów 
transmisyjnych 

a ĆUMCa AR1' Kt- LOW TtCHMCZMU 
Poznań

Kaniaka t>,9. tel. 30-?'
7765

liO Koszel
**ltepsze cukierki oientt 
*e Paczka 30 gr.

®W enyżoaie
w Pudełku

ZO $r
»abycia tylko w Dro 

Iw. Marcina 62 I w 
p Drogerii ul. Wro

38 hurtownie ■
Wal.

(UPO,NCZochYfeki. bieizna dam-
oziecięca, pościelo-

M niebywałe, ga-

23S

M skórzane 
1 * serści

ł|'kulve,pla.' wszelkie 
i!pajlepjeiin'czne Zaw’

Janowski
’4inaft’ Pl Włości Ha

35'

.Turfy“ para już od 6.51 
'portowców nikł, od 10. 
rtokey nikł, od zł I4.5i 
lackson Canada od 18,—

Piece
Gwintowe już od zł 6,8i 
iuchenki 2 płomienne od 

zł 9.80,
iryjskie szamotowe od 

zł 38.50
ryjskie ozdobne od 75.— 
majolikowe od zl 95.- 
Wszystkie części do pie

cy.

Łóżka
metalowe od zł 28,5' 
Karnisze mosiężne 5,75 
Maszynki do mięsa kro

jenia od zł 6.50.

Ola Pani demu
Żelazka elektryczne i m 
sięźne do prasowania 
Kuchenki elektryczne 
tamki i czajniki alumin 

¡owe. Formy do babek 
tort 1 budyniów. Wyży 
mączki.

Przewodnik'1•»
vlagazyn tow. żelazny*, i 
Poznań, św. Marcin 3i

Dla roln ctwa
rtacete setka zł 5.50 0*. \ 
e. Podkowy. Żelazo, Ła- 
cuchy. Gwoździe. Na 
rzędzia kowalskie najta 

niej
Dla przyjeżdżających

Autobusem
z prowincji najbliższe

źródło zakupu.
64S

Cyna - Cynk 
Ołów - Metale
wszelkiego rodzaju na]- 
tan ej

Grabianowski
i Ska

Poznań PL Wolności 14a 
351

skórzane, z sierści wiel­
błądziej. balata j par­
ciane. Szczeliwa do ma­
szyn wszelkiego rodzaju. 
Węże do wody 1 pary. 
Oliwy, smary i tłuszcze 
poleca Składnica Pozn. 
Sp. Okowiciane] Przy­
bory techniczne, Poznań. 
Al. Marcinkowskiego 20

658.

WltłKA WYPRZIDAZ 
POIN WENTOROWA 

po cenach niebywale ni­
skich — torebki damskie 
skórzane od 1,50 zł do 
'^wykwintniejszych, — 
portfele 0,65 zl. teki skó­
rzane 3,75 zł. walizki 2.90 
zt. Wyroby własnej pro­
dukcji. — Zasada firmy 
wielki obrót, maty zysk
Przyjmujemy zamówię 

nia l reperacje.
SPÓŁKA POI SKICH RY 
MARZY i SIODLARZY 
Poznań, ul. Podgórna 14 

56ą

Potrzebujesz 
meble
kup iytko 

u Baranowski eg o 
Podgórna 13. a będziesz 
•tadowolny, bo dobre 

tanin. 5031

PĄCZKI
domowe wyborowe pole­
ca ŁOWICZANKA, Aleje 
Marcinkowskiego nr. 21 
Tel. 25-33 Tel. 25-33

521

Meble
'iajłańszy zakup przy 
Chaliszewie 5. — M. 
7ytkowiak. 471 S.

Blachy - Pręty 
Rury

miedziane 1 mosięźre każ 
dego wymiaru po naj­
niższych cenach znanej 
lakości Norb'ina

Grabianowski
i Ska

Poznań, PL Wolności 14a 
351

ilowowpaiez;one
anotti

zdumiewająca żywotność, 
bezwzględnie czystszy 
odbiór 120 yoltówka (wy 
kazująca znacznie więcej) 
11 zt 90 gr na prowincję 

poczta 13 zł 90 gr.
¡Mat, Poznań, Składowa 
nr. 5'7. z 580

MEBLE
wprost z fabryki kupisz 
bardzo tanio Tama Ga' 
oarska 3 Szczanieckl.

mss «

©
Śniada i ni a
przy tolienii ..Faagrai".
Al. Marcinkowskiego 8
Ibiady z 2 dań zł. O,9o 

„ z 3 dań zł. 1,16 
„ z 4 dań zł. 1.7' 

Bufet gorący od 60 gr 
204

Tapety
Ceraty

Li noleu m
sprzedaie ba-dzo 

korzystnie

Zb. Waligórski
Pocztowa 31 naprzeciw 

ooczty 6024

ALEKSANDER THOMAS 
Poznań — Nowa 5

Salon sztuki — Marmury 
Alabastry — Przybory 

artystyczne 307

Wszystkich naszych P. T. Prenumeratorów nlnłejszem uprzejmie zawiadamiamy, 
że w dniu 25.1.33. rozpoczęliśmy dostarczanie dodatku powieściowego za m. styczeń 1933

p. t.

9 9 HURAGAN'
F. A. OSSENDOWSKIEGO

Na prowincji przez pocztę i agentury „Dziennika Poznańskiego“ - w Poznaniu 
przez roznosicieli. Dostarczanie powyższej książki winno być zakończone najpóźniej 
dnia 30 1. 33 r.; W wypadku nie otrzymania dodatku uprzejmie prosimy reklamować 
natychmiast w naszej administracji (tel. 33 90).

Wydawnictwo . Dziennika Poznańskiego".

MEBLE
tanio wprost ze składni­
cy poleca K. Bakoś. ul 
Wenecjańska 1. — Most 
-hwaiiszewski przy krz\ 
’u. 5757

TOREBKI SKÓRKOWE 
MODNE PO IN M ENTO­

RZE ZA BEZCEN 
2.80 : 3.25 : 4.25 : 5.65: ko- 
złowe 6,75 7.45 9,85 12,50 
lakowe 7,75 8,95 9,50 11,90 
leki skórz. 4.50 5 90 6.8C 
7,65; Parasole modne 3,90 
4.75 6.50 jedwabne 8,75. 
9.50 deseniowe 10.95 11,95 
rekrwiczki skórkowe 
2,45; kozłowe z wy­
szyciem 3.45: fantazyjne 
z mankietą długą 3,75: 
fantazyjne nowości od 
4.65; Nappa na flanek 
3.90; nappa na wełn e 
4.95: kremowe od 1.25: 
podwójne wełniane od 
1.10: kombinacie iedua- 
hne od 3.25: Pantalony 
¡edwabne od 1.45: koszul 
ki damskie ciepłe ela­
styczne od 2.35: koszu­
le nocne — koszule 
dzienne — bielizna try­
kotowa — wełniana. — 
Ogromny wybór naita- 
niel w Warszawskin 
składzie fabrycznym Ja­
dwiga PodWelska, Wiel­
kie Garbary 40, naprze­
ciw Wodnej. 400

SPRZEDAŻ NAPRAWA 
wiecznych 

piór wszel­
kich syste- 
nów. Skład 

Papieru
Montownia 

Wiecznych
Piór — Józef 
Czosnowski. 

’’oznań, — Ratajczaka 2.
383

TOR
kolejki polnej, żelaznemi 
podkładami bardzo tank 
Rzepczyńskj. — Poznań 
Przemysłowa 22.

11036

PRACOWNIA 
GORSE1ÓW „WANDA“ 

Jorsety aa 
miarę. Gor- 
ety gotowe, 
’asy do ci A 
ty. Pa sęczki 
■portowe. — 
Biustonosze 
wszelk. ro­
dzaju. Repa« 
racje gorse» 

tów.
Ratajczaka 

27. parter. 
5183

GRAMOFON
szafkowy, elegancki, ma­
szyna damska .okracłe 
czółenko okazyjnie tanio 
Słowackiego 48, m. 6.

11279

SKŁAD
towarów krótkich, dobrze 
zaprowadzony przy St 
Rynku do oddania z to­
warem lub bez. Oferty 
Ozie. Pozn. nr. 11282R.

PUCHOWA
pierzyna tanio Piekary 
18 m. 5. 11290*

' KIOSK
odstąpię korzystnie. Adr. 
wskaże Dziennik Pozn.

11257* R.

SKRZYPCE 
Już od zt. 15,—/

St Pełczyński — 27-gO 
Grudnia 1. 397

TELEFON
domowy zamienię na gra 
mofon lub radio, Wro- 
niecka 19, m. 11.

11292*

Wieńce nnsrebrne 
wesele

od 6,50 poleca - Henryk 
Rychter, Al. Marcinków- 
skiego 15.

635

Ogłoszenia drobne do 10 slfiu obliczamy po 50 gr.
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Olbrzymia zniilca cen
od poniedziałku, dnia 30-go stycznia 1933 roku

BIAŁY TYDZIEŃ

Masaże
lecznicze 

w schorzeniach 
artretycznych 
reumatycznych

nerwobólach 
Jelit 1 żołądka 
ł L p. oraz

Kosmetyka

W tym czasie sprzedaje olbrzymie ilości białych towarów w cenach 
wyjątkowoniskich. t50

Specjalnie polecam 
na wyprawy Plóina znmj fabryki 

Sr. Cztczowitzka
Dywany, Chodnilii, FIrany, Story, Kapy na lOZlaa

w wielkim wyborze, po cenach zniżonych

nowoczesna 
Dypl. absol.

L'école de Massage 
Prof. H. Durville'a

w Paryżu
Z. MARCZEWSKA 

Skarbowa 22, parter
522

W.OROSZHIEWICZ
Poznań
Hurí

Siary DynrR 50
narożnikowy dom ul. Wrocławskiej

Fiíja: ItroMiSz&n, ttyneK 12

lei. 22-55 
Detal

CUKIER
krystaliczny oraz pudro­
wy, syropy karmelkowe, 
sól, smalec, sodę, mąkę 
kartoflaną poleca hurtow­
nie Michałowicz i S-ka. 
Poznań, Szyperska 14/15. 
Telefony 28-81, 28-82.

650-1

meble kuchenne 
20 kompletnych kuchen 
wyprzeda tanio Koniecki 
Piaskowa 3 przy Tamie 
Garbarskiej. 11306

LAKIERKI
męskie, najtaniej sprze­
daje Skład obuwia, Go­
łębia 6a. Śliwiński.

11305*

MEBLE
najtaniej, najlepsze, do­
godne warunki. Fabryka 
Mebli. — Poznań, Rynek 
gródecki. 11312*

OKAZJA
Przedsiębiorstwo doróż- 
karskie dobrze prosperu- 
lące istnieje 50 lat tanio 
sprzedam z powodu sto­
sunków rodzinnych. Of. 
Dzień. Pozn. nr. 11316.

MŁYNKI
do przemiału korzeń’, 
:bemikalji itd. — Fenk', 
3oznań, PI. Wolności 14a 
Telefon 37-78. 11328*

SWETRY-PUl.1 O WERY 
JUMPRY

po Inwenturze za połowę 
ceny.

Damskie wełniane 3,45.
3.95, 4,65, 5,65, wełniane 
nowości 4,75, 5,95, 6,50. 
7,75, prima - wełniane no 
wości 7.95, 8.45, 8.95, 9,95
10.95, Męskie 1,95, 2,45
2.95, zamkiem błyskaw.
3.95, 4,95, 6,25, prima wel 
niane z zamkiem błyskaw 
6.45. 6,95, 7,50, 8,75, 9,95 
dziecięce 1,50, 1,95, 2,45 
z zamkiem błyskaw. 2,65.
2.95, 3,45, 4,25, prima we! 
niane z zamkiem 4,95.
5.95, 6,45, Czapki dam 
skie nowości wełniane od 
90 groszy, Berety czes­
kie od 70 groszy, Porań- 
niki prima 12,50 zł.. Nie­
dźwiadki, eskimoski pri­
ma 8,95, szale białe jed 
wabne od 0,90 gr, weł 
na z Jedwabiem od 95 
groszy, nowości wełniam 
1,35, Trykotaże dziecięce 
od 1,25, Damskie pantalo- 
nyciepłe od 1,15. Bielizna 
— Krawaty. Największy 
wybór, najtaniej w War­
szawskim składzie fa 
brycznym — Jadwiga 
Podbietska, W. Garbary 
40 naprzeciw Wodnej.

40(

DO WYNAJĘCIA 
mieszkanie i garaż , 
dzielnie. Wiadomość te­
lefon 61-54. 11213

od-

UMEBLOWANY 
pokój odstąpię centr. o- 
grzewanie. Fr. Ratajcza­
ka 33 — 14. 11309*

POKÓJ 
niekrępujący przyjezdne­
mu Panu, Ratajczaka lla 
m. 25 II wejście.

11320*

BIAŁY TYDZIEŃ
v Firmie Raczyk, Poz- 
lań, Stary Rynek 94.

11321*

WÓZKI
dziecięce odnawia używa 
ne kupuje, sprzedaje — 
Razer, Szewska 11.

11302*

NICUJĘ 
ubrania 25 zł, Mlelżyń- 
skiego 5, front, mieszk. 9

11304’

SMACZNE 
zdrowe obiady wydaje 
Wyspiańskiego 10. m. 7.

11326*

RZYMSKA 
pralnia prasowalnia pole­
ca się po najniższych ce 
nach. Wodna 26.

11262

BUKOWN1KI 
do tarcia koniczyny wy 
pożycza J. Scherfke, fa­
bryka maszyn Poznań.

11289*

NAUKA 
pisania na maszynach 
.REMINGTON" metoda 
nowoczesną. Zapisv każ­
dego czasu w T -wie 
Block • Brun. S. A. w Pr 
znaniu. Plac Wolności 8 
I ptr. 6405

Tanio kupuie

JEUNE FRANÇAISE 
cherchée par. jeune fille 
pour -conversation. Evtl. 
échange franco - alle­
mand. Offres Dzien.

11287 N.

POLECAMY
nąka pszenna kg. 0,15 
1, kawa 12,5 dkg. 0,55 
.malec czystowieprzowy 
/» kg. 1,15 kasza ięcz- 
nienna */» kg. 1,15 ryź 
amany */, kg. 0,25 nafta 
(obła 1 Itr. 0,58. Konsum 
’olski Wroniecka 12 — 
larożnik Stawnej. — Te- 
efon 51-02. 670-6

ŚLUBNE
brączki pierścionki zło- 
e, ceny od 12 zł. Chwił- 
:owski, św. Marcin 40.

11329

GOSPODARSTWO 
prywatne, 164 morgi w 
uroczej zdrowej okolicy, 
przy lesie, nadające się 
na letnisko, dla amato­
rów polowania sposob­
ność na grubą zwierzynę 
Ziemia średnia, budynki 
w dobrym stanie, inwen­
tarz żywy i martwy kom 
pletny. Cena 50.000 zł. 
Zgłosz. Dzień. Pozn. nr. 
659g.

SREBRO
złoto, porcelanę, meble, 
kupuję — przyjmuję w 
komis „Lamus" Strzelec­
ka 1. 10725

SWETRY
ostiumy, mundurki wió­
rkowe wykonuje solid- 
lie, przerabia. „Tricot“ 
‘ocztowa 23. 11330*

OÑCZOCHY
BEMBERGA

’rawdziwym szewkiem 
.65, 1,85. 2.65 złoty, Ben 
erg 2,45, 2,95, strzałka 
,25, 2.50, 2,95, 3,25. Mac- 
o od 50 groszy Fildeco- 
e od 1,65, Maceo jedwa 
iem 0,95, 1.15. wełna Jed 
/abem od 1,65, jedwab 
lo prania 0,90, 1,25. Skai 
>etv mc-kie nlc'anki 
,33: mercvzerow. 0.65 
edwabne 0.75: fiidecost 
ładkie l deseniowe 1.10- 
/ełntane od 1.25: Czap 
i zimowe meskie 0.90 
,■25: 1.75 : 2,25: eh too’e- 
6 od 75 groszy. Kaleso- 
ly meskie futrowane od 
,95: koszule męskie to­
rowane od 2.45. Rieliz 
ta robocza - Wierzchnia 
:rawatv — kołnierzyk 
- getry. — Naiwieksz\ 
wbór naitaniei w War- 
izawskim składzie fa­
brycznym Jadwiga Pod 
Helska W. Garbary 4C 
laprzeciw Wodnej.

400

KUPIĘ
rower, używany w dóbr, 

stanie, Zgł. Dzien. Pozn. 
nr. 986b.

OGIERA
starszego kupię. Oferty 
Dzien. nr. 627g.
KONCESJA

TYTONIOWA
potrzebna zaraz. Oferty 
Dzien. Pozn. nr. 11314*

OŚMIOPOKOJO WE 
mieszkanie komfortowe, 
oierwsze piętro naprze­
ciwko Parku Wilsona — 
ogrzewanie centralne wo­
dne od gospodarza do 
wynajęcia. Matejki 48/49 
Portjer pokazuje od 4-6.

11235

MIESZKANIE 
pięciopokojowe odstąpię. 
Fr. Ratajczaka 33 — 14.

11308*

TRZYPOKOJOWE 
łazienka, czynsz 45. Dwu 
pokojowe łazienka — 
czynsz miesięczny wynaj 
mie „Pawilon“, Marszał­
ka Focha 15. 11315

POKÓJ
dwuosobowy, elektrycz­
ność ogrzewanie Sewery 
na Mielżyńskiego 5, front 
mieszk. 9. 11303*

5 POKOI
słonecznych z komfortem 
centrum lub okolica Ka- 
poniery. Oferty cena do 
Dzien. Pozn. nr. 11327*

6 — 7
frontowych, kompletnie 
odnowionych, komforto­
wych pokoi III p., z ob- 
szernemi ubikacjami, na­
rożnik Ratajczaka i św. 
Marcina 18 od zaraz do 
wynajęcia. Czynsz mie­
sięczny. Zgłosz. u wlaści 
cielą, Periiński. 11323

URZĘDNIK 
szuka trzech lub dwóch 
pokoi z przynależnością 
mi. Warunki Dzien. Poz. 
nr. 11298*PK.

POSZUKUJĘ 
trzy lub czteropokojowe- 
go komfortowego miesz­
kania bliżej śródmieścia, 
tylko od właścicieli Ma­
łopolan lub z byłej Kon­
gresówki. Zapłacę czynsz 
rok zgóry. Pewny płat­
nik. Agenci wykluczeni. 
Oferty Dziennik Pozn.

11284 MS.

URZĘDNIK 
poszukuje 2 pokoje, kuch 
nię Łazarz — Wilda. Po 
średnicy wykluczeni. Of. 
Dzien. Pozn. 11307MS.

CENTRUM
gabinet i sypialnia kom­
fortowe świeżo remonto­
wane. pi. Nowomiejski 5a 
m. 9. 11253

UMEBLOWANY 
elektryczność 2 ewtl. 3 
panom. Strzelecka 9, m.

11322*

2-3 POKOJE 
na biura tylko w cen­
trum miasta od zaraz lub 
później poszukiwane. Las 
kawę oferty do Dzień. P. 
nr. U 252.

GOTÓWKĘ
większą posiadam. Szu­
kam dobrego interesu. — 
Oferty Dzien. Pozn. nr. 
11295*R.

FINANSUJEMY 
i wykończamy budowle 
tylko pierwsze hipotek’ 
Zgłosz. Dziennik. 11331

POKÓJ 
frontowy, słoneczny elek 
tryczność Poznań, Strze 
Iecka 20 II. tn. 9.

11285'

Pogrzeby

POKÓJ 
1 lub 2 osoby czysty, 
elektr. z opałem korzy­
stnie zaraz. Matejki 66, 
m. 7. 11293

Dziś — sobota: S. p. Karola Schroetera 
> godz. 16-tej z kaplicy na cmentarzu pa- 
afji jeżyckiej w Poznaniu. , '
utro — niedziela: Ś. p. Stanisław Howorski 

i godz. 3.30. z domu żałoby przy ul. Strze- 
eckiej 2 w Poznaniu, ś. p. Heleny Lewan- 
lowiczowej o godz. 4-tej z domu żałoby.

WE WILLI
umeblowany 1—2 inteli­
gentnym. Topolowa 6 L 
róg Stromej. 11294*

SYPIALNIĘ 1 GABINET 
słoneczne dia jednej lub 
dwuch osób z utrzyma 
n’em od 1. 2. 33. Wy 

■ spiańskiego 10, m. 7.

Z dniem dzisiejszym przenoszę firmę swoją

PI. RuciAsSiiPloeSy PlęsHie
z ulicy Kantaka

na ul. 27 Grudnia III,
668

Telefon 11-79 
Proszę o łaskawe dalsze poparcie mego przedsięb.

PI. Ctucansftt 
27 Grudn’a 11 1.

OLBRZYMI WYBÓR
zamożnych zdecydowa 
nych do małżeństwa pań 
oraz panów poleca — 
ECHO, znana z zręczno 
śoL Najnowszy numer w 
kioskach. Zamiejscowym 
po nadesłaniu znaczka 
Dięćdziesięciogroszowegi 
wysyła Redakcja Poznań 
ul. Pocztowa 29. 665

EKSPEDJENTKA 
z branży rzeźnickiej, — 
przystojna i wymowna 
poszukuje jakiejkolwiek 
posady w rzeźnictwie, cu 
kierni ewtl. restauracji 
Łaskawe oferty Agent. 
Dziennik Pozn. Wolsztyn 
Biała Góra 31. 987b

SZOFER . SŁU2ACv
dobry mechanik 
w swym zawodzie n0,’ 
kuje odpowiedniej P„J, 
DfeHv Dzien. Pozn.
nr. 11232.

STUDENT

ten, kto kupuje dobry 
towar.

Znane ze swej dobroci

narzędzia
kowalskie 
ślusarskie 
tokarskie 
stolarskie 

kołodziejskie 
i t p.

po umiarkowanych 
cenach dostarczała

Ercda L'inop, 
Szulc & Ska

Poznań, ul. św. Marci­
na 43. Telefony 34-50 
1 34-80. obok Zamku.

UDZIELAM
ekcjf muzyki (fortepian! 
początkującym — Zofja 
Dziembowska - Bogdań­
ska, Skarbowa 19, m. 5.

1121ON

FRANÇAISE 
recomandée cherche Le 
cons. Zgłosz. Dziennik

11268* N

UCZENNICA
wyższych kursów mu­
zycznych udziela lekcji 
gry na fortepianie i teor- 
ji, dobrze i tanio. Oferty 
Dzien. Pozn. nr. 11301N.

Bioly Tydzień

»,

zbliża się.
Oczaruje wszystkich.

Pan Twardowski z księżyca 
zapowiedział swój przyjazd.

Szczegóły w poniedziałek wieczór. 
Przedsprzedaż już we wtorek.

ZA MAŁY GROSZ
TOWARÓW KOSZ“

666-1

Kalamniski
STOPY 

nadrabiam. — Podnoszę 
oczka. Reperuję trykoty. 
.Zofia", Szkolna 9.

11223

SZTANDARY
od

60 złotych
wykonuje Skowrońska Po 
znań, Strzelecka 33 m. 
13. 11283*

AKUSZERKA 
Krajewska, Strzelecka 2. 
przy pl. Świętokrzyskim 
przyjmuje panie, udziela 
porady i pomocy położm 
czej. 10639

PLISUJĘ
mereżkę dziurki okrętką, 
wszywam koronki, wstaw 
ki najtaniej. Wroniecka 
19, m. 11. 11286* R.

KURSY 
stenografii, pisania ma 
szyną rozpoczynam 6-go 
lutego. Kantaka 1, H p.

10966*

ZAKŁAD H1G - KOSME­
TYCZNY 

MASAŻE
odtłuszczające przemianr 
materii kosmetvka, racb 
nalna pielęgnacja twa­
rzy, farbowanie włosów, 
brwi, usuwanie brodawek 
kąpiele elekt lampa kwar 
cową. Maserakowa. Sw. 
Marcin 74. 974b

MASKOWE KOSTJUMY 
wypożycza — wielki wy 
bór Pawlikowska Poznań 
Woźna 15. 11091 R

1132S 12.

GARDEROBĘ
DAMSKA!

Efektownie, tanin szvbk 
wvkonuie „Alicja". dvp 
mistrzyni, W. Garbnr

PANNA
wykształcona posladaja 
ca eleg. mieszkanie w Pr 
znaniu, właścicielka do­
brze prosperującegi 
przedsiębiorstwa, które 
zyskałoby przy pcmocy 
inteligentnego męża chcia 
laby poznać poważnego 
zdecydowanego wyższe 
go urzędnika, oficera 
emeryta. Zgł. z podaniem 

bliższych danych do Dz 
Poznańskiego. 11332 MT.

SŁUŻĄCY 
żonaty lat 33 dobry fa­
chowiec z referencjami, 
szuka posady. W ostat- 
niem miejscu 5 lat. Ewen 
tualnie jako samotny. R. 
Gradowski, Sołeczno, p. 
Września. 11277 PS.

RZĄDCA
11 1. prakL dobry rolnik- 
hodowca poszukuie posa­
dy. Zgł. Dziennik Pozn.

11288* PS.

z praktyka biurowa „ 
znajomość administra-?
<zuka posady hiuri------ r------------- --

nb innego zaięcia za U 
ia 200 zł Oferty DZen
’ozn. nr 11246.

Dzien,

YOUNG ENGLISH LADY 
sought for conversation 
for young lady. Oferty 
Dziennik. 11287a N. MŁODA

elegancka Warszawianka 
z braku znalompści po­
zna tą drogą kulturalne­
go pana. Oferty do Dz. 
Pozn. nr. 11299MT. Cel 
towarzyski.

Gabinet Racjo­
nalne] Kosmetyki

„CLOTILDE" 
Poznań, Sw. Marcin 68, 
I piętro. — Masaże ko­
smetyczne oraz usuwa­
nie wszelkich wad cery, 
przyciemnianie brwi i 
rzęs. Doraźne upiększa­
nie. Ceny przystępne, te­
lefon 12-27. 646

NAJTANIEJ
bo z pierwsze) reki nu 
prawia wszelka biżuterie 
nrzerabia oraz nowa 
wykonuje na zamówie­
nie obrączki ślubne bar- 
dzo tanio W. Kietczew- 
ski, złotnik jubiler z prak 
tyką paryską. Pi. Wo! 
ności 7. I p. 11237

CZYTELNIA DIPPLA
nowości polskie, francu­
skie, niemieckie, angiel­
skie. Plac Wolności 11.

11310

SŁUŻĄCY
samotny potrzebny od 1. 
6. na wieś. Zgłosz. Dzien. 
Pozn. 628g.

PANNA SŁUŻĄCA 
rutynowana z dobra kra 
wieczyzną, referencie z 
pierwszorzędn. domów, 
szuka posady. Oferty 
Dzien. Pozn. nr. 11296PS

STRZELEC . LOKAj' 
żonaty (l dziecko) Przy) 
mie zaraz posadę v |(. 
śnictwie, obejmie 
yszeiką pracę w zakit, 
sie ogrodnictwa (12 ly 
praktyki). Łaskawe ZS|0, 
szenia do Dzien. pMti 
pod nr. 10316.

POLECAM
Gospodynie, Kuchmistrzy 
nie dworu, hotelu, restau 
racji, Bony. Lewandow­
ska, Al. Marcinkowskiego 
16. 11318*

DROGERZYSTA 
poszukuje pracy. Zgło 
szenia uprasza Towarz\ 
stwo Pomocy Inwaiidon 
Wojennym Poznań, ul 
Kozia 8. pokój 5. tel. 3997

Bezrobotiy inwalida wo­
jenny poszukuje iakiej 
kolwiek pracy woźnego - 
portiera ecL za ewetl. 
kaucją 400,— zł. Zgłoszę 
riia uprasza Towarzystwo 
Pomocy Inwalidom Wo- 
jennym i Weteranom z r.

POSZUKUJĄ
UMIESZCZENI)

zaraz 1. 4. i 1. 7. r, ¡, 
urzędnik gospod. ton, 
kaw. zdolnych, godnych 
□olecenia, kasjer, gorzel- 
alk, leśnik, borowy, opo 
lnlk, kasjerka, 3 pisarzy 
kucharz, strzelec żon. ka 
merdyner, Firma M, W. 
'(ARWAT —Poznali, Ro 
oiana Szymańskiego 4 - 
rok założenia 1899.

11226

MOGĘ POLECIĆ

urzędnika gosp., 38 lat, 
energiczny sumienny po­
siada dobre świadectwa,

,..... ............ ......... .............. przyjmie posadę jako
1863.’ Poznań, ul. Kozia 8 urzędnik podwórzowy,
telef. 39-87. 983b Zgł. Dzien. Pozn.

<SKIglMIO@®AIFM
ALEKSY GON « A

BÂTAK» 11TOM

LEGITYMACJĘ 
nr. 2888 wystawiona 6. 3. 
1931 przez Pana Prezesa 
Sądu Apelacyjnego w 
Poznaniu unieważniam — 
Zygmunt Klewenhagen.

11256

„ŹEGIESIÓW"
ezon zimowy, kąpiele 

sporty wypoczynek koszt 
dzienny od 5 zł. 38!

PREPARATOR 
B. Jabłoński, Poznań, ul. 
Owarna 18 — preparuje 
zwierzęta, — wykonuje 
wszelkie szkielety po­
dług najnowszej techniki. 
Praktyka paryska. Ceny 
konkurencyjne. 633

WYŚMIENITE 
obiady na maśle 1,10. — 
Szwajcarska 15, m. 7.

11300*

PRZYJDŹ!
Powiem Cl dużo praw­
dy! Wróżka, Spokojna 
16a, m. 20. 11297

PRZYCHODZĘ
w dom prasować wsze'- 
ką bieliznę za 2 zł dzien­
nie. Oferty Dzien. Pozn. 

11239 nr. 11311*

ROZWIEDZIONA
urzędniczki, niebiedna, 
lat 35 przystojna, prag­
nie poznać pana na sta­
nowisku, kulturalnego — 
bez nałogów, do lat 45. 
cel matrymonialny. W’a- 
domość Admln. Dzienni 
ka pod „Nina" 145.

11146 MT.

BEZDZIETNA
przystojna, inteligentna, 
zamożna 50-letnia wdowa 
szuka odpowiedniego me 
ża. Oferty Dzien. Pozn. 
nr. 11313.

WOŹNY INKASENT 
z gotówka 800 zł, na 
stałą posadę potrzebny 
od zaraz do poważnej 
instytucji. Zgłosz. Dzien. 
Pozn. 11291 WP.

POSZUKUJEMY 
inteligentnych panów do 
spisywania adresów. Pra 
ca przejściowa. Oferty 
Dziien. Pozn. 11317*WP.

niebywałą obniżką

. Okopińska
^Okazję lan ego zakupu0

tylko w hurtowni

Poznań, Pocztowa 1
kMMMY/

EKSPEDJENTKA
branży towarów krótkich 
oraz konfekcji damskiej 
zaraz potrzebna, Wodna 
nr. 3. 11324

OGRODNIKÓW
wykwalifikowanych — z 
wszystkich dziedzin po’e- 
ca Centralny Związek Za 
wodowych Ogrodników, 
Poznań, Gąsiorowskich 
10. 11214

RUTYNOWANA
bilansistka - kasierka szu 
ka posady od kwietnia 
także na majatek. Oferty 
Dzien. Pozn. pod .Bilan- 
.-1st W nr 11 "MIPS

RZĄDCA
ADMINISTRATOR

z średniem wykształce­
niem i kilkuletnią prakty­
ka poszukuje posady na 
ordynarie od 1. 4. r. b. 
Mogę złożyć kaucję. Zgł. 
Dzien. Pozn. pod 11258PS

9625

Smaczny obiad
na niedzielę, dnia 29 stycznia: 

Rosół z łanem ciastem 
Befsztyk, sałatka 
Legumina śmietankowa-

Polecamy MAGGIego przyPra"'e 
do zup î potraw. 

NAJPIĘKNIEJSZA. „ 
laś i Zosia bawią się „w ^0,r°2,
— Jak dorosnę — mówi Jas: je_

się z najpiękniejsza kobieta pa sv hedzi®^, 
— Zobaczysz, Jasiu, iacywsZy Batf8

szczęśliwi — mówi nie 
okiem, Zosia.

mrufl
'SI


	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\01\024\0281.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\01\024\0282.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\01\024\0283.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\01\024\0284.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\01\024\0285.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\01\024\0286.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\01\024\0287.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\01\024\0288.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\01\024\0289.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\01\024\0290.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\01\024\0291.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\01\024\0292.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\01\024\0293.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\01\024\0294.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\01\024\0295.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1933-1\01\024\0296.tif‎

